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Dzieje szkoły w Dzietrznikach. 

Rys historyczny wydany z okazji 80-tej rocznicy ukończenia 

budowy Publicznej Szkoły Podstawowej w Dzietrznikach 

(1937-2017)

Dzietrzniki są jedną z najstarszych wsi ziemi wieluńskiej. 

Wspomina się już o Zirsnici w dokumencie z 1210 roku jako 

jednej z włości nadanych przez Władysława Odonica 

klasztorowi cystersów w Przemęcie, osady na pograniczu 

wielopolsko-śląskim. Dzierżniki, czyli dzisiejsze Dzietrzniki 

były wsią służebną ziemi wieluńskiej (obok takich 

miejscowości jak Bobrowniki, Cieśle, Czastary, Komorniki, 

Kowale, Rudniki, Łagiewniki czy Sokolniki). Nazwa 

Dzietrznik powstała w okresie średniowiecza (X-XIV wiek) i 

najprawdopodobniej wywodzi się od prasłowiańskiego słowa 

dьrgati (międlić, czesać, dzierzgać), co sugeruje, że była to 

osada, w której dzierzgacze międlili len, czyli przeciągali 

przez żelazny grzebień w celu usunięcia główek z nasionami) 

i w ten sposób oczyszczali włókna. 

Fot. 1. Podobizna Władysława Jagiełły pędzla Jana Matejki. 

Od najwcześniejszych czasów była to miejscowość 

zaliczana do wsi duchownych. Duże znaczenie odegrał król 

Władysław Jagiełło, który w 1393 r. „nadał Dzietrzniki 

paulinom wieluńskim, których przeor bywał zwykle 

tutejszym proboszczem”. Zwolnił tym samym sołtysa o 

imieniu Teodor i kmieci od wszystkich danin i powinności z 

wyjątkiem ćwierci owsa, o czym można przeczytać w Zbiorze 

dokumentów OO. Paulinów. 1328-1464. Ponad sześćset lat 

później, w roku 2002 to właśnie ten król zostanie wybrany na 

patrona szkoły w Dzietrznikach. 

Niewiele wiemy o przeszłości Dzietrznik, a sporadyczne 

informacje dostarczają spisy dóbr z natury. Ze starych 

dokumentów dowiadujemy się, że w 1412 r. przeor klasztoru 

paulinów w Wieluniu zapłacił 20 grzywien sołtysowi 

Henrykowi za zrzeczenie się sołectwa w Dzietrznikach, co 

mogło znaczyć, że wieś ta stanowiła sporą wartość. Księgi 

sądowe grodzkie wieluńskie dokumentują, że z kolei w 1459 r. 

Dzietrznikami rządził sołtys Piotr, który był jednocześnie 

właścicielem młyna na Grębieniu. Z kolei plebanem w 

kościele św. Katarzyny był ok. 1444 r. niejaki Jakub. Zapiski 

Jana Łaskiego z Liber beneficiorum archidioeccesis 

Gnesnensis pochodzące z 1520 roku podają, że proboszcz 

miał cztery łany, kmiecie 22 łany, sołtys 0,75 łana, a 

karczmarz 2 łany (1 łan to ok. 17 hektarów). W 1552 r. 

Dzietrzniki należały wciąż do klasztoru św. Mikołaja, czyli 

wieluńskich paulinów. Z kolei z Metryki koronnej. Lustracja 

woj. sieradzkiego z 1564 r. dowiadujemy się, że do zamku 

wieluńskiego dawano wciąż po ćwierci owsa, każda po 8 gr. 

(ćwierć to naczynie służące do mierzenia objętości zboża o 

pojemności ok. 30 litrów). Historia kolejnych dwustu lat wsi 

Dzietrzniki ginie w mrokach dziejów. 

Fot. 2. Fragment mapy z 1803 r. z ówczesnym układem dróg i młynów 

wodnych. 

W 1775 r. Dzietrzniki były własnością kościelną i 

posiadały 56 dymów, bowiem podatki płacono wówczas od 

„podymnego”, czyli od każdego komina na dachu. Nie 

oznacza to, że tyle było domów mieszkalnych, bowiem 

włościanie chcąc ominąć płacenie tego istniejącego od 1629 

r. podatku, budowali piece bez kominów. Z Tabelli miast, wsi, 

osad Królestwa Polskiego z 1827 r. dowiadujemy się, że 

leżąca nad Grębą wieś liczyła 75 domów i 502 mieszkańców 

i stanowiła własność rządową. „Gazeta Warszawska” z roku 
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1828 (nr 330) informuje nas z kolei, że w folwarku 

Dzietrzniki istnieje „pięć młynów, dwie karczmy, folwark z 

gruntu z domem szynkowym po księżach Paulinach i z jednej 

karczmy”.  

Fot. 3. Fragment Mapy kwatermistrzowskiej z 1850 r. 

Parafię Dzietrzniki ojcowie Paulini prowadzili do 1818 r., 

kiedy to miała miejsce kasacja klasztoru w Wieluniu i od tego 

czasu została włączona jako filia do sąsiedniej parafii w 

Pątnowie. Do 1838 roku posługę sprawowało dwóch 

duszpasterzy, później, począwszy od ks. Michała 

Kowalskiego już tylko jeden. Od 1843 r. proboszczowie 

pątnowscy woleli rezydować w Dzietrznikach, a parafią w 

Pątnowie zarządzał wikary. Ostatni drewniany kościół (z 

sobotami – niskimi podcieniami wspartymi na słupach), 

konsekrowany w 1625 r., przetrwał do 16 maja 1905 r.  

Fot. 4. Kościółek drewniany w Dzietrznikach, przełom XIX i XX w.  

Wieś składała się wówczas z drewnianych domów 

krytych strzechą. Drewniane były także karczmy i młyny. 

Jednym z pierwszych murowanych budynków był kościół 

wybudowany w stylu gotyckim a sfinansowany przez 

parafian. Ideę budowy nowej świątyni szerzył ks. wikariusz 

Wacław Kokowski, który w 1896 r. został przeniesiony do 

parafii Dzietrzniki. Wystarczyły mu cztery lata, aby 

przekonać mieszkańców Dzietrznik, że nie szkoła, lecz 

kościół winien stanowić główny cel zbiórki pieniężnej. Plan 

nowego kościoła przygotował budowniczy powiatowy Józef 

Szrejer, a kosztorys budowy został obliczony na ponad 37 

tysięcy rubli. 

Fot. 5. Artykuł o mieszkance Dzietrznik, „Zorza” 1866, nr 37. 

Nie odpłacili się jednak parafianie księdzu Kokowskiemu 

za jego zaangażowanie w budowę kościoła, albo po prostu nie 

podołali finansowemu ciężarowi, jaki na ich barki ksiądz 

złożył. Nie mogąc znaleźć porozumienia z wiernymi, ustąpił 

z parafii, a jego miejsce zajął przybywający z parafii Ręczno 

w powiecie piotrkowskim ks. Feliks Kobielski. Kilka lat 

później kulisy odejścia ks. Kokowskiego na łamach „Gazety 

Świątecznej” (1913, nr 1713) zdradzał Franciszek 

Okwieciński: „Kiedy już zapadła uchwała parafjalna, a 

zkoleji przyszło i pozwolenie władzy, dopiero ksiądz nasz 

wziął się gorliwie do wielkiej pracy. Gdyby nie jego 

gorliwość, tobyśmy do dnia dzisiejszego gnietli kości w 

owym małym kościołku. Ksiądz proboszcz wystarał się dla 

nas o głazy na fundamenty (dostaliśmy je darmo od jednego 

właściciela dóbr w sąsiedniej parafji), a także sprawił 

zabiegami swemi, że i kamień łamany dostaliśmy bardzo 

tanio. Wapno i cegłę zwoziliśmy z Częstochowy, przeszło 

siedem mil. Budowa szła dobrze. Mury kościoła były już na 

wysokości 10 łokci, co stanowiło trzecią część całkowitej 

wysokości ścian: drzewo na wiązanie dachu mieliśmy już 

obrobione, okna żelazne były już sprowadzone z 

Częstochowy, bo drogi nasz Kapłan tak umiał do ludzi 
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przemawiać i zachęcać, że nietylko końmi zwozili, ale 

niektórzy o milę sami kamienie na półwoziu ciągnęli, i to 

jedynie ze swej szczerej chęci, nie z żadnego przymusu, aby 

tylko coś na chwałę Bożą zrobić. I szła robota raźno, aż miło 

było spójrzeć. Wtem na wiosnę 1904 r. nieprzyjaciele 

proboszcza z dwóch wsi, co mają kościołek filjalny, widząc 

że i oni będą pociągnięci do składek kościelnych, zaczęli 

szkalować drogiego proboszcza przed rządem i przed 

biskupem tak niegodziwie, tak zażarcie, że go i wyżarli. 

Proboszcz i przychylni mu parafjanie nie myśleli nawet, żeby 

coś podobnego stać się mogło. A jednak się stało. Gdy nam 

drogi Kapłan oznajmił ze łzami w oczach, że nas musi 

opuścić, to nam wszystkim jakby strzała serca przeszyła i nie 

mogliśmy nawet uwierzyć, żeby to była prawda. A gdy 

nastąpił dzień jego odjazdu, to płacz i żal był nieukojony. 

Musieliśmy się jednak z ciężkim losem pogodzić”.  

Postrzeganie mieszkańców Dzietrznik jako ludu, któremu 

bliższe są wierzenia i prywatne objawienia niż nauka 

Kościoła czy edukacja szkolna, miało też swoje uzasadnienie. 

Dużym wydarzeniem dla ludności Dzietrznik i okolic był 

rzekomy cud, jaki zdarzył się w lesie dzietrznickim w sierpniu 

1856 r: umysłowo chorej Franciszce Pęcherz miała objawić 

się w konarach wysokiej sosny postać Matki Boskiej. Już rok 

po tym wydarzeniu ks. kanonik Kaniewski, proboszcz z 

Dzietrznik w Raporcie o gromadzeniu się ludzi do lasu 

rządowego w Dzietrznikach pisał: „Ludzie upatrzywszy 

jakieś widowisko w lesie dzietrznickim, rozgłoszone przez 

Franciszkę Pęcherz, córkę Jakuba i Marianny Pęcherzów, 

mieszkańców wsi Dzietrzniki, wraz z Marianną Midkówną, 

zgromadzili się do tegoż miejsca dosyć licznie i niby widzą 

też rano widowisko, które ma mieć wyobrażenie jakiegoś 

obrazu… Lud ten jest przekonany, że to widowisko jest 

prawdziwym objawieniem Niepokalanego Poczęcia… Jeżeli 

jest to dzieło Boskie, to żadna siła ludzka nie potrafi tego 

zniweczyć, jeżeli jest to dzieło natury lub ludzkie to samo z 

siebie upadnie…”.  

Fot. 6. Artykuł o cudzie w lesie dzietrznickim, „Zorza” 1881, nr 37 

Radca kolegialny Goleński, który reprezentował władze 

powiatowe, przybywszy na miejsce, stwierdził, że złudzenie, 

któremu poddają się masy ludu jest „zwyczajnym 

pokazywaniem się obłoków pomiędzy wyższymi gałęziami 

drzewa, stojącego na wzgórku, którego gałęzie wiatr powoli 

kołysząc robi złudzenie jakoby dwie postacie zniżały się i 

podwyższały”. Władze carskie z polecenia generała 

Paniutyna nakazały proboszczowi, „by lud naukami oświecał, 

by rozdał obrazki i inne ozdoby, jak to kwiatki, krzyżyki 

pozawieszane na sośnie uprzątnął z tejże lecz wtenczas tylko, 

gdy nikogo w lesie nie ma, i to powtarzać za każdym 

pojawieniem się tychże”.  

Trudno było jednak wśród ludu żyjącego cudem nawracać 

na naukowe wytłumaczenie zjawiska; pielgrzymki nie 

ustawały. I jak informował ksiądz Kaniewski w dniu 13 

października 1856 r. diecezję kujawsko-kaliską: lud z 

odległych miejscowości, a nawet z Prus uczęszcza w to 

miejsce, licząc w niektóre dni ponad tysiąc osób, z krzyżami 

i chorągwiami odprawiając wspólne modlitwy. Okoliczni 

mieszkańcy nie chcieli słuchać księdza, podobnie jak i innych 

duszpasterzy z sąsiednich parafii pomagających mu 

wyprowadzić lud z błędu, „zabobonnej wiary w objawienie 

się obrazu Matki Boskiej” i zbierania się w lesie, co dla ludu 

„staje się powodem do próżniactwa i odrywania się od prac i 

zatrudnień właściwych”. Ksiądz Kaniewski, nie znajdując 

posłuchu w swych wiernych, kilka miesięcy po 

domniemanym cudzie poprosił w końcu biskupa o 

przeniesienie go do innej parafii. W swej bezsilności, mimo 

wykonywania zaleceń władz kościelnych i carskich, mimo 31 

lat starannie wypełnianych obowiązków, prosił na koniec, tuż 

przed opuszczeniem parafii, o wydanie rozkazu wycięcia 

„całej górki (lasu) gdzie lud objawienie uważa”. Rozkaz ten 

został wydany i nadleśniczy leśnictwa Wieluń, Stanisław 

Miłasiewicz wraz z wikarym z Wielunia Walentym 

Wyczyszkowiczem ścieli sosny. 

Fot. 7. Dolina Objawienia. Stan obecny, 2017 r. 

Wszystkie te przekazywane z ust do ust informacje o 

cudzie, w który uwierzyli (i do dziś wierzą) mieszkańcy i 

pielgrzymi, trudno było wyplenić jednemu księdzu. Do tego 

celu, jak wówczas uznawano, była potrzebna szkoła. Na jej 

potrzebę zwracał uwagę już w 1872 r. na łamach „Zorzy” (nr 

39) niejaki Józef Pątnowiak, „włościanin piśmienny”, pod 

którym to pseudonimem zapewne skrywał się Józef Grajnert, 

poeta, etnograf i tłumacz. Wystawił on mieszkańcom 

Dzietrznik mało pochlebne świadectwo, choć jego uwagi 

trzeba czytać z pewną dozą krytycyzmu, tym bardziej, że 

pałał on sympatią raczej do mieszkańców sąsiedniej wsi – 

Pątnowa, gdzie często przebywał u swego brata Bartłomieja. 

Grajnert po wychwaleniu zalet łubinu, który „polepsza grunty 

piaszczyste i jałowe”, przechodzi następnie do opisania 

charakterów dzietrznickiej wsi: 

„Obok dbałości o gospodarstwa swoje włościan, którą tak 

pochwalić należy, muszę wytknąć utrzymujący się tu jeszcze 

nałóg pijaństwa. Wprawdzie, jak mi mówiono, i tu już jest 

różnica na lepsze z tem, co dawniej było; jednak zamilczeć 

tego nie można, że w takiej np. wsi dużej jak Dzietrzniki 

większa część gospodarzy przepija swe mienie. A cóż to za 

szkoda niepowetowana dla gospodarstwa, gdy je się opuszcza 

i zaniedbuje, dla karczmy! 

Rola wtedy przy czasie nie zorana, nie uprawiona, nie 

obsiana, nie pokoszona, bydełko bokami robi, nabiału brak, 

dzieci jak smoluchy, obdarte, wałęsają się około płotów 

połamanych, a wszystkiemu temu winna żmuda i 
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bałamucenie gospodarzy po karczmach! Drugą wadą a raczej 

występkiem dosyć i tu częstym, jest chętka do złodziejstwa, 

nie koniecznie, aby kraść z pod zamków, ale do złodziejstw 

innego rodzaju. Oto zabrać z pokosów, owies, koniczynę lub 

siano i upakować tem wóz lub bryczkę, jest to prawie 

przyjętym obyczajem tak przez gospodarzy jak i parobków, 

szczególniej jeśli im w drodze na paszy zbywa! 

Niebaczni, zapominają, że złodziejstwa niczem nie 

ocukrzysz: czy ono się dokonywa pod zamkiem, czy na polu 

– wszędy jest występkiem, bo wydarciem drugiemu 

własności.” 

Fot. 8. Karte des Westlichen Russlands z 1897 r. 

Z drewnianym kościołem w Dzietrznikach, liczącym 

kilka wieków, jest też związana najstarsza wzmianka o 

istnieniu szkoły, którą odnajdujemy w Kronice szkoły i 

środowiska Dzietrzniki: „W okresie Konstytucji 3 Maja 

powstaje tu szkółka parafialna, której nauczyciela proboszcz 

wypłacał żytem i kartoflami”. Niestety nie odnajdujemy w 

żadnych dokumentach więcej szczegółów na ten temat. 

Fot. 9. Wienieta „Zorzy” z roku 1872, pisma założonego przez Józefa 
Grajnerta.  

W Słowniku geograficznym Królestwa Polskiego 

wydanym w 1881 r. pod hasłem „Dzietrzniki” znajduje się 

tylko bardzo lakoniczna wzmianka o tym, że „jest tu szkółka 

i kościółek drewniany, pochodzący pono z początków XV 

wieku”. Znacznie więcej dowiadujemy się od Józefa 

Grajnerta, który w 1872 roku w „Zorzy” po raz pierwszy 

wspomina o szkole w Dzietrznikach, podaje nazwisko 

nauczyciela, a także czego dzieci nauczano: „lud wiejski tutaj 

wszędyby pragnął mieć szkółki po gminach, aby się ich dzieci 

uczyły. Słyszałem tylko utyskiwania niektórych ojców, że 

dzieci ich nie wszystko rozumieją, co im nauczyciel zada do 

nauczenia się na pamięć. Uwaga to słuszna, i pp. nauczyciele 

w tym względzie powinni być staranni. Nie tylko uczyć 

gorliwie, z miłością, z dokładnem wyjaśnieniem rzeczy – 

świętym jest obowiązkiem nauczycieli, ale jeszcze 

naśladować taki porządek, jakiego się trzyma np. p. 

Gadowski nauczyciel w stronach tutejszych, ze wsi Sokolnik, 

który oprócz nauk zwykłych przyucza dzieci do 

gospodarstwa rolnego, i ogrodnictwa w ogrodzie, który wraz 

z niemi sieje, kosi, i zasadza drzewami i roślinami 

pożytecznemi. Obok nauki przydatnej dla włościanina jest w 

takiem zajęciu źródło zdrowia i wesołości: bo cóż 

pożądańszego dla ucznia, jak po kilkogodzinnem siedzeniu w 

szkole zatrudnić swe ciało tak pokrzepiającemi poruszeniami, 

do jakich należy kopanie, oranie, sadzenie, koszenie”. 

Szkółki elementarne zakładane po wsiach mieściły się 

wówczas w jednej izbie drewnianej chaty i funkcjonowały 

tylko w okresie jesiennym i zimowym, gdy wszelkie prace 

polowe już zostały zakończone. O osobnym budynku 

szkolnym, murowanym z cegły, można było wówczas tylko 

pomarzyć. Najstarsze udokumentowane źródła wspominają o 

szkółce istniejącej co najmniej na początku lat 70. XIX, 

można jednak przypuszczać, że jej powstanie było znacznie 

starsze. Nauczyciel Gadowski oprócz nauk wyłożonych w 

elementarzu, przyuczał dzieci do gospodarstwa rolnego, 

pracy w ogrodzie i sadzenia pożytecznych roślin.  

Fot. 10. Okładka Elementarza dla szkół parafialnych narodowych z 1785 r. 

W połowie lat 70. XIX wieku Dzietrzniki liczyły 1200 

mieszkańców i 104 włók roli gromadzkiej (ok. 1800 

hektarów). Parafia liczyła ponad trzy tysiące mieszkańców, 

bowiem nie istniała jeszcze osobno parafia w Pątnowie. 

Dzieci uprawnionych do nauki, oceniając to z dzisiejszej 

perspektywy, mogło być nawet kilkaset. W Noworoczniku 

Kaliskim na rok przestępny 1876, który ma dni 366, wydanym 

pod kierunkiem E. Idzikowskiego i A.J. Parczewskiego 

(Kalisz 1875) czytamy: „wszystkich zakładów naukowych w 
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guberni jest 411, w tej liczbie w miastach 69, w osadach i 

wsiach 342”. Uczęszczało do nich 14 145 chłopców (60%) i 

9 328 dziewczyn (40%). „Porównywając stosunek liczby 

szkół i uczących się z liczbą ludności, otrzymamy rezultat 

następujący: jeden zakład naukowy przypada na 1 692 

mieszkańców, a jeden uczący się na 29 mieszkańców, czyli na 

100 mieszkańców wypada 3,3 uczących się. Dzieląc zaś 

liczbę uczących się oddzielnie dla miast i oddzielnie dla wsi 

znajdujemy, że na 100 miejskich mieszkańców wypada 

uczących się w miejscowych zakładach naukowych 4,6, a na 

100 wiejskich mieszkańców wypada uczących się w 

wiejskich szkółkach 3,0”. Przymierzając te statystyki do 

ilości mieszkańców w Dzietrznikach, na 1200 mieszkańców 

przypadałoby 36 uczniów. To całkiem prawdopodobna 

frekwencja jaką mogła liczyć szkółka elementarna w 

Dzietrznikach pod koniec XIX wieku. Warto nadmienić, że 

najbardziej wyedukowaną grupą społeczeństwa pod 

względem wyznania byli protestanci (9,7 na 100 

mieszkańców uczęszczało do szkół), następnie katolicy (2,7 

na 100) oraz żydzi (1,9 na 100). Warto podkreślić, że 

analfabetyzm w Królestwie Polskim w latach 70. XIX wieku 

wynosił ok. 80% ogółu ludności. 

Fot. 11. Fragment elementarza obrazkowego z końca XIX w. 

Józef Grajnert w innym artykule z 1884 roku 

opublikowanym na łamach „Zorzy” (nr 4) pisał, że częstą 

praktyką we wsi Pątnów jest fakt, że „w niektórych tam 

chatach dzieci jedne uczą dzieci sąsiadów tego, co same 

umieją, to jest czytać i pisać. Dobrze by było, żeby ten 

przykład naśladowano wszędzie. Szkółka, gdzie jest, tam 

należy z niej korzystać, a gmina powinna ją otoczyć troskliwą 

opieką i bacznością; lecz obok tego uczenie dzieci przez 

dzieci, także przyczyni się choć do szerzenia początkowej 

nauki”. Najprawdopodobniej podobnie działo się i w 

Dzietrznikach. Wszelkie sposoby zachęcania kolegów i 

koleżanki do nauki czytania i pisania były wskazane. 

Analfabetyzm wśród najuboższej warstwy społecznej, jaką 

stanowili chłopi, był wówczas ogromny. Jedyną nadzieję na 

wyrwanie się jakiegoś młodego chłopaka czy młodej 

dziewczyny ze wsi, była edukacja, a przepustkę do zajęcia 

wysokich stanowisk stanowiła Wieluńska Szkoła Powiatowa.  

Zygmunt Podgórski w książce Dziesięciolecie 

Szkolnictwa Powszechnego na terenie województwa 

łódzkiego (Łódź 1929) pisał, że w okresie zaborów 

powstawały także tajne szkoły, które wychowywały cały 

szereg włościan na światłych obywateli. „Szkoły tajne na wsi 

zakładane były przez ziemian w ich majątkach. Ze szkół tych 

korzystały dzieci służby dworskiej, oraz najbliższych dworu 

– mieszkańców wsi. Szkoły te nosiły nazwę ochron, w 

których pod pozorem nauki robótek uczono języka polskiego, 

historii i innych przedmiotów niedozwolonych w szkołach 

przez władze rosyjskie. Praca w tych szkołach była trudną, 

cieszyła się za to powszechnym uznaniem i wdzięcznością 

ludu. Szkoła tajna zaszczepiała w duszach dziatwy 

patriotyzm, przygotowywała ją do służby Ojczyźnie, kładła 

duży nacisk na wychowanie religijne, wychodząc z założenia, 

że w Polsce religia katolicka i narodowość wzajemnie się 

wspierają i zaborcy utrudniają wynarodowienie ludu”. 

Oprócz Gadowskiego długoletnim nauczycielem w 

Dzietrznikach w latach 70. i 80. XIX w. był Józef Pawlicki, o 

którym nic więcej nie wiemy, skąd przyjechał, ani jak długo 

uczył. W latach 1909-1914 szkółkę prowadziła Anna 

Koczergin. Ludność Dzietrznik pamięta, że w 1912 r. 

kierownikiem szkoły był Kaczorowski, a w przededniu 

wybuchu I wojny światowej, w latach 1913-1914 niejaki 

Łąbędzki. Badania mówią, że analfabetyzm w zaborze 

rosyjskim w 1914 r. był wciąż wysoki i wynosił ok. 57%. 

Wraz z wybuchem wojny szkoły elementarne były 

chwilowo zawieszone w związku z powrotem nauczycieli w 

swoje rodzinne strony lub wcieleniem ich do wojska 

carskiego. Również dzieci nie mogły przez cały rok 

uczęszczać do szkoły, bowiem na terenie województwa 

łódzkiego toczyły się jesienią, zimą i wiosną 1914 i 1915 roku 

walki, które uniemożliwiały pracę szkolną. „Gdy jednak 

armia rosyjska cofnęła się na wchód, a armia niemiecka 

postępująca za nią przeszła poza Bug i ustaliła się linia 

bojowa na dłuższy czas, mniej więcej na granicy drugiego 

rozbioru Polski – społeczeństwo polskie rzuciło się z 

entuzjazmem do rozbudowy szkolnictwa. Lata 1915/6, 

1916/7 i 1917/8, to lata naprężenia energii narodowej, 

kolosalnej reakcji przeciwko polityce oświatowej zaborców” 

– pisał Podgórski w 1929 r.  

Fot. 12. Kościół w Dzietrznikach widziany od strony lasu. 
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W okresie I wojny światowej przybyło w woj. łódzkim 

blisko 50% szkół, szczególnie w przedostatnim roku wojny. 

Pociągło to za sobą potrzebę zatrudnienia wielu nauczycieli, 

ale jak pisze Podgórski, „błędem koniecznym było angażo-

wanie masowe sił nauczycielskich niekwalifikowanych. Nie 

chcąc zrezygnować z zaspokojenia żywiołowego pragnienia 

szkoły, jakie odczuł lud polski, brano do pracy w szkołach 

wszystkich, którzy się zgłaszali, ponieważ zaś były to lata 

wojny, więc przeważnie kobiety. Stosunek mężczyzn 

nauczycieli do nauczycielek, który w 1914 r. wynosił 63 na 

37, zmienił się na korzyść kobiet i wynosił w 1917 roku 46 

mężczyzn na 54 kobiety. Wśród zaangażowanych sił 

przeważała liczba takich, które posiadały wykształcenie 

domowe, cztery, pięć klas szkoły średniej, często nawet mniej 

niż cztery”. 

Fot. 13. Elementarz Teodora Bernadzikiewicza do nauki czytania z początku 

XX w. 

Co roku wiosną i jesienią powracał jednak jeszcze inny 

problem: prace polowe, w których dzieci musiały rodzicom 

intensywnie pomagać. Zwracał na to uwagę także inspektor 

szkolny z Wielunia, który pisał, że „początek wiosny odbijał 

się zawsze ujemnie na pracy w naszych szkołach wiejskich. 

Część dzieci opuszczała szkołę z powodu robót polnych, bądź 

z przyczyny zadawnionego przyzwyczajenia do przerywania 

zajęć szkolnych z nadejściem wiosny”.  

Pod koniec wojny obowiązywały przepisy tymczasowe o 

szkołach elementarnych w Królestwie Polskim – wydane 10 

sierpnia i 7 września 1917 r. przez Tymczasową Radę Stanu 

Królestwa Polskiego, a wprowadzające na terenie byłego 

Królestwa Kongresowego powiatowe i gminne władze oraz 

urzędy szkolne. Rozporządzenie mówiło o tymczasowym 

sprawowaniu obowiązków służbowych w szkolnictwie 

Królestwa Polskiego przez dotychczasowych kierowników i 

nauczycieli. Najważniejsze przepisy z tego rozporządzenia 

mówiły, że „publiczna szkoła elementarna jest dostępna dla 

wszystkich bez różnicy wyznania dzieci w wieku szkolnym”, 

nauka jest bezpłatna, a „obowiązek zakładania i 

utrzymywania szkół elementarnych ciąży na gminie”. Art. 20 

rozporządzenia ujmował to zresztą jeszcze dokładniej: „Do 

pokrywania wydatków gmin na szkoły przykłada się skarb 

państwa w rozmiarach, które oznaczone zostaną. Jednak 

wydatki rzeczowe jako to: najem i remont pomieszczeń dla 

szkół i nauczycieli, wewnętrzne urządzenia, pomoce 

naukowe i biblioteki szkolne dla dzieci, utrzymanie służby, 

opał dla szkoły i nauczyciela, oświetlenie, materiały 

piśmienne i druki szkolne, utrzymanie porządku i czystości w 

szkole oraz koszty administracyjne Dozorów Szkolnych 

ponosi wyłącznie gmina. Również gmina wydziela szkołom 

plac na boisko, ogród szkolny oraz grunt dla nauczyciela”.  

Przepisy te rzecz jasna przez całe stulecie ewoluowały, ale 

zdefiniowany przez Tymczasową Radę Stanu Królestwa zapis 

o finansowaniu i utrzymywaniu szkół przez gminy został 

sprecyzowany właśnie wówczas, dokładnie sto lat temu, na 

rok przed odzyskaniem przez Polskę niepodległości po 123 

latach zaborów. Zapis ten obowiązuje po dzień dzisiejszy, 

zmieniła się jedynie wysokość wydatków na szkoły, ulegając 

zdecydowanemu zwiększeniu.  

Fot. 14. Mapa z 1914 r.  

Pod koniec 1917 roku w gminie Kamionka 

funkcjonowało już dziesięć szkół. Nie wiedział o tym jeszcze 

inspektor szkolny, który w piśmie z 4 marca 1918 r. 

informował wójta gminy Kamionka, że zasiłek rządowy na 

utrzymanie szkół za I kwartał 1918 r. będzie wynosił 

odpowiednio dla poszczególnych szkół: Dzietrzniki – 86Mk 

40f, Grębień 210Mk 60 f, Grabowa, 210Mk 60f, Kadłub – 

210Mk 60f, Pątnów I – 124 Mk 20f, Popowice – 112Mk 40 f. 

Pieniądze były wypłacane z kasy gminnej, a kwit przesyłany 

do inspektora szkolnego w Wieluniu. Kwota 934 marek 

polskich i 80 fenigów, taka bowiem obowiązywała wówczas 

w Polsce waluta (polski złoty wprowadzono dopiero w 1924 

r.), okazała się jednak zbyt mała na utrzymanie sieci szkół, 

tych bowiem, jak informował wójt gminy było nie sześć, lecz 

dziesięć. Zapomniano, że w Pątnowie jest druga szkoła, 

podobnie w Dzietrznikach. Powstały również szkoły w 

Kamionce i w Załęczu Wielkim. Od dawna istniały także 

szkoły w Załęczu Małym i w Bieńcu, ale te należały 

administracyjnie do gminy Mierzyce (obecnie gm. 

Wierzchlas). Koszty, jakie przewidywał wójt, wynosiły 700 

Mk rocznie na szkołę, ale i tak była to oczywiście kwota 

niewystarczająca. Cały budżet za rok 1917 składający się ze 

135 pozycji księgowych według sprawozdania z 18 lutego 

1918 r., pod którym podpisali się wójt gm. Kamionka i pisarz 

gminy Marcinkowski, wyniósł 15 121 marek polskich i 45 

fenigów. 
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To właśnie Dozór Szkolny wypłacał różne sumy za 

zadania, które odnajdujemy w różnych pismach urzędowych 

znajdujących się dziś w Archiwum Państwowym w Łodzi 

(oddział w Sieradzu): „Nowickiemu za pobrane przez 

nauczyciela Borowieckiego książki dla szkoły w 

Dzietrznikach 23,35 marki”, „Inspekcji leśnej w Rudnikach 

za drzewo dla szkół w Grębieniu, Popowicach, Grabowej, 

Pątnowie I, Pątnowie II, Dzietrznikach i Kadłubie po 120 

Mk” czy „sołtysowi wsi Dzietrzniki za pobielenie szkoły w 

tejże wsi” 12 marek etc. Wójta gm. Kamionka musiała 

ucieszyć z pewnością wiadomość z 25 maja 1918 r. o tym, że 

zasiłek rządowy dla szkół w gminie został zwiększony do 

kwoty 900 marek rocznie na każdą szkołę, choć 

niekoniecznie informacja, że płace nauczycieli zostały 

podniesione do wysokości 1200 marek rocznie. 

Fot. 15. Elementarz dla szkół wiejskich Mariana Falskiego. 

Budżet z 27 lutego 1918 r. dla dziesięciu szkół zatwierdzał 

Inspektor szkolny okręgu wieluńskiego Kazimierz Szelą-

gowski. Zajmował on zaledwie dwie strony i precyzował 

płace nauczycieli (1200 Mk), czynsz za lokal (260 Mk), 

remont (100 Mk), opał (250 Mk), obsługa (100 Mk), pomoce 

naukowe (240 Mk), drożyźniane (od 200 do 300 Mk) oraz 

wydatki nieprzewidziane (100 Mk). Dwie szkoły otrzymały 

ponadto po 500 marek polskich na zakup mebli (Dzietrzniki i 

Załęcze Wlk). Cały budżet wynosił 24 989 Mk i 91 fenigów, 

z czego koszty po stronie gminy wynosiły 16 922,71 a zasiłek 

rządowy 8191 Mk i 6 fenigów. Warto dodać, że opał, czyli 

drzewo dostarczało szkołom Nadleśnictwo Wieluń i Rudniki, 

jego dowiezienie do szkół leżało już w gestii gminy, która 

wyręczała się zazwyczaj sołtysami.  

Fot. 16. Budżet 10 szkół w gminie Kamionka z 27 lutego 1918 r. zatwierdzony 

przez wójta Antoniego Dubasa 

Dozór Szkolny gmin wiejskich, pełniący, jak sama nazwa 

mówi, nadzór na szkołami, składał się z trzech członków z 

wyborów (z rady gminnej, mieszkańca gminy wybranego 

przez zebranie gminne i przedstawiciela zawodu 

nauczycielskiego) oraz trzech członków z mianowania (osoba 

duchowna, mieszkaniec wybierany przez Radę Szkolną 

Okręgową i przedstawiciel zawodu nauczycielskiego). 

Oprócz pracy nad rozwojem szkolnictwa elementarnego w 

gminie, do obowiązków Dozoru Szkolnego (dziś tę funkcję 

pełni dyrektor szkoły) należało także układanie projektów i 

realizacja budżetów szkolnych, nad czego wykonaniem 

czuwał wójt. Rady Szkolne Okręgowe miały być 

zorganizowane w przeciągu sześciu tygodni od wejścia w 

życie ustawy tymczasowej, tak więc rok 1918, mimo że część 

Królestwa wciąż okupywana była przez wojska austriacko-

węgierskie, zdecydowanie wprowadzał w życie szkół wiele 

zmian, starając się ich funkcjonalnie zorganizować i 

ujednolicić na różnych obszarach.  

Fot. 17. Marka Polska wprowadzona do obiegu 9 grudnia 1916 r. 

Inspektor Szkolny Okręgu Wieluńskiego Szelągowski w 

specjalnym piśmie z dn. 22 lutego 1918 r. informował wójtów 

powiatu wieluńskiego, że wspomniana Rada Szkolna 

Okręgowa została już powołana i niezwłocznie przystąpi do 

utworzenia organów zarządu szkolnictwa. W gminie 

Kamionka upoważnionym przez Radę Szkolną Okręgu 

Wieluńskiego do zorganizowania Dozoru Szkolnego został 

Wincenty Kobylański, znany i szanowany właściciel majątku 

dworskiego w Pątnówku. 4 kwietnia 1918 r. zebrał się Zarząd 

Gminy, który wybrał jednogłośnie głosami sołtysów 

(gospodarze nie stawili się „z powodu rozpoczęcia polnych 

robót”) do Dozoru Szkolnego gm. Kamionka jednego 

mieszkańca gminy i jego zastępcę w osobach Walentego Koja 

ze wsi Kadłub (wieś do początku lat 50. XX w. należała do 

gminy Kamionka) i Karola Bogdałę ze wsi Grębień.  

Inspektor, chcąc dokonać podziału pracy i rozgraniczenia 

kompetencji pomiędzy Dozorem Szkolnym, jako nowym 

organem samorządu gminnego przejmującym gospodarkę 

szkolną i Zarządem Gminy, zwracał się do wójta pismem z 23 

kwietnia 1918 r., precyzując: 

„I. Zarząd Gminy gromadzi fundusze na cele szkolne i za 

nie jest odpowiedzialny, odbiera zapomogi państwowe na 

cele szkolne. 

II. Dozór Szkolny prowadzi gospodarkę szkolną gminy. 

W szczególności: 

Dokonywa wynajmu pomieszczeń dla szkół i nauczycieli, 

przeprowadza remonty, organizuje zakup pomocy 

naukowych, dysponuje sumami przeznaczonymi na wydatki 

nieprzewidziane itd. Ma pieczę nad majątkiem szkolnym 

gminy. Wypłaty na cele szkolne (wynagrodzenia 

rzemieślników za wykonane roboty, czynszu za lokal itp.) w 
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ramach przewidzianych budżetem mogą być uskuteczniane 

przez Zarząd Gminy za asygnatą Dozoru, za wyjątkiem 

wydatków stałych, jak wypłata płac nauczycielskich, które 

nie potrzebują aprobaty Dozoru” czytamy w Aktach gminy 

Kamionka znajdujących się w Archiwum Państwowym w 

Łodzi, Oddział w Sieradzu). 

Fot. 18. Elementarz obrazkowy z ok. 1920 r. 

Określony wówczas sposób finansowania i nadzoru szkół 

funkcjonował przez cały okres międzywojenny.  

Początki zorganizowanego szkolnictwa w gminie i w 

powiecie nie należały do prostych zadań. Mimo 

zatwierdzonych budżetów szkół, niemalże każdego miesiąca 

brakowało pieniędzy na wynagrodzenia dla nauczycieli. 

Inspektor szkolny problem ten upatrywał w niskiej 

ściągalności podatku szkolnego od mieszkańców. W związku 

z tym 10 maja 1918 zwracał się do wójtów okręgu 

wieluńskiego: „Tłumaczenie się brakiem pieniędzy w kasie 

gminnej nie może być uwzględniane ponieważ wszędzie 

budżety szkolne zostały zatwierdzone, i pierwsza data 

podatku szkolnego winna być już ściągnięta. Należy jak 

najenergiczniej przystąpić do ściągnięcia podatku tam, gdzie 

on jeszcze nie został wpłacony”. Z informacji tej wynika, że 

rodzice posyłający dzieci do szkoły również byli zobowiązani 

na rzecz szkoły odprowadzać opłaty. 

W gminie Kamionka nie istniały szkoły prywatne, a 

jedynie wspomnianych dziesięć szkół publicznych. Przy 

opracowywaniu sieci szkolnej w 1919 r. opierano się na 

danych statystycznych dotyczących liczby dzieci w 

poszczególnych miejscowościach i tendencjach 

demograficznych. Podgórski w swojej książce Sieć szkolna i 

realizacja powszechnego nauczania w powiecie wieluńskim 

(1929) pisał, że „warunki opracowania sieci szkolnej w 

powiecie wieluńskim są wyjątkowo szczęśliwe, powiat jest 

gęsto zaludniony, osiedla ludzkie równomiernie 

rozmieszczone, dzieci w wieku szkolnym w stosunku do 

ludności – dużo”. Dzieci w wieku szkolnym (od 7 do 13 lat) 

było w gminie Kamionka w 1919 roku 1428, co stanowiło 

21,91% w stosunku do liczby ludności (6515).  

Fot. 19. Spis dzieci uczęszczających do szkoły w Dzietrznikach w roku 

szkolnym 1920/1921. 

Wraz z organizowaniem się państwa wprowadzono 

podpisany przez Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego 

Dekret nr 147 z 7 lutego 1919 r. o obowiązku szkolnym. Jego 

pierwszy artykuł mówił, że „wykształcenie w zakresie szkoły 

powszechnej jest obowiązkowe dla wszystkich dzieci w 

wieku szkolnym”. Poważne zobowiązania na formujące się 

samorządy narzucał także art. 3: „W każdej miejscowości, w 

której liczba dzieci w wieku od lat 7 do 14 włącznie wynosi 

w ciągu po sobie następujących 3 lat co najmniej 40, gmina 

jest obowiązana założyć szkołę powszechną”. Nadzór nad 

wykonaniem dekretu i „przymusowego zakładania szkół 

powszechnych” spoczywał nad Dozorem Szkolnym lub 

inspektorem szkolnym okręgowym. Środki pieniężne na 

potrzeby utworzenia szkoły miała zapewnić gmina. 

Oznaczało to konieczność założenia nowej sieci szkół i 

zapewnienia w niej siedem lat nauczania każdemu dziecku, 

ale ustawodawca postanowił dać na to czas. „Do czasu jednak 

zorganizowania we wszystkich miejscowościach pełnych, 

siedmioletnich szkół powszechnych przejściowo utrzymane 

są i tworzone będą szkoły powszechne z czteroletnią nauką 

codzienną i z obowiązkową nauką uzupełniającą trzyletnią 

lub szkoły powszechne z nauką codzienną pięcioletnią i z 

obowiązkową nauką uzupełniającą dwuletnią”. Jeśli jakieś 
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dziecko z różnych powodów nie uzyskało pomyślnego 

świadectwa ukończenia szkoły, jego obowiązkowa przygoda 

z nauką kończyła się w wieku lat 14.  

Dekret ten wprowadzał obowiązek szkolny w zakresie 7-

letniej szkoły, ale w ówczesnej rzeczywistości była to utopia 

niemożliwa do zrealizowania ze względu na niedobór szkół i 

nauczycieli. Stanowiąca uzupełnienie dekretu Ustawa o 

zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół powszechnych 

z 17 lutego 1922 r. uzależniała już organizację szkół od liczby 

dzieci w obwodzie, co w praktyce oznaczało rezygnację z 

obowiązku 7–letniego powszechnego nauczania.  

To wówczas, sto lat temu ustalono, że obwody szkolne 

powinny skupiać „jak największą liczbę dzieci w wieku 

szkolnym, nie więcej jednak niż 650”. Najmniejsza liczba 

dzieci w szkole z jednym oddziałem mogła wynosić z kolei 

40. Ustawa także przewidywała, że w obwodach, w których 

liczba dzieci nie przekraczała 60 osób, organizowane miały 

być szkoły 1–klasowe (z jednym nauczycielem), realizujące 

program 4 klas, w obwodach z liczbą dzieci od 61 do 100 – 

szkoły 2-klasowe (z 2 nauczycielami), w obwodach od 101 

do 150 dzieci – szkoły 3-klasowe, od 151 do 200 – 4-klasowe 

(z 4 nauczycielami), od 201 do 250 5-klasowe (z 5 

nauczycielami), od 251 do 300 6-klasowe (z 6 nauczycielami) 

a w obwodach powyżej 300 dzieci – szkoły 7-klasowe. 

Oznaczało to, że jeden nauczyciel przypadał na ok. 50 

uczniów, choć średnia ta nierzadko była znacznie 

przekraczana. Na terenie wsi dominowały przeważnie szkoły 

1 i 2-klasowe a klasy liczyły przeciętnie po kilkadziesiąt 

dzieci. Teoretycznie wszystkie dzieci objęte obowiązkiem 

nauki powinny uczęszczać do szkoły, w praktyce jednak 

często maksymalnie tylko dwoje dzieci z jednej rodziny 

mogło chodzić do szkoły, a kolejne czekały w kolejce, aż 

starsza siostra czy starszy brat opuści klasę.  

Fot. 20. Sprawozdanie z wykonania budżetu szkolnego szkoły w 

Dzietrznikach za rok 1924. 

Według ustawy z 1922 roku droga dziecka z domu do 

szkoły nie powinna być dłuższa niż 3 km i ten przepis również 

obowiązuje po dzień dzisiejszy, nakazując obecnie w sytuacji 

przekroczenia tej odległości bezpłatny dowóz. Dawniej o 

dowozie do szkół dzieci mogły tylko pomarzyć i przemierzały 

codziennie drogę pieszo. Na przestrzeganie tej odległości 

zwracał uwagę w późniejszych latach także Starosta w piśmie 

do wójtów na początku 1929 r.: „wydział Powiatowy 

przyszedł do wniosku przez uczęszczanie dzieci do szkoły na 

zbyt odległej przestrzeni od domów, w porze zimowej w 

czasie mrozów i zawieruchy śnieżnej, z braku wygodnej 

komunikacji oraz należytego ubrania i obuwia dzieci te 

bardzo często zapadają na różne choroby z powodu 

przeziębienia się”. Rozległa sieć szkół w gminie Kamionka 

sprawiała, że każdy uczeń miał do najbliższej szkoły nie dalej 

niż 3 km (istniały szkoły w Grabowej i Józefowie a także na 

Kałużach, należąca do gm. Rudniki). Najdalej do szkoły 

miały dzieci z Budziaków chodzące pieszo do Dzietrznik (ok. 

2,8 km).  

Po ukończeniu 4 klas szkoły powszechnej dzieci mogły 

kształcić się w 8-klasowym gimnazjum. Reforma 

szkolnictwa, którą przeprowadzono w 1932 r. przyniosła 

pewne zmiany. Przed rozpoczęciem nauki w gimnazjum 

uczniowie musieli ukończyć 6 klas szkoły powszechnej, a 

szkoła średnia miała charakter dwustopniowy. Niewiele 

uczniów kontynuowało jednak wówczas naukę w mieście. 

Fot. 21. Spis dzieci uczęszczających do Szkoły w Dzietrznikach w roku 

szkolnym 1920-1921. 

Szkoła w Dzietrznikach przez niemal cały okres 

międzywojenny nie miała swojego własnego budynku i 

zajęcia odbywały się w domach prywatnych. Co najmniej od 

1917 roku do 1937 r. jedna ze szkół, czyli w praktyce jedna 

izba w domu, mieściła się w mieszkaniu Ignacego Kalemby 

(pod ówczesnym nr domu 74), za co otrzymywał on rocznie 

140 marek. Z kolei znacznie droższe było utrzymanie lokalu 

dla nauczyciela. Za rok 1917 Walentemu Środzie 

mieszkającemu pod ówczesnym nr domu 46 wypłacono 1210 

marek. W wakacje 1918 r. została zawarta umowa pomiędzy 

Leonem Karcz i Dozorem Szkolnym na „oddanie domu i 

mieszkania pod szkołę w dzierżawę na przeciąg czasu 1 ½ 

roku, to jest do dnia 1 lipca 1920 roku za umówioną z góry 

cenę dwieście pięćdziesiąt Mk rocznie. Nr domu 85 we wsi 

Dzietrzniki”. Umowę zawarto 29 lipca 1918 roku.  

Od września 1918 r. inspektor szkolny przemianował I i II 

szkołę w Dzietrznikach na 2-klasową szkołę mieszaną 

publiczną elementarną. Do pierwszej chodzili uczniowie 

dwóch roczników (oddziały I i II), do drugiej oddziały III-V. 

W Archiwum Państwowym w Sieradzu zachował się 
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Dziennik lekcyjny 2 klasy szkoły w Dzietrznikach z roku 

szkolnego 1920-1921, który obejmował trzy oddziały (III, IV 

i V), czyli trzy roczniki. Wynika z niego, że uczęszczało do 

szkoły 53 uczniów, najwięcej do oddziału III, bo aż 34 

uczniów, a najmniej do V, bo zaledwie 6 uczniów.  

Fot. 22. Winieta książki dla nauczycieli szkół elementarnych, 1918 r.  

Czego dzieci uczyły się w szkole zdradza dziennik 

lekcyjny z początku lat 20. W najmłodszej klasie, czyli 

oddziale I odbywały się zajęcia ogólne (dziś 

powiedzielibyśmy integracyjne), o łącznym wymiarze 

tygodniowym 13 godzin. Były one w praktyce łączone z 

oddziałem II, który miał taką samą liczbę godzin, czyli 6 

godz. języka polskiego, 3 godz. rachunków, 2 godz. religii i 

po pół godziny rysunków, zajęć praktycznych, śpiewu i 

ćwiczeń cielesnych, czyli dzisiejszych zajęć wychowania 

fizycznego. W łączonym oddziale III i IV godzin przybywało, 

bo oprócz języka polskiego, rachunków, rysunku, ćwiczeń 

cielesnych i śpiewu, dochodziła przyroda z geografią. W 

kolejnym oddziale V i VI – dochodziła jeszcze historia, 

zajęcia praktyczne a przyroda i geografia były nauczane 

osobno.  

W praktyce łączenie oddziałów, czyli dwóch roczników, 

sprawiało, że szkoła w rzeczywistości posiadała tylko trzy 

klasy. Zajęcia zaczynały się o ósmej rano i kończyły 

przeważnie o 11h50 lub 12h50. Lekcje trwały 50 minut, z 

przerwą 10-minutową. Oddział najmłodszy rozpoczynał 

zajęcia w południe lub wczesnym popołudniem, po 

zakończeniu nauki przez dzieci z oddziałów III-VI. Oznacza 

to, że dzieci młodsze ze starszymi w szkole się nie spotykały, 

co powodowane było raczej brakiem miejsca (nauka 

odbywała się tylko w jednej wynajmowanej od gospodarza 

izbie), niż względami bezpieczeństwa. Szkołę obsługiwał 

początkowo jeden nauczyciel, później dwóch.  

Fot. 23. Odpowiedź wójta gminy Tomasza Czarnojana w sprawie budowy 

szkoły w Dzietrznikach, luty 1929 r. 

Średnia izba lekcyjna na wsi mierzyła 35m2, na którą to 

powierzchnię przypadało przeciętnie w woj. łódzkim 63 

uczniów. Norma obciążenia jednego nauczyciela w 

publicznych szkołach na wsiach wynosiła 61 uczniów w roku 

1920, by sześć lat później spaść do wciąż wysokiej liczby 58. 

Aby odciążyć nauczyciela, w szkołach wiejskich z 

konieczności wprowadzono naukę podzieloną na dwie 

zmiany, rano rozpoczynali starsi, wczesnym popołudniem 

młodsi uczniowie.  

Nauczyciele przez całe lata 20. zmieniali się w szkole w 

Dzietrznikach niezwykle często, przeprowadzając się 

najczęściej z poprzedniego miejsca pracy z całym dobytkiem. 

Przemieszczanie się wówczas na dłuższych odległościach z 

powodu braku jakiejkolwiek zorganizowanej komunikacji 

było niezwykle utrudnione. Wiadomo, że do 14 października 

1920 pracowała w szkole w Dzietrznikach nauczycielka 

Maria Kwaśniakowa. Drugim nauczycielem był Feliks 

Borowiecki.  

Pobory nauczycieli w końcówce I wojny światowej 

można poznać na przykładzie nauczyciela Józefa Pilarskiego 

z Mokrska, który z dniem 1 stycznia 1918 r. objął stanowisko 

nauczyciela szkoły publicznej w Dzietrznikach. Jego 

wynagrodzenie ustalał inspektor szkolny okręgu 

wieluńskiego, który informował wójta gminy Kamionka z dn. 

3 stycznia 1918 r.: „Niniejszym wyznaczam mu następujące 

pobory roczne: 1) płaca zasadnicza 960 marek, 2) dodatek 

drożyźniany 200 marek, 3) na opał 250 marek, 4) na obsługę 

100 marek, 5) mieszkanie w naturze”. Identyczne uposażenie 

otrzymała powołana również z początkiem stycznia 1918 r. 

na stanowisko nauczycielki szkoły publicznej w Załęczu 

Wielkim Kazimiera Pisarkówna z Warszawy.  

Fot. 24. Pismo Dozoru Szkolnego w sprawie utworzenia Komitetu budowy 
szkoły w Dzietrznikach, październik 1929 r. 
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Nauczyciele pobierali pensje za okres wakacyjny (lipiec i 

sierpień) po 108 marek za każdy miesiąc (1918 r.). Tam gdzie 

palono węglem, nauczyciele mieli dodatek na jego zakup oraz 

za palenie w piecach. Nauczycielowi przysługiwała ponadto 

pomoc w urządzeniu w mieszkania, które najczęściej 

zapewniała gmina, choć nieraz z tym był spory problem i 

nauczyciele wynajmowali pokoje u obcych ludzi. Gmina 

zapewniała pomoc w przewiezieniu rzeczy osobistych 

nauczycieli o czym można przeczytać w jednym z pism 

inspektora Szelągowskiego wysłanym do wójta Dubasa: 

„Zechce Pan wysłać do Mokrska 7. b.m. na godzinę 9. rano 

jedną podwodę po rzeczy p. Pilarskiego, drugą zaś podwodę, 

tego samego dnia przysłać do Wielunia na godzinę 2. po 

południu dla przewiezienia p. Pilarskiego na miejsce i 

zabrania tablic i pomocy naukowych dla nowo założonych 

szkół w Dzietrznikach i Załęczu Wielkim. Po objęciu przez p. 

Pilarskiego posady i przejęciu mebli i pomocy naukowych 

winien być sporządzony protokół i przesłany do Inspekcji”.  

O tym, że protokoły te traktowano poważnie świadczy 

krótkie pismo z dn. 21 stycznia 1918 r., które inspektor 

przesłał do wójta z prośbą o wyjaśnienie dlaczego „globus 

jest w lichym stanie”, skoro „dla powyższej szkoły został 

przesłany nowy, nieuszkodzony”. Na początku 1918 roku 

obowiązywały przepisy tymczasowe o szkołach 

elementarnych. Były to czasy można rzec pionierskie tak dla 

nauczycieli, którzy musieli wyróżniać się wybitną 

determinacją w niesieniu tego przysłowiowego kaganka 

oświaty, jak i organów władzy, na których barki spadło 

utrzymanie szkół publicznych. Fatalny stan dróg sprawiał, że 

nielada wyzwaniem było zorganizowanie transportu np. na 

konferencję nauczycieli która odbyła się 3 i 4 kwietnia 1918 

r. w Wieluniu. Inspektor zwracał się w tej sprawie osobnym 

pismem kilka dni wcześniej: „Zechce Pan zarządzić, ażeby 

nauczyciele Pańskiej gminy zostali zaopatrzeni w potrzebną 

ilość podwód. Podwody powinny przywieźć nauczycieli na 

dzień 3.IV na godzinę 8 rano. Następnego dnia na g. 6 p. p. 

należy przysłać podwody w celu zabrania nauczycieli z 

Wielunia”. 

Fot. 25. Podwoda konna z okresu międzywojennego.  

W wykazie nauczycieli z gminy Kamionka, którzy mieli 

jechać na konferencję znajduje się dziesięciu nauczycieli, 

każdy z nich jednoosobowo prowadził powierzoną mu 

szkołę: Aleksander Wawrzyński w Kamionce, Stefan 

Gumiński w Kałużach, Andrzej Cichoń w Popowicach, 

Adamina Bittner w Kadłubie, Anna Menc w Grębieniu, 

Kazimiera Pisarkówna w Załęczu Wielkim, a także Ignacy 

Maternowski i Henryka Spusiowa w dwóch szkołach w 

Pątnowie oraz Feliks Borowiecki i Józef Pilarski w dwóch 

szkołach w Dzietrznikach. 

Ówczesny stan dróg, bitych traktów, trudno przejezdnych 

po ulewach czy odwilży, stanowił niemały problem dla 

nauczycieli, którzy musieli dotrzeć do budynku Urzędu 

Gminy, aby pobrać wynagrodzenie. Sprawa nie była błaha 

skoro w sprawie jednej nauczycielki interweniował do wójta 

sam inspektor szkolny, że „przychodzenie po odbiór płacy 

nauczycielskiej jest dla nauczycielki rzeczą niemożliwą. 

Zechce Pan przeto przesyłać jej pensję przez sołtysa lub też 

wyznaczać nauczycielce podwodę”. Do tego problemu 

umożliwienia nauczycielom sprawnej komunikacji dochodził 

problem z gotówką w kasie urzędu. Jak informował naczelnik 

powiatu wójtów, „nauczyciele zmuszeni są po kilka razy 

przychodzić do zarządu gminy, zanim odbiorą należne im 

wynagrodzenie”. 

Fot. 26. Pismo inspektora szkolnego o podniesieniu rangi szkoły w 

Dzietrznikach, 1930 r. 

Sprawa komunikacji szkół ze starostwem była jeszcze 

większym kłopotem dla nauczycieli. W tej sprawie 29 maja 

1920 r. interweniował do wójtów starosta, nakazując dostar-

czać „jednemu nauczycielowi w gminie jednej podwody do 

Wielunia raz na miesiąc po odebranie i przywiezienie świad-

czeń żywnościowych oraz pensji miesięcznej na nauczyciel-

stwa gminy”. W innym piśmie starosta zbulwersowany 

faktem, że jeden z wójtów powiatu „dostarczył nauczyciel-

stwu podwodę na konferencję wyznaczoną na dzień 28 

września r.b. w deskach od mierzwy o jednym lichym koniu, 

niezdolnym do kilkunastokilometrowej podróży”. Wobec 

tego nakazywał, aby zadbać o komfort nauczycieli i 

dostarczać „podwody parokonne z wygodnym siedzeniem, 

okrytym derką”, a sołtysi winni czuwać nad wyznaczaniem 

lepszych koni do dalszych podróży. Na pismo to zareagował 

wójt gm. Kamionka, tłumacząc, że naznaczony na podwodę 

Jan Budziak z Dzietrznik zawiózł nauczycielkę i nie czekając 

wrócił do domu, przez co nakazano mu zwrócić nauczycielce 

50 mk. Nie dostarczanie podwód dla nauczycieli na 

konferencje rejonowe przez wójtów spotykało się z karą, 

która zazwyczaj miała formę reprymendy na piśmie. 

Nauczyciele w szkołach zmieniali się niemal co rok. Józef 

Pilarski po półrocznej pracy został przeniesiony od 1 

września z Dzietrznik (II sz. publ) na stanowisko nauczyciela 

w Mokrsku.  Na miejsce Pilarskiego do 2-klasowej szkoły 

publicznej w Dzietrznikach została przeniesiona z dniem 1 

września 1918 r. nauczycielka Wiesława Twardowska, ucząca 

dotąd w Czarnożyłach. Dla przewiezienia jej rzeczy wysłano 

aż 5 furmanek, przeprowadzano się bowiem z całym 

dobytkiem. Nauczyciele, choć dość mobilni, rzadko bywali 

pannami lub kawalerami. W spisie nauczycieli z 13 września 

1918 r. wynika, że wszyscy (za wyjątkiem Wacława 

Przepióry) mieli rodziny, a większość także dzieci. Ilość 

członków rodziny Anny Menc wynosiła 8, Wiesławy 
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Twardowskiej i Feliksa Borowieckiego z Dzietrznik oraz 

Andrzeja Cichonia z Popowic po 4.  

Kolejnymi nauczycielami w Dzietrznikach byli m.in. 

Feliks Buzuk – nauczyciel 3-kl. szkoły, pracujący od 8 lutego 

do 31 grudnia 1923. Wincenty Krzysztoporski mianowany 

tymczasowym nauczycielem 2-kl. szkoły powszechnej w 

Dzietrznikach pracował od 1 września 1924 r. do 28 lutego 

1925 r. Obowiązki po nim przejęła Janina Kaczmarkowa, 

która została powołana na „tymczasową nauczycielkę” 15 

września 1924, pozostając w Dzietrznikach również 

niespełna rok, bo do 15 sierpnia 1925. Zastąpiła ją od 1 

września 1925 Weronika Mamzerówna. Od 1 września 1925 

tymczasowym nauczycielem i obowiązki kierownika 2-kl 

szk. powszechnej przejął Antoni Kasprowicz, który został w 

Dzietrznikach z żoną Weroniką, również nauczycielką, na 

dłużej, kierując szkołą do 1934 r.  

Fot. 27. Powołanie nauczyciela do pracy, Antoniego Kasprowicza, 1925 r. 

Innymi nauczycielami dzietrznickich szkół byli Karol 

Świątkowski (pracował do 31 sierpnia 1925 r.), Jowita 

Czyżewska (przestała pracować 1 listopada 1925 r.), Jan 

Kłyszcz (pracował do 15 sierpnia 1926 r.). Od 1 sierpnia 1930 

nauczycielką 2-kl. szkoły powszechnej w Dzietrznikach 

została mianowana Maria Biernatówna, ale po roku opuściła 

szkołę i przeniosła się do szkoły w Kurowie. W jej miejsce ze 

szkoły w Osjakowie została przeniesiona Kazimiera 

Rawicka. W 1935 r. kierownikiem szkoły został Feliks 

Śmiechowicz, w 1936 r. Wincenty Placek, a po nim w latach 

1937-1939 ponownie Feliks Śmiechowicz. Ci dwaj ostatni 

Śmiechowicz i Placek wraz z Antonim Kasprowiczem byli 

najbardziej zasłużonymi nauczycielami dla społeczeństwa 

Dzietrznik. Kasprowicz i Placek przez długie lata zasiadali w 

zarządzie OSP Dzietrzniki, jak również prowadzili budowę 

szkoły w Dzietrznikach w latach 30.  

Fot. 28. Praca w polu w okresie międzywojennym. 

Nauczyciele posiadali przywileje w postaci otrzymania 

minimum „2 morg ziemi w kulterze i jednym kawale”. 

Ponadto „grunt oddany nauczycielowi powinien być przez 

tego ostatniego obsiany, obrobiony, lecz nie 

wydzierżawiony”. W praktyce chodziło o to, aby nauczyciela 

do szkoły przyciągnąć, a także dać mu warunki do 

samodzielnego „wyprodukowania sobie najpotrzebniejszych 

środków do utrzymania”.  

Fot. 29. Pismo w sprawie przyjęcia do pracy w szkole w Dzietrznikach 
nauczycielki Weroniki Mamzerówny, 1925 r. 

Sklepy po wsiach należały wówczas jeszcze do rzadkości 

i podstawowe produkty (zboże, mleko, ziemniaki, chleb), 

nauczyciele po zakończeniu pracy w szkole produkowali 

sami w domu. Obowiązkiem zaś wójtów było „dopomóc 

nauczycielowi w zdobyciu potrzebnego ziarna na zasiew i 

dostarczenia siły roboczej do obrobienia i sprzątnięcia”. 

Gmina Kamionka wszystkim szkołom i nauczycielom 

dostarczała grunt, aby mogli go uprawiać i dorobić do pensji. 

Istotna była nie tylko wielkość pola, ale i odległość gruntu od 

szkoły. I tak wielkości pól oraz odległości, które musiał po 

wielekroć przemierzać nauczyciel wynosiły odpowiednio dla 

każdej ze szkół: Józefów (2 morgi, 200 m), Grębień (2 morgi, 

500 m), Kamionka (2 morgi, 200 m), Dzietrzniki (4 morgi, 

2,5 km), Grabowa (2 morgi, 5 km), Załęcze Wielkie (2 morgi, 

6 km), Kadłub (2 morgi, 2 km). Odległość była tym 

elementem, która podwyższała lub obniżała intratność 

stanowiska nauczycielskiego. Tylko Pątnów, Popowice, 

Kadłub i Dzietrzniki posiadały grunty własne tuż przy 

szkołach. Przepisy ponadto bardzo szczegółowo regulowały 

sytuację, w której nauczyciele przenosili się do innych 

placówek w różnych miesiącach jak również w chwili, gdy 

np. na polu pozostała „słoma z omłotu” czy siano. 

Do obowiązku gminy należało również dostarczenie 

opału dla szkół i nauczycieli, z czego wójtowie wywiązywali 

się nieraz dość opieszale, nie zapewniając robotników do 

wyrębu drzewa czy podwód do dostarczania opału do szkół. 

Również niezbędne remonty w szkołach były 

przeprowadzane rzadko i w sytuacjach wyższej konieczności 

a rachunki przedkładane przez rzemieślników były 

regulowane czasem z kilkumiesięczną zwłoką. 

Przykładów rozczarowania nauczycieli zastaną w danej 

wsi sytuacją aż nadto znajduje się w dokumentach urzędu 

gminy Kamionka. Dlatego też bardzo często, poszukując 

bardziej dogodnych warunków pracy, zmieniali oni szkoły i 

miejscowości. Jak pisał Jan Książek „duża rotacja 

nauczycieli, uczących w małych i biednych wsiach, 
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spowodowana była najczęściej nieodpowiednimi warunkami 

mieszkaniowymi. Nauczyciele ci musieli przebywać długie 

tygodnie w tychże miejscowościach, czekając na ferie lub 

wakacje, bo przecież wyjazd na weekend był niemożliwy, 

gdyż uczono również w soboty. Nauczycieli cechowała 

ogromna determinacja i zaangażowanie społeczne. Wszelkie 

organizacje, począwszy od młodzieżowych aż po straże 

pożarne, miały w swoich szeregach aktywnych nauczycieli” 

(J. Książek, W Polsce Odrodzonej (1918-1939), [w:] 

Monografia gminy Osjaków, Wieluń 2013). 

Ustawowy obowiązek uczęszczania uczniów do szkoły 

był uzależniony od ilości szkół i mówiły o tym jasno Przepisy 

tymczasowe o szkołach elementarnych w Królestwie Polskim 

z 1917 r.: „wszędzie tam, gdzie jest dostateczna liczba szkół 

dla pomieszczenia wszystkich dzieci w wieku szkolnym, 

nauka staje się obowiązkowa”. Zainteresowanie rodziców 

szkołami musiało być duże, skoro w chwili organizacji ich 

finansowania oraz sprawowania nadzoru nad nimi dochodziło 

do sytuacji kumoterstwa i uprzywilejowania dzieci ze 

względu na pochodzenie i status. Interweniował w tej sprawie 

nawet inspektor szkolny i 4 marca 1918 r. zwracał się z 

apelem do wójtów powiatu wieluńskiego: „Dochodzi do 

mojej wiadomości, że gospodarze w niektórych 

miejscowościach żądają od nauczycieli, żeby ci przy 

przyjmowaniu do szkoły dawali pierwszeństwo dzieciom 

gospodarzy, twierdząc, że dzieci bezrolnych nie mają prawa 

korzystania ze szkoły. Zarządy gminne zechcą wyjaśnić 

mieszkańcom, że szkoła elementarna jest szkołą publiczną, że 

przeto korzystać z niej mają prawo wszystkie dzieci w wieku 

szkolnym i że pierwszeństwo mają jedynie ci, którzy 

wcześniej zostali zapisani”.  

Fot. 30. Przeniesienie Wincentego Placka do szkoły w Dzietrznikach, 1936 r. 

W praktyce bywało różnie. Przez długie lata 

obowiązywała niepisana zasada, że z jednego domu może 

uczyć się maksymalnie dwoje dzieci, rodzeństwo musiało 

zatem czekać, aż któreś z tej dwójki ustąpi miejsca siostrze 

lub bratu. Podgórski, który analizował sytuację w woj. 

łódzkim i w powiecie wieluńskim, pisał: „Przyczyny małej 

liczby dzieci w oddziałach najwyższych należy szukać w 

braku izb szkolnych i sił nauczycielskich (etatów), dzieci 

starsze są formalnie wypychane ze szkół przez młodsze 

roczniki, napływające od dołu. Brak miejsca schodzi się z 

drugą przyczyną, niedostatecznego uregulowania wieku 

szkolnego, z ogólną tendencją ludności wiejskiej, by posyłać 

do szkoły dopiero dziewięcio, dziesięcioletnie dzieci. Trzecią 

przyczyną jest nadmierne powtarzanie klas, mające swe 

uzasadnienie w złej frekwencji w jesieni i na wiosnę. Zła 

frekwencją nie pozwala z duża liczną dzieci wykończyć 

materiału wskazanego przez programy, i zatrzymuje dzieci w 

tych samych klasach”.  

Warto dla zrozumienia skali tego problemu zwrócić 

uwagę, że w 1926 roku odsetek dzieci siedmioletnich 

rozpoczynających przygodę ze szkołą wynosił zaledwie 14%, 

podczas gdy liczba dzieci w wieku 7-13 lat w ogóle 

chodzących do szkoły wynosiła 36%. Oznacza to, że niemal 

2/3 dzieci do szkoły w ogóle nie uczęszczała, utrzymując 

analfabetyzm na wciąż wysokim poziomie. W 1919 r. do 

szkół powszechnych w powiecie wieluńskim chodziło 16 449 

dzieci, co stanowiło 45,6% objętych obowiązkowym 

nauczaniem. Według oficjalnych statystyk analfabetów w 

Polsce (łącznie w mieście i na wsi) było w 1921 r. – 33%, a w 

1931 r. – 23%.  

Fot. 31. Analfabetyzm w Polsce w 1931 r. 

Najpoważniejsze zadanie, jakie sto lat temu stawiali przed 

sobą nauczyciele, to właśnie walka z analfabetyzmem. 

Problem ten, z którym mierzyła się ówczesna oświata był 

powszechny. Jak można przeczytać w pierwszym spisie 

powszechnym z 1921 r. w powiecie wieluńskim nie potrafiło 

czytać aż 48 746 osób, czyli 36,63%, co było wynikiem 

gorszym niż średnia krajowa. Najlepiej o tym zaświadczają 

akta stanu cywilnego i wpisy do księgi urodzeń, które 

kończyło zazwyczaj zdanie: „Akt ten obecnym 

niepiśmiennym przeczytany i Nami podpisany”.  

Z analfabetyzmem walczono na różne sposoby. Dotyczyło 

to także osób starszych. W 1920 r. Dozór Szkolny zwracał się 

do Rady Gminnej gm. Kamionka, że „we wsiach: 

Dzietrznikach, Załęczu Wielkim i Popowicach zaczęta będzie 

nauka wieczorna dla analfabetów przeto dla trzech szkół w 
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wymienionych wsiach niezbędne są przynajmniej po dwie 

lampy wiszące”. Na posiedzeniu Rady gminnej w dn. 2 

października 1920 przy obecności członków Rady (Augusta 

Kinasta z Pątnowa, Jana Gruszki z Dzietrznik, Antoniego 

Stochmiałka z Kamionki, Józefa Łuczaka z Kadłuba, 

Antoniego Strugały z Popowic i Jana Kołodzieja z Grabowej) 

oraz przy nieobecności Piotra Derdy, Antoniego 

Grabińskiego, Bolesław Menca, Piotra Kabaty, Walentego 

Kędzi i Franciszka Okwiecińskiego, „Rada gminna pod 

przewodnictwem wójta gminy Tomasza Czarnojana jako 

przewodniczącego uchwaliła co następuje: […] w sprawie 

wynagrodzenia dla nauczycielstwa za wprowadzenie w 

szkołach kursów analfabetycznych w tutejszej gminie Rada 

postanowiła: od asygnowania sum wstrzymać się ze względu 

na wysokość opłacania podatków przez gminniaków”. 

Ustalono wówczas, że każdy kursista powinien płacić za 

siebie bezpośrednio nauczycielowi. 

Fot. 32. Przeniesienie nauczyciela Feliksa Śmiechowicza do szkoły w 

Dzietrznikach, 1935 r. 

Zapisy dzieci do szkół trwały do sierpnia, nauka 

rozpoczynała się z początkiem września, a kończyła z 

końcem czerwca. Jeśli rodzice nie zapisali dziecka do szkoły, 

Opieka Szkolna była zobowiązana do zawiadamiania 

rodziców lub opiekunów. Prace w polu wiosną lub jesienią, 

czyli tzw. ferie kartoflane, były powodem nie uczęszczania 

dzieci do szkoły z początkiem wiosny, co również znalazło 

swój odpowiedni zapis w art. 23: „Oprócz ferii, określanych 

przez Ministra W. R. i O. P., Opieka szkolna jest uprawniona 

do ustanawiania każdego roku przerw w nauce szkolnej dla 

ważnych robót polnych: raz w jesieni, drugi raz na wiosnę. 

Każda z tych przerw, podzielona ewentualnie na części z 

powodu niepogody lub innych uzasadnionych przyczyn, 

może trwać razem najwyżej 14 dni”. Dekret regulował 

również precyzyjnie takie kwestie jak absencja ucznia w 

szkole: „Gdy dziecko opuszcza naukę po raz pierwszy, w 

takim razie kierownik, jeśli uzna to za stosowne, może nie 

pomieszczając nazwiska jego w wykazie, wzmiankowanym 

w art. poprzednim, podać je do wiadomości Opiece szkolnej 

z prośbą o wywarcie wpływu na rodziców, względnie 

opiekunów, by posyłali dziecko do szkoły regularnie oraz o 

ostrzeżenie ich, że zostaną podjęte środki przymusowe, jeżeli 

nieobecność dzieci w szkole powtórzy się”.  

Pewną furtkę dzieciom dawał art. 33 „Dzieci, których 

mieszkanie jest więcej niż o 3 km. odległe od szkoły, jako też 

dzieci, których mieszkanie oddzielone jest od szkoły 

przeszkodą naturalną, są wolne od obowiązku szkolnego”. 

Ale takich przypadków w gminie praktycznie nie było. 

Zwolnione były także dzieci chore fizycznie, na gruźlicę, 

koklusz, odrę, tyfus plamisty, cholerę azjatycką czy szkarla-

tynę lub chore umysłowo oraz „dzieci niedorozwinięte”. W 

okresie epidemii szkołę zamykano na blisko trzy tygodnie, w 

przypadku chorób zakaźnych, dzieci musiały min. przez dwa 

tygodnie pozostawać w domu. Gdy po przebytej chorobie 

dziecko miało wrócić do szkoły, precyzyjnie określano, 

„ażeby ci, co przebyli choroby zakaźne przed przyjściem do 

szkoły po wyzdrowieniu dwukrotnie się wykąpali, ażeby 

dzieci miały włosy krótko obcięte, a ubranie, bielizna, 

książki, zwłaszcza pochodzące z biblioteki szkolnej, i inne 

przedmioty, z którymi osoby chore się stykały, uległy 

gruntownemu odkażeniu”. 

Fot. 33. Wykaz rodziców z Dzietrznik ukaranych grzywną za nieobecność 

dzieci w szkole, 1926 r. 

Dużym problemem była także nieobecność dzieci w 

szkole, najczęściej powodowana koniecznością pomocy przy 

pracy w polu i w obejściu, a także lekceważeniem obowiązku 

szkolnego przez rodziców. Odpowiedzialność za dopełnienie 

obowiązku szkolnego ponosił w pierwszej kolejności ojciec, 

w razie jego śmierci – matka. Oni też mogli być ukarani z 

mocy art. 41. „Kto ukrywa dziecko przed zapisaniem do 

szkoły lub usiłuje przez wybiegi uwolnić je od uczęszczania 

do szkoły, ulega karze aresztu do 5. dni lub grzywnie do 100 

marek polskich (150 koron) z zamianą w razie nieściągalności 

na karę aresztu do 5 dni”. Wykonanie orzeczeń karnych w 

gminie należało do wójta. 

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia bardzo 

poważnie podchodziło do absencji dzieci w okresie 

wiosennym oraz jesiennym i przypominało o art. 42 dekretu 

z 7 lutego 1919 według którego „rodzice dzieci 
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niechodzących do szkoły ulegają karze aresztu do dwóch dni 

lub grzywnie do 40 mk.” Kary winien wymierzać wójt, a 

kontrolować go i rozliczać z wymierzania rodzicom kar 

inspektor samorządu gminnego. I faktycznie wójtowie 

powiatu wieluńskiego byli karani karą grzywny 50 mk za 

„opieszałość i lekceważenie w sprawach szkolnictwa”. Na 

liście ukaranych nie znajduje się jednak wójt gm. Kamionka 

Antoni Dubas. 

Fot. 34. Pismo w sprawie ukarania Antoniny Stochmiałek za nieobecność 

dzieci w szkole, 1928 r. 

Po zmianie waluty w Polsce z marki na złoty, w 1925 r. w 

gminie Kamionka kara szkolna za nieobecność dziecka w 

szkole wynosiła 1 zł. Prawo to było z całą surowością 

respektowane za wójta Tomasza Czarnojana. Czuwał nad tym 

Dozór Szkolny w osobie sekretarza Andrzeja Cichonia 

(kierownika szkoły w Popowicach), który przygotowywał co 

miesiąc dla wójta „wykaz skazanych na kary za nieregularne 

posyłanie dzieci do szkoły” z prośbą o ściągnięcie tych kar. 

Wystarczał jeden opuszczony dzień, bez rozróżnienia czy 

powodem podawanym przez rodziców było „kopanie 

kartofli”, „powód słabo znany” czy „matka poszła na pogrzeb 

znajomej”. Jedni rodzice po przesłuchaniu przez Dozór 

Szkolny byli od tych kar uwalniani (np. za kopanie kartofli), 

inni za to samo przewinienie karani. Czasem pisarz zwracał 

się do Dozoru Szkolnego o darowanie kar rodzicom ze 

względu na ich trudne położenie materialne. Sprawa absencji 

dzieci w szkole była wówczas poważnie traktowana, a 

sprawozdania ze ściągnięcia kar przesyłano do Wydziału 

Powiatowego w Wieluniu. Po analizie, starosta posyłał do 

wójtów w tej sprawie pisma ponaglające, „aby wymierzone 

przez Dozory Szkolne kary były niezwłocznie ściągnięte i 

przekazane tymże Dozorom pod osobistą odpowiedzialnością 

p.p. Wójtów”. 

Dobrą informacją dla rodziców, którzy nieregularnie 

posyłali dzieci do szkoły była amnestia z dn. 22 czerwca 1928 

roku z okazji dziesięciolecia odzyskania niepodległości. 

Wszystkie kary popełnione przed 3 maja 1928 r. zostały 

darowane.  

Ogólnie jednak karanie rodziców za absencję dzieci w 

szkole było rodzajem nadgorliwości ze strony nauczycieli, 

bowiem oni sami mieli ogromny problem z przepełnionymi 

klasami, które liczyły po kilkadziesiąt dzieci. Dobitnie na to 

zwracał uwagę Podgórski w 1929 r. „O ile zaś nauczyciel, 

mający najwyżej 60 uczniów, śledzi przyczynę złej 

frekwencji, zainteresowany jest tym, by miał regularną 

frekwencję, to przy stu i więcej dzieciach, nie ma sił, nie ma 

czasu na troskę o frekwencję, dochodzi do kompromisu z 

samym sobą, że to przecież i lepiej nawet, bo z resztą dziatwy 

skuteczniej można pracować. Jakiś zatem procent należałoby 

odrzucić z liczby rzekomo uczących się, wskutek 

przepełnienia szkół, braku etatów nauczycielskich i izb 

lekcyjnych”. Paradoksem było również to, że jednych 

rodziców karano za nieregularne posyłanie dzieci do szkoły, 

kiedy drudzy z kolei nie mieli czasem możliwości zapisania 

najmłodszych dzieci do szkoły z powodu przepełnienia klas. 

Fot. 35. Wykaz rodziców ukaranych grzywną za nieregularne posyłanie dzieci 

do szkoły, 1928 r. 

„W jesieni »wykopki«, na wiosnę »pasionka«, wypędzają 

dziatwę ze szkół” – pisał Podgórski w 1929 r. i dodawał: 

„Ponieważ tradycja ta wiąże się z obojętnością, opieszałością 

znacznej części rodziców, małą jeszcze kulturą ogólną ludu, 

więc sytuacja staje się kłopotliwa, w niektórych gminach 

wprost tragiczna. Miarą obojętności ludu jest zła frekwencja 

w targi, jarmarki, w dni takie ojciec, matka wyjeżdżają w 50% 

niepotrzebnie do miasta, a dziatwę szkolną zostawiają na 

gospodarstwie. Obojętność dla szkoły ujawnia się też w 

lokalnym, wioskowym patriotyzmie, skoro nie ma szkoły »u 

nas«, skoro nam zabrano szkołę, to nie poślemy dzieci do 

szkoły w sąsiedniej wsi”. 

Fot. 36. Wykopki. Pomoc dzieci w polu, lata 20. 

Mimo wykazów składanych przez Dozory szkolne, i wójt, 

i nauczyciele starali się nie narażać na krytykę ze strony 

mieszkańców i sprawy kierowane do urzędu, często tam 

ginęły. „Bezkarność wywołuje lekceważenie prawa, o ile zaś 

nauczyciel domaga się ukarania opieszałych, składa 

regularnie wykazy nieuczęszczających, to staje się 

przedmiotem ataków, skarg, przeprowadzanych nieraz przez 

wszystkie instancje” – grzmiał Podgórski. Nieraz też rodzice 
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nie posyłali dzieci do szkoły w okresie zimowym po prostu z 

biedy, braku obuwia czy ciepłego ubrania. Inną sprawę 

stanowił zły stan dróg, które w okresach wiosennych czy 

jesiennych wylewów strumieni i rzek, stawały się nie do 

przebycia. Podgórski w 1929 r. rozważając wszelkie 

pozytywne i negatywne strony rozwoju oświaty zauważał 

konieczność likwidacji małych szkół (już ustawa z 1927 r. nie 

pozwalała na zakładanie i utrzymywanie szkół, do których 

uczęszczało mniej niż 40 uczniów) i łączenia uczniów w 

szkołach VII-klasowych. Dowóz dzieci do szkół powyżej 3 

km był zagadnieniem marginesowym i na wsi występował 

„przeważnie w okresie, kiedy nie ma pilnych robót, kiedy 

gospodarze na zmianę z wielką łatwością mogą dowożenie 

zorganizować”. 

Podgórski zwracał już w latach 70. uwagę na sprawę 

dożywiania dzieci, która została wdrożona w szkołach 

dopiero długo po wojnie. „Jeżeli się małe dzieci zmusza do 

odbywania drogi do 3 km i przebywania w szkole około 

pięciu godzin, trzeba koniecznie pomyśleć o dożywianiu 

zwłaszcza wątlejszych, biednych dzieci. To samo odnosi się 

do pomocy w ubraniu i obuwiu. Gdy na dwoje, troje dzieci są 

w domu jedne buty, upada wszelka nadzieja wymuszenia 

dobrej frekwencji karami”. 

Dużym problemem było także powtarzanie klasy. 

„Drugoroczność, która na wsi doprowadza do tego, że 50% 

dzieci powtarza przede wszystkim oddział I, potem znów III, 

uniemożliwia w każdym powiecie w całym szeregu punktów 

zorganizowanie szkoły wyższego stopnia, bo aczkolwiek 

ogólna liczba dzieci wystarcza an szkołę IV, V, czy nawet 

wyżej klasową, to z powodu drugoroczności, spóźnionego 

wieku, dzieci skupione są w trzech najniższych oddziałach, a 

wyższych jest zaledwie kilkoro. Trudne zorganizowanie 

takiej zwyrodniałej szkoły, trudny podział pracy sprawiają, że 

starsze dzieci w ogóle z niej miało korzystają i ostatecznie 

zupełnie się do niej zniechęcają”. 

Fot. 37. Elementarz powiastkowy Mariana Falskiego, lata 20.  

Cały ten przytoczony kontekst zagadnień oświatowych, z 

którymi na co dzień borykali się wójtowie, inspektorzy, dozór 

szkolny, nauczyciele oraz rodzice, jak w soczewce można 

zaobserwować na przykładzie gminy Kamionka i wsi 

Dzietrzniki. Poprawa jakości edukacji uzależniona bowiem 

była także od stanu budynku, w którym prowadzono lekcje. 

Warunki lokalowe szkół, czyli wynajmowanych po wsi 

izbach lekcyjnych, pozostawiały bardzo wiele do życzenia. 

Nie inaczej było właśnie w Dzietrznikach. 

Dlatego Rada Szkolna Okręgu Wieluńskiego już w piśmie 

z dn. 7 czerwca 1920 przypominała wójtom powiatu 

wieluńskiego, że „Ministerstwo główny nacisk kładzie na 

odpowiednie lokale szkolne, że nauczycielstwo zwalnia się 

po większej części z powodu złego i niehigienicznego 

pomieszczenia”. W związku z tym Dozory Szkolne będą 

miały zadanie „jak najskrupulatniej zbadać stan podległych 

im szkół i odpowiednie fundusze umieścić w dodatkowym 

budżecie, tj. pobielenie, przeróbki pieców, okien itp.”. 

Jednocześnie inspektor szkolny zaznaczał, że „gdy się okaże 

potrzeba, gdy gmina nie uchwali funduszów na wydatki 

gospodarcze, tudzież, gdy nie będzie odpowiednia 

rozciągnięta opieka nad szkołą i nad potrzebami nauczyciela 

– to bez zastrzeżeń szkoły zostaną przez pana Inspektora 

zamknięte, nauczyciele zaś przeniesieni zostaną do tych 

miejscowości, gdzie ogół dba o oświatę i wierzy w jej 

potrzeby”. Było to pierwsze z ostrzeżeń, m.in. dla dwóch 

szkół w Dzietrznikach, mieszczących się po izbach 

prywatnych. 

Podczas wizytacji szkół w powiecie wieluńskim 

Wizytator Okręgu Szkolnego skonstatował, „iż szkoły pod 

względem higieniczno-sanitarnym znajdują się w bardzo 

krytycznym stanie, który spowodowany jest brakiem 

funduszy”. Aby poprawić ten stan i doprowadzić szkoły do 

należytego stanu starosta w piśmie z 23 maja 1925 r. polecił 

wójtom „wypłacić bezzwłocznie Dozorom Szkolnym 

fundusze za I półrocze z budżetów szkolnych 1925 roku”. 

Niektóre gminy nie zastosowały się do poleceń starosty (wójt 

gm. Kamionka wypłacił) z braku funduszów, z czego nie był 

zbyt zadowolony starosta, grożąc nie pierwszy raz wójtom i 

pisarzom gminnym, że będzie pociągał ich do 

odpowiedzialności karnej. 

Fot. 38. Pismo Dozoru szkolnego do Rady Gminnej ws. budowy szkoły w 

Dzietrznikach, 1928 r. 

Sprawozdanie z wykonania budżetu szkolnego gm. 

Kamionka za 1924 rok dość dobrze obrazuje, jakie kwoty 

wydatkowano w szkołach w Dzietrznikach: remont szkół – 

106 zł 44 gr, dodatki gminne dla nauczycieli i obsługa – 108 

zł 26 gr, opał dla szkół: drzewo i węgiel – 146 zł 40 gr, 

opłacenie lokalu szkolnego i mieszkania dla nauczyciela – 

224 zł. Razem 585 zł 10 gr. A to nie wszystkie koszty, jakie 

wiązały się ze szkołami. Osobami odpowiedzialnymi za stan 

dróg przed szkołą czy podwórze szkolne byli sołtysi, którzy 

wykonywali polecenia wójta na wniosek dozoru szkolnego.  

Obowiązkiem, jakim spoczywał na gminach, a o czym 

przypominało Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, była 

budowa szkół. Było to jednak zadanie znacznie 

przekraczające możliwości finansowe gminy. Zresztą 

problem ten dotyczył nie tylko budynku szkoły. W Kronice 

szkoły i środowiska Dzietrzniki czytamy: „W pierwszych 

latach odzyskanej wolności 1918 r. chciano we wsi 

wybudować dom na biura gminne, lecz ludność w obawie 

przed nadmierną ilością podwód z panem wójtem odmówiła 

pomocy. Budynek został wybudowany w Pątnowie i tam była 
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»Gmina«. Podobnie miała się rzecz z budową stacji kolejowej 

na polach za cmentarzem, lecz gospodarze odmówili 

wywłaszczenia i stację wybudowano w Pątnowie daleko za 

wsią”. W latach 20. wybudowano szopę strażacką na 

narzędzia strażackie. Jak czytamy dalej w Kronice: „W tym 

czasie mocno zarysowała się walka o budowę szkoły w 

Dzietrznikach, gdyż szkoła dotychczasowa mieściła się w 

izbach prywatnych u trzech gospodarzy”. Jedna z tych szkół 

mieściła się obok szosy w miejscu dzisiejszego domu Rocha 

Dubasa (obecnie budynek przebudowany na warsztat). 

Fot. 39. Andrzej Derda z dziećmi przed swoim domem,  w którym mieściła się 

szkoła, a w latach późniejszych poczta. 

Dzietrzniki w latach 20. XX wieku były największą 

miejscowością w gminie Kamionka. W 1925 roku budynków 

mieszkalnych znajdowało się w Dzietrznikach (włącznie z 

Budziakami) 205, ludności ogółem: 1391, w tym 696 

mężczyzn i 695 kobiet. Oznaczało to, że średnio w jednym 

domu mieszkało siedem osób. Większość ludności (1353 

osób) była wyznania rzymsko-katolickiego, mojżeszowego 

zaledwie 38, przy czym do narodowości polskiej przyznawało 

się 1357 mieszkańców a do żydowskiej 34. W 1926 przez 

obrzeża wsi przebiegała obecna droga krajowa nr 43 łącząca 

Częstochowę z Wieluniem oraz wybudowana w 1926 r. linia 

kolejowa nr 181 relacji Herby Nowe – Wieluń Dąbrowa. To 

właśnie kolej była ogromnym awansem wsi, choć nie do 

końca wykorzystanym, bowiem stację kolejową pobudowano 

daleko poza wsią (peron w centrum wsi powstał dopiero w 

1983 r.). 

Pomysł wybudowania w Dzietrznikach szkoły wiązał się 

z tworzeniem nowej sieci szkolnej opartej na dużych 

obwodach. W reformie oświaty coraz większe znaczenie 

przywiązywano do spisów roczników urodzonych dzieci, co 

pozwalało w przybliżeniu zbadać trend de monograficzny i 

odpowiedzieć sobie na pytanie, jak liczebne szkoły będą w 

przyszłości, a także przewidywać stopień organizacyjny dla 

szkół. 

Fot. 40. Proponowane przez Podgórskiego obwody szkół z 
wyszczególnieniem miejscowości oraz liczby dzieci, 1929 r. 

Z wytycznych Podgórskiego widać, że wiele 

miejscowości obecnie znajdujących się w obwodzie szkoły w 

Dzietrznikach, miało być przypisane do innych szkół: Kałuże 

do Grabowej (tam istniejąca szkoła została zlikwidowana w 

latach 30.), 2/3 Grębienia do Pątnowa a 1/3 Grębienia i 

Józefów do Popowic. Uczniowie mający uczęszczać do 

szkoły w Dzietrznikach mieli pochodzić jedynie z Dzietrznik 

i Budziaków. Największa szkoła według wizji Podgórskiego 

miała powstać w latach 30. w Popowicach (dla 422 uczniów), 

nieco mniejsza w Pątnowie (dla 358 uczniów), następnie w 

Dzietrznikach (dla 271 uczniów) i znacznie mniejsze w 

Kamionce (149 uczniów) i w Grabowej (100 uczniów). Co 

ciekawe, tylko w Popowicach i Pątnowie (mimo oddalenia od 

siebie tych miejscowości tylko o 4,3 km) planowano w 

przyszłości otworzyć szkołę VII-klasową, czyli o 

najwyższym stopniu zorganizowania, a w Dzietrznikach 

tylko szkołę VI-klasową. Pogórski proponował także, aby 

szkoły o mniejszej liczbie klas stały się filiami szkół wyżej 

zorganizowanych. Życie przyniosło jednak inne rozwiązanie, 

choć pewne propozycje z roku 1929 wprowadzono dopiero 

85 lat później, gdy z przyczyn demograficznych i bardzo 

niskiej liczebności dzieci należało ograniczyć liczbę klas w 

niektórych szkołach, a następnie je zamknąć. 

W podziale obwodów kierowano się dość sztywną zasadą, 

aby dzieci miały jak najkrótszą drogę od projektowanych 

szkół, czyli poniżej 3 km, a tym samym wszystkie dzieci 

objąć obowiązkiem szkolnym. Sprawą zorganizowanego 

dowożenia dzieci do szkół wówczas nikt sobie głowy jeszcze 

nie zaprzątał. Chcąc rozdzielać dzieci po szkołach, Podgórski 

nie liczył się z granicami administracyjnymi gmin i 

rosnącymi kosztami utrzymania szkół do których chodzą 

dzieci z innych gmin. Wówczas gminy nie były zobowiązane 

do przekazywania subwencji na dziecko do innej gminy, jak 

dzieje się to obecnie.  

Fot. 41. Proponowane obwody szkół w gminie Mierzyce, obejmujące część 
dzisiejszej gminy Pątnów, 1929 r. 

Propozycje Podgórskiego wybudowania kilku szkół 

zbiorczych zaledwie kilka lat później zweryfikowała 

rzeczywistość: po kryzysie gospodarczym w 1929 r. było to 

mocno utrudnione. Potrzeba tworzenia rozwiązań 

systemowych była jednak bardzo pilna, bowiem wyż 
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demograficzny i duża ilość urodzeń po 1918 r. była faktem i 

w takiej sytuacji nie tylko rząd musiał działać, ale przede 

wszystkim gminy.  

W szkole VII-klasowej, jaką sobie w przyszłości w gminie 

Kamionka wyobrażano, każdy rocznik miał uczyć się osobno 

i mieć swojego nauczyciela. Rzeczywistość była zaś inna: w 

oddziałach o niższym zorganizowaniu łączyło się różne 

roczniki, a jeden nauczyciel musiał przyswoić szeroki 

materiał dzieciom w różnym wieku. Dla przykładu w szkole 

czteroklasowej tylko pierwszy i drugi oddział (rocznik) 

uczyły się odrębnie, natomiast trzeci łączyło się z czwartym, 

a piąty z szóstym. W większości szkół miało się więc do 

czynienia z klasami łączonymi, pracującymi w jednej izbie z 

jednym nauczycielem, mimo różnych predyspozycji uczniów. 

Jak pisze Podgórski, „w szkołach takich nauczyciel się 

przepracowuje, pilny, sumienny zdziera się, mniej pilny 

opuszcza ręce i manieruje się. W szkołach tak przepełnionych 

nauczyciel z ulgą patrzy, gdy mu się pewna część dzieci 

absentuje”. I dodawał: „fikcją staje się cała nauka, gdy 

przychodzi pracować przy 120 dzieciach”. Szkoły II-klasowe 

liczyły w Dzietrznikach 177 uczniów, w Grębieniu 153, w 

Pątnowie 189, w Załęczu Małym 154.  

„Szkoła jednoklasowa w zasadzie jest również 

siedmioletnią, faktycznie jednak jest czteroletnią z ogromną 

krzywdą dla dzieci, które wtedy, kiedy zostaną rozbudzone, 

kiedy mogłyby korzystać z wiadomości przepisanych 

programami wychodzą ze szkoły i powiększają zastępy tych, 

co stają sie powrotnymi analfabetami. Szkoła jednoklasowa 

nie spełnia swego zadania, siły nauczycielskie pracujące 

latami tylko w takich szkołach wyjaławiają się i skazane są 

wskutek tego na pozostanie już nadal na tym poziomie, nie 

umieją już uczyć w starszych oddziałach. Jedynie ludzie 

mający prawdziwe powołanie i odznaczający się wielką 

pracowitością osiągają pewne rezultaty, pod warunkiem, by 

liczba dzieci nie przekraczała mniej więcej liczby 60-70”.  

Fot. 42. Fragment Mapy Taktycznej z 1931 r. 

Podgórski pisał o faktach, którym zaradzić było 

niezwykle trudno bez odpowiednio dużego budynku 

szkolnego i odpowiednio dobranej kadry. Na to jednak trzeba 

było dużych środków i kierownika szkoły. O ile rok 1918 

charakteryzował szybki rozwój organizacyjny szkolnictwa, 

by odrobić zaniedbania z czasów niewoli, tak w latach 

późniejszych proces ten został wyhamowany. „Po tym okresie 

twórczym przyszedł zastój, spowodowany ciężkim poło-

żeniem gospodarczym Państwa i spadkiem waluty. Piękne 

zapowiedzi ustawy o budowie szkół pozostały na papierze, 

nie mogły być zrealizowane. Pozakładane szkoły, tęskniące 

ze swymi nauczycielami i dziećmi do jasnych, czystych 

dużych sal pozostały w chatach, w ciasnych i ciemnych 

izdebkach. Drugą przyczyną zastoju w rozwoju szkolnictwa 

powiatu wieluńskiego, pozostającą w związku z pierwszą, był 

brak odpowiedniej liczby etatów” – pisał Podgórski. 

Bardzo duża liczba uczniów uczęszczających do szkół 

sprawiała, że Dzietrzniki z pewnością już wówczas 

zasługiwały na murowaną szkołę, choć zadanie to nie było 

łatwe do zrealizowania z powodów finansowych.  

O tym, że przymierzano się do budowy szkół 

murowanych, zdradza budżet na rok 1928/29 przyjęty 

uchwałą przez Zgromadzenie Gminne 17 lutego 1928 r. za 

kadencji wójta Tomasza Czarnojana. O skali wszystkich 

wydatków na dziesięć szkół w kwocie 7778 zł daje pewne 

wyobrażenie, gdy porówna się ją z wynagrodzeniem rocznym 

pisarza gminnego (2736 zł), które, co ciekawe, było ponad 

dwukrotnie wyższe niż uposażenie wójta (1200 zł). 

Tymczasem wydatki nadzwyczajne na budowę czterech szkół 

gminnych projektowano bagatela na 200 tys. zł, przy czym 

dochody roczne gminy wynosiły zaledwie 22 tys. 338 zł. 

Wydatek ten postanowiono pokryć z kredytów zaciągniętych 

w bankach państwowych. Zgromadzenie Gminne tego 

samego dnia przyjęło uchwałę o potrzebie zaciągnięcia 

pożyczki długoterminowej w Banku Gospodarstwa 

Krajowego w Warszawie, ale ten niestety w odpowiedzi 

poinformował, że udziela kredytów wyłącznie na budowę 

obiektów mieszkalnych i to tylko w obrębie miast. 

Także starosta wieluński, który trzymał piecze nad 

szkołami, pismem z 12 czerwca 1928 roku nakazywał 

wójtowi Czarnojanowi zaciągnąć pożyczkę w kwocie 60 tys. 

zł na budowę szkoły w Dzietrznikach, dając mu półtora 

miesiąca na załatwienie sprawy, co było raczej pobożnym 

życzeniem, aby uporać się z problemem w tak krótkim 

terminie. Urząd Gminy Kamionka zwrócił się w piśmie z 

1 lipca 1928 r. do inspektora szkolnego o „wyjednanie planów 

i kosztorysów na budowę przewidzianych siecią szkolną 

gmachów szkolnych we wsiach: Dzietrznikach i Pątnowie”. 

Oznacza to, że pierwotnie myślano o dwóch budynkach, ale 

dość szybko z budowy szkoły pątnowskiej zrezygnowano, 

bowiem w dalszej korespondencji mowa jest już tylko o 

Dzietrznikach.  

22 listopada 1928 Dozór szkolny zwrócił się do Rady 

Gminnej w Pątnowie z następującym pismem: „Ponieważ 

gmina Kamionka nie posiada budynków szkolnych własnych, 

a wynajęte budynki są nieodpowiednie, np. w Dzietrznikach 

budynek szkolny chyli się do upadku, a nie ma nadziei 

umieszczenia szkoły gdzie indzie, przeto Dozór szkolny 

występuje z wnioskiem do Rady Gminnej wstawienia 

odpowiedniej sumy na budowę szkoły przynajmniej w 

Dzietrznikach”. Podpisali się pod pismem Andrzej Cichoń, 

przewodniczący Dozoru szkolnego oraz kierownik szkoły w 

Popowicach, a także ksiądz parafii Dzietrzniki Władysław 

Sikorski. 

Pismo przyniosło swój częściowy skutek, bowiem na 

budowę szkoły w Dzietrznikach uchwalono w budżecie na 

rok 1929/1930 kwotę 11 tys. 427 zł, co stanowiło blisko 

połowę budżetu gminy. 

Kulisy tych blisko rocznych zabiegów podsumowuje 

pismo wójta do starosty z 12 grudnia 1928 r., w którym wójt 

Czarnojan zwrócił się do Wydziału Powiatowego Sejmiku 

Wieluńskiego w sprawie uchwalenia funduszów na budowę 

szkoły w Dzietrznikach: 

„W wykonaniu zarządzenia z dnia 11 czerwca r.b. 

L1333/III w sprawie uzyskania funduszów na budowę szkoły 

w Dzietrznikach, Urząd Gminy donosi, że Rada Gminna i 

Zgromadzenie Gminne do budżetu na rok 1928/29 wstawiała 

200 000 zł z pożyczki na budowę szkół; Wydział Powiatowy 
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przy zatwierdzeniu budżetu kwotę pożyczki zmniejszył do 

60 000 zł i uchwałę na zaciągnięcie pożyczki w tej wysokości 

zatwierdził. 

Fot. 43. Kosztorys prac związanych z budową szkoły, 1937 r. 

Urząd Gminny w wykonaniu zatwierdzonej uchwały 

pismem z dn. 13 listopada r.b. zwrócił się do Banku 

Gospodarstwa Krajowego w Warszawie, Sienna 7 z 

zapytaniem czy gmina na podstawie powziętych i 

zatwierdzonych uchwał może ubiegać się o udzielenie 

długoterminowej pożyczki na budowę i na jakich warunkach. 

Na powyższe Urząd Gminy otrzymał od Banku 

Gospodarstwa Krajowego w Warszawie odpowiedź 

negatywną, zawartą w piśmie z dnia 1 grudnia r.b., które 

dołącza się do wiadomości.  

W sprawie zaś uchwalenia podatku inwestycyjnego 

proponowanego przez Inspektora Szkolnego Urząd Gminny 

wyjaśnia, że prawo uchwalania gminnego podatku 

inwestycyjnego nie przysługuje. 

W ramach podatku wyrównawczego na cel budowy 

szkoły gmina uchwalić nie może, gdyż wpływ z tego podatku 

wystarcza tylko na pokrycie zwyczajnych wydatków 

budżetowych.  

Niezależnie od powyższych okoliczności Urząd Gminny 

będzie przy uchwalaniu budżet na rok 1929/30 ubiegał się o 

wywołanie uchwały uchwalającej dobrowolną składkę na 

budowę szkoły w Dzietrznikach.  

Wójt Gminy Kamionka Czarnojan 

Pisarz Żółtaszek”. 

 

Sprawa na blisko rok utknęła w martwym punkcie. 24 

października 1929 r. Dozór Szkolny zwrócił się do Rady 

Gminnej o utworzenie Komitetu budowy szkoły w 

Dzietrznikach i wystarał się o kosztorys. Podpisali się pod 

nim: Andrzej Cichoń, Jan Gruszka, Franciszek Stasiak, S. 

Kalemba oraz ks. Władysław Sikorski.  

Pewne decyzje przyspieszające powołanie komitetu i 

zmuszające do bardziej energicznego poszukiwania środków 

na budowę szkoły było pismo z Inspektoratu szkolnego. 

Zawiadamiało ono, że Kurator 29 stycznia 1930 r. podniósł 

stopień organizacyjny szkoły w Dzietrznikach z 6-klasowej 

na 7-klasową. W tym samym roku, Kuratorium okręgu 

Szkolnego Łódzkiego podniosło z dniem 1 września 1930 

stopień organizacyjny publicznej szkoły powszechnej w 

Dzietrznikach do 3-klasowej. Oznacza to, że był obowiązek 

prowadzenia siedmiu klas (niektóre roczniki były łączone), w 

trzech osobnych oddziałach. 

Fot. 44. Pismo Kuratorium w sprawie przyznania projektu typowego na 
budowę szkoły w Dzietrznikach, 1935 r. 

Sprawę wynajmu budynków na szkoły komplikował także 

nowy podatek, który uderzał w mieszkańców wynajmujących 

izby w swoich domach na szkoły. Urząd Gminy informował 

Dozór Szkolny gminy Kamionka z siedzibą w Popowicach, 

że „zwolnienie właścicieli domów mieszkalnych, w których 

mieszczą się sale szkolne od płacenia państwowego podatku 

od nieruchomości ze strony Urzędu gminy nie jest możliwe, 

gdyż obowiązek płacenia tego podatku opiera się na 

rozporządzeniu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 

czerwca 1924 r. (Dz. Ust. 51 poz. 523)”. Dotychczasowa ulga 

i nie płacenie podatku wynikało z faktu, że właściciele 

domów do końca 1929 r. nie byli wykazywani przez Urząd 

Gminy jako osoby pobierające czynsz z wynajmowanych 

części budynków. Gdy sprawa ta została wykryta przez Urząd 

Skarbowy, gmina nie chcąc być pociągnięta do 

odpowiedzialności za świadome przyczynianie się do 

uszczuplania dochodów Skarbu Państwa, zmuszona została 

do egzekwowania podatku.  

Wydział Powiatowy Sejmiku Wieluńskiego ponaglał z 

kolei, aby Urzędy gminne nie opóźniały się w ściąganiu kar 

nałożonych przez dozory szkolne, bowiem wpływa to 

„ujemnie na bieg prac tych dozorów i podrywa ich autorytet 

w miejscowym społeczeństwie”. Starosta straszył wójta 

odpowiedzialnością dyscyplinarną.  



20 Dzieje szkoły w Dzietrznikach 

Wciąż zastanawiano się skąd wziąć fundusze na budowę 

szkoły. Wójt gminy Kamionka w piśmie z 8 I 1931 r. 

informował Wydział Powiatowy Sejmiku Wieluńskiego, że 

gmina od 1919 r. przez ostatnie dziesięć lat, co prawda 

żadnego budynku szkolnego nie pobudowała, ale poczyniła w 

tym kierunku pewne kroki. Z kredytu wynoszącego „11.427 

zł na fundusz początkowy budowy 5-klasowej szkoły w 

Dzietrznikach zakupiła 50 000 szt. cegły, a reszta kredytu z 

powodu nieuchwalenia w budżecie 1930/31 r. dalszych 

kredytów ulokowana została jako lokata w gminnej kasie 

pożyczkowo-oszczędnościowej”.  

Inspektorat szkolny tymczasem zobowiązywał urzędy 

gmin do coraz to nowych zadań.  

Fot. 45. Pismo Dozoru szkolnego w sprawie budowy szkoły w Dzietrznikach, 

1935 r. 

Dawnym obowiązkiem było dostarczenie nauczycielom 

bezpłatnych mieszkań dostosowanych do stanu rodzinnego, 

nowym zadaniem było wypłacanie przez gminę dodatku za 

mieszkanie, o ile gmina nie zapewniła darmowego lokum lub 

nauczyciel nie przyjął ofiarowanego przez gminę mieszkania. 

Dotyczyło to 14 nauczycieli, którzy w większości byli żonaci 

oraz zamężnych nauczycielek. Osobnym obciążeniem było 

dofinansowywanie przez gminę tych uczniów, którzy zdecy-

dowali się kontynuować naukę w szkołach dokształcających 

zawodowych. Kuratorium w Łodzi gwarantowało jedynie 1/3 

kwoty na wynagrodzenie kierownika i nauczycieli. Ciekawo-

stką może być fakt, że w 1934 r. na terenie gminy Kamionka 

był tylko jeden student (akademik), studiujący w Warszawie.  

Tymczasem warunki w szkołach z roku na rok pogarszały 

się, a konieczność zapewnienia budynku szkolnego, który by 

spełniał kryteria zawarte w art. 11 ustawy o zakładaniu i 

utrzymywaniu publicznych szkół powszechnych (ustawa z 

1922 nr 18, poz. 143) była coraz bardziej nagląca. Inspektor 

szkolny w Wieluniu zwracał się z pismem z dn. 3 stycznia 

1934 do Zarządu Gminy „o dostarczenie szkołom w 

Dzietrznikach odpowiednich pomieszczeń, tj. budynku o 

powierzchni powyżej 30 m.kw. i wysokości powyżej 2,5 m. 

Izby o wskazanych wymiarach winny być dostarczone 

wymienionym szkołom na dzień 1 kwietnia 1934 r., o czym 

proszę mnie powiadomić w tym terminie. Jednocześnie 

oznajmiam, iż niedostarczenie odpowiednich izb dla celów 

szkolnych spowoduje odjęcie etatu nauczycielskiego lub 

całkowitą likwidację szkoły”. 

Sale szkolne w wynajmowanych budynkach na terenie 

gminy tylko w czterech miejscowościach przekraczały 30m2. 

Wójtowi Dubasowi w kwietniu 1933 r. pozostało tylko 

potwierdzić, że pozostałe sale, w tym także w Dzietrznikach, 

nie przekraczają 30 metrów i z rozpoczęciem się nowego roku 

szkolnego zostaną przeniesione do innych budynków. Warto 

przypomnieć, że w 1934 roku liczba mieszkańców Dzietrznik 

znacznie się zwiększyła i liczyła 1739 mieszkańców, a zatem 

znacznie więcej niż obecnie (1033). 

Z pismem o podobnej treści zwrócił się trzy tygodnie 

później Przewodniczący Wydziału Powiatowego Wieluńskiej 

Rady Powiatowej Tadeusz Niżankowski, grożąc odjęciem 

etatu i całkowitą likwidacją szkoły. Wójt Dubas odpowiadał, 

że będzie zapewniona odpowiednia sala lekcyjna. 

Fot. 46. Pismo w sprawie zaległości na szkolnictwo powszechne, 1930 r. 

Oprócz wielkości sali, zaczęto coraz bardziej naciskać na 

poprawę stanu sanitarno-higienicznego budynków i lokali 

szkolnych oraz ich urządzeń. Nie był to wymysł starosty, lecz 

domagał się tego Kurator Okręgu Szkolnego Warszawskiego. 

Kurator w piśmie z dnia 3 lipca 1934 informował, że „władze 

i organy samorządowe nie wszędzie zapewniają szkołom 

warunki, jakich wymaga higiena szkolna i przepisy sanitarno-

porządkowe. Kubatura i powierzchnia izb szkolnych jest w 

większości szkół niedostateczna. […] Dążąc do powiększenia 

kubatury i powierzchni izb szkolnych odpowiednio do ich 

zaludnienia należy kategorycznie nie zezwalać na 

pomieszczenie szkół w izbach, nieodpowiadających pewnym 

minimalnym wymaganiom higienicznym: a więc zbyt 

szczupłych, niskich, przechodnich, bez otwierających się 

okien lub o małych oknach i niedostatecznie oświetlonych. 

Nie należy bezwzględnie dopuszczać, by dziatwa szkolna 

pomieszczana była w budynkach spróchniałych, 

zniszczonych, zagrzybionych i wilgotnych, w izbach bez 

podłóg drewnianych, zimnych, w których temperatura w 

zimie nie dochodzi do 10 C. 

Niektóre szkoły posiadają ustępy wspólne z innymi 

mieszkańcami. Stan taki jest niedopuszczalny. Należy 

poczynić energiczne kroki w kierunku usunięcia tego rodzaju 

braków. Wszystkie budynki szkolne oraz te budynki, w 

których znajdują się wynajęte izby szkolne muszą być 

bezwzględnie zaopatrzone choćby w prymitywne urządzenia 

ustępowe. […]  

W związku z obowiązującym programem zajęć 

praktycznych z kultury życia codziennego szkoły winny być 

zaopatrzone chociażby w najprymitywniejsze pomoce do 

prowadzenia tych zajęć, a więc w wycieraczki do obuwia, 

kosze do papierów, spluwaczki, urządzenia do mycia rąk z 

mydłem i ręcznikiem, naczynia do picia wody”. 

Inspektor szkolny 9 stycznia 1935 r. zwracał się do wójta 

o dostarczenie szkole w Dzietrznikach niezbędnych sprzętów, 
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na co otrzymał odpowiedź, że „przy 2-ch salach szkolnych w 

Dzietrznikach są ustępy, dostarczone przed paru laty przez 

gminę, przy pozostałych 2-ch salach ustępów takich nie ma, 

jednakże dziatwa tych sal szkolnych ma zastrzeżone prawo 

korzystania z ustępów właścicieli domów, przy których są 

odpowiednie ustępy. Potrzebne kredyty na kupno 

brakujących naczyń do sal szkolnych, są przewidziane w 

budżecie 1935/36 roku”.  

Fot. 47. Fragment statutu zsypu żyta do spichlerzy gminnych, 1935 r. 

Tymczasem sprawą niemilknącą była budowa ustępów 

przy dwóch istniejących salach szkolnych w Dzietrznikach. 

Przepisy zobowiązywały gminę, aby każda izba szkolna 

znajdująca się poza głównym budynkiem szkolnym posiadała 

oddzielny ustęp przeznaczony jedynie dla użytku dzieci 

szkolnych. Wójt zapewniał, że szalety staną po rozpoczęciu 

nowego okresu budżetowego, czyli po 1 kwietnia 1935 r. 

Problemem było także, jak się okazuje, utrzymanie stałego 

porządku jak choćby sprzątanie i bielenie ścian. Inspektor 

szkolny przypominał także Dozorowi Szkolnemu, żeby nie 

zatrudniać kilku woźnych do obsługi każdej ze sal szkolnych, 

ale „by w każdej szkole był zatrudniony tylko jeden stały 

woźny, chociażby sale szkolne znajdowały się w kilku 

punktach miejscowości. Równocześnie zaznaczam, że 

obsługa szkolna może sobie przybrać pomoc do sprzątania sal 

na własny koszt, lecz osobiście za całość pracy woźnego 

odpowiada tylko zaangażowany woźny, a nie przybrana 

pomoc”. 

Starosta, chcąc dopomóc w zebraniu funduszy, po 

konferencji w Chróścinie dzielił się z kolei swoimi 

refleksjami, zalecając Radom gminnym i gromadzkim 

powziąć uchwałę w sprawie zsypu zboża na fundusz budowy 

szkół. Jako normę proponował 5 kg z 1ha, ostatecznie 

przyjęto 2 kg żyta z każdego hektara. Gmina Pątnów 

uwzględniła znalezienie dodatkowych źródeł finansowania 

szkół w przyjętym Statucie zsypu żyta do spichlerzy 

gminnych. Jako jeden z pięciu celów zsypu obok 

zabezpieczenia ludności pomocy w ziarnie na wypadek klęsk 

żywiołowych oraz na przeżywienie na przednówku, była 

„pomoc w budowie szkół powszechnych”. Rada Gminy 

zobowiązała się corocznie przeznaczać 25% zsypu na 

powiatowy fundusz budowy szkół powszechnych. 

O ile w pierwszej połowie lat 30. sprawa budowy szkoły 

w Dzietrznikach nieco przycichła z braku możliwości 

finansowych, tak na nowo temat zostało odświeżony na 

początku roku 1935. Pojawiła się wówczas nowa możliwość 

dofinansowania szkoły przez powstające w całej Polsce 

Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych Szkół 

Powszechnych (TPBPSP). W tym też czasie Komitet 

Okręgowy Warszawskiego Towarzystwa Popierania Budowy 

Publicznych Szkół Powszechnych zwrócił się do wójtów z 

prośbą o „podjęcie nowych starań o gromadzenie dalszych 

funduszów na budowę szkół powszechnych. Jednym ze 

znaczniejszych źródeł dochodów Towarzystwa są składki 

członków dożywotnich. Zarząd Kom. Obwodowego 

T.P.B.P.S.P pragnąłby, aby liczba członków dożywotnich w 

Obwodzie Wieluńskim wzrosła kilkakrotnie”. Z apelem 

takim zwrócono się także do gminy Kamionka, aby Zarząd 

Gminny zapisał się jako członek dożywotni Towarzystwa i 

rocznie na ten cel opłacał składkę członkowską w wysokości 

150 zł. Była to swego rodzaju przepustka do możliwości 

uzyskaniu pożyczki od Towarzystwa na budowę szkół. 

Fot. 48. Pismo w sprawie przystąpienia gminy do Towarzystwa Popierania 

Budowy Powszechnych Szkół Publicznych, 1935 r. 

Wójt Antoni Dubas bez wahania wpłacił 150 zł za rok 

1935/1936. Zarząd Komitetu Obwodowego Towarzystwa 

Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych w 

Wieluniu pismem z 12 lutego 1935 roku podziękował za 

przystąpienie do Towarzystwa i potwierdził rejestrację 

Gminy jako członka dożywotniego z nr 43.  

Towarzystwo podchodziło do sprawy bardzo praktycznie, 

zachęcając gminy do budowy szkół w miarę posiadanych 

środków i przekonując wszystkich zainteresowanych poprzez 

prasę, odczyty, zebrania itp., aby zapisywali się jako 

członkowie dożywotni i płacili regularnie składki.  Powstał 

wówczas Zarząd Koła TPBPSP w Dzietrznikach, w skład 

którego wchodzili Piotr Gmerek (prezes), Antoni Kasprowicz 

(sekretarz) oraz Antoni Panek (skarbnik). Podobne Koła 

istniały także w Grabowej, Grębieniu, Józefowie, Kamionce, 

Pątnowie, Popowicach, Załęczu Małym i Załęczu Wielkim.  

Fot. 49. Przydzielenie bezpłatnej pożyczki przez Towarzystwo Popierania 

Budowy P.S.P., 1935 r. 

Sprawa budowy nabrała nowego tempa. 28 lutego 1935 r. 

Gmina wystarała się o odpis aktu notarialnego sporządzonego 

przez Michała Nagajewskiego w Wieluniu w roku 1922 
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między Piotrem Derdą, a wójtem Tomaszem Czarnojanem, 

reprezentującym gminę Kamionka. Pierwszy z nich, będący 

w posiadaniu od 1896 r. osady włościańskiej położonej w 

Dzietrznikach a składającą się z działki liczącej 25 mórg i 224 

kw. prętów (1 pręt polski = 4,22 metra), wydzielił działkę o 

powierzchni 240 kw. prętów (ok. 10 arów) z której miał 

powstać plac pod budowę szkoły i zamienił ją „na sadybę 

szkolną zapisana w likwidacyjnej tabeli pod nr 143 

przestrzeni jedna morga i 295 kw. prętów”. Obie strony 

ustaliły wartość obu działek na sto tysięcy marek. W akcie 

notarialnym znalazł się też zapis, że „Piotr Derda będzie miał 

po wieczne czasy prawo przejazdu i przechodu dróżką 

szerokości jeden pręt”. 

Z pisma z 14 marca 1935 wysłanego do Inspektora 

Szkolnego dowiadujemy się, że gmina przygotowała już plan 

sytuacyjny placu budowlanego pod budowę gmachu 

szkolnego w Dzietrznikach, jak również przedstawiła tytuł 

własności do placu, na którym ma być rozpoczęta budowa 

gmachu szkolnego. Jednocześnie gmina prosiła o wyjednanie 

dla Urzędu projektu typowego budynku szkoły 

siedmioklasowej w Dzietrznikach łącznie z jednym 

egzemplarzem kosztorysu. Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Warszawskiego wyjaśniało osobnym pismem, że projekty 

typowe nie są wydawane bezpłatnie, ale pobierana jest opłata 

za odbitki a także kosztorys w kwocie 135 zł. Wójt rzecz jasna 

odpowiednie pieniądze zabezpieczył. Wybór typowego 

projektu budowlanego zależał już od Inspektora szkolnego, 

którego funkcję po Leonie Skupińskim (1933-34) i Adamie 

Białeckim (1934-35) objął w 1935 r. Franciszek Niżyński 

(1935-39). Na podstawie podpisanego porozumienia wójta z 

inspektorem w nowym budynku szkolnym miało być 6 sal 

wykładowych.  

Fot. 50. Pismo w sprawie zapotrzebowania na drewno, 1935 r. 

W końcu 19 marca 1935 r. nadchodzi upragniona 

wiadomość do Zarządu Gminy Kamionka w Pątnowie: 

„Niniejszem zawiadamiamy, że w planie akcji budowy szkół 

w obwodzie wieluńskim na lata 1935, 1936, 1937 

przewidziana została w 1935 r. budowa szkoły w 

Dzietrznikach. W związku z powyższem Zarząd Komitetu 

Obwodowego w swym planie pomocy finansowej ze strony 

Komisji Okręgowej w akcji budowy szkół na terenie obwodu 

wieluńskiego w 1935 roku przewidział udzielenie Gminie 

Kamionka długoterminowej bezprocentowej pożyczki z 

wysokości 10 000 złotych na budowę szkoły w 

Dzietrznikach”. 

Od razu przystąpiono do prac. Z lasów państwowych 

pozyskano drewno na budowę szkoły powszechnej. 

Zapotrzebowanie na budowę szkoły w okresie od 1 września 

1935 do 31 marca 1937 obliczono na 120m3 drewna: podłogi 

22,40m3, sufity 33m3, krokwie 22m3, drzwi i okna 10,40 m3 

i inne 22m3.  

Mimo określonego zapotrzebowania Zarząd Gminny 

zawarł umowę w sprawie kupna drewna na budowę szkoły w 

Dzietrznikach na sumę 1394 zł 7 groszy przy zastosowaniu 

33% zniżki tylko za 50 metrów sześciennych z Tartakiem 

Państwowym w Zagórzu. Na poczet należności za drewno 

Zarząd wpłacił 394 zł 7 gr. Pozostałe 1000 zł miało być płatne 

w ratach rocznych do 1 kwietnia 1941 r., co zostało 

zabezpieczone wekslami gwarancyjnymi, a także 

potwierdzone przez Starostę Niżankowskiego, który 

zatwierdził uchwałę Gminy Kamionka. Zakontraktowana 

ilość drzewa okazała się, co było rzecz jasna do przewidzenia, 

niewystarczająca i Zarząd Gminny 14 grudnia 1936 r. zwrócił 

się do Dyrekcji Lasów Państwowych w Warszawie z prośbą 

o „łaskawe zezwolenie Nadleśnictwu Rudniki w Cisowej na 

sprzedaż Gminie partii drewna użytkowego z leśnictwa 

Budziaki na dokończenie budowy 7 kl. budynku szkolnego w 

Dzietrznikach”. Jak informował Wójt Dubas, zabrakło 

drewna „na przetarcie na deski na podbitki wsuwki sufitowe 

i deski stolarskie”. W miarę postępu budowy, drewna wciąż 

brakowało. 3 marca 1937 r. wójt zaciągnął w Tartaku 

Państwowym w Zagórzu „kredyt za 89,39m3 materiałów 

tartych do wykończenia budowy szkoły w Dzietrznikach, 

zatwierdzoną przez Wydział Powiatowy”. Wójt jednocześnie 

deklarował sukcesywne spłaty rat, w przypadku uchybienia i 

nieterminowego uregulowania raty, zezwalał urzędowi 

Skarbowemu na przekazywanie Tartakowi Państwowemu 

„przypadających gminie dodatków z państwowego podatku”.  

Fot. 51. Pismo mieszkanki Dzietrznik w sprawie posprzątania izby szkolnej 

przed rozpoczęciem roku szkolnego, 1935 r. 

Brakowało też pieniędzy na wypłaty dla pracowników 

budowy i z prośbą o przyznanie dalszej zapomogi na budowę 

szkoły zwracał się wójt do starosty. Przy budowie pomagali 

okoliczni bezrobotni, za co wynagrodzenie wypłacał im 

Wojewoda Łódzki z dotacji. Gmina postanowiła też ubiegać 

się o pożyczkę 10 tys. zł z Towarzystwa Popierania Budowy 

Publicznych Szkół Podstawowych dopiero w roku 1937. 

Otrzymanie jej pozwoliło w dużej części sfinansować 

ogromną inwestycję.  

Tymczasem życie w trzech malutkich szkołach-izbach w 

Dzietrznikach biegło swoim dotychczasowym rytmem. 

Niemalże co roku miały miejsce ruchy kadrowe. Teodora 

Kułynycza z dniem 1 sierpnia 1935 r. została przeniesiona z 

Dzietrznik do Komornik. Pracę od 1 sierpnia 1935 r. w szkole 

w Dzietrznikach po przeniesieniu jej z Bieńca rozpoczęła 

także Maria Wesołowska, której mężem był zawiadowca 

mijalni w Dzietrznikach. Od 3 września 1936 r. został 

zatrudniony w Dzietrznikach także Franciszek Jabłoński w 

charakterze nauczyciela kontraktowego. 1 września Kazi-

miera Rawicka z Dzietrzniki przenosi się do szkoły 
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powszechnej w Czastarach. Nie wszyscy nauczyciele byli 

zadowoleni z mieszkań i tym też należy pewnie tłumaczyć 

ciągłą migrację nauczycieli.  

Fot. 52. Pismo Dozoru szkolnego w sprawie dobudowania dwóch sal 
lekcyjnych, 1936 r. 

Ze Skomlina w 1935 r. przybył do dzietrznickiej szkoły 

także Feliks Śmiechowicz wraz z żoną Leopoldą. Z kolei na 

ich miejsce do publicznej szkoły powszechnej w Skomlinie 

przeniósł się Antoni Kasprowicz wraz z żoną Weroniką. 

Małżeństwo Śmiechowiczów długo jednak w Dzietrznikach 

nie zabawiło: rok później Feliks Śmiechowicz zostanie na 

własną prośbę przeniesiony na stanowisko nauczyciela do 

publicznej szkoły powszechnej w Ożegowie w gminie 

Siemkowice, a jego żona do szkoły w Wójcinie w gminie 

Dzietrzkowice.  

Na miejsce Śmiechowiczów 1 lipca 1936 r. przeniesiony 

został ze szkoły powszechnej w Łąkach w gminie Lututów na 

placówkę w Dzietrznikach Wincenty Placek wraz z żoną 

Marią Plackową. Oni też odegrają istotną rolę w życiu szkoły 

w Dzietrznikach. Wincenty Placek zostanie kierownikiem 4-

klasowej Publicznej Szkoły w Dzietrznikach i będzie także 

doglądał budowy nowej szkoły. Z dniem 1 września 1937 

roku Śmiechowicz postanowił jednak powrócić z Ożegowa 

na stanowisko nauczyciela w Dzietrznikach i widnieje na 

pieczęci jako kierownik szkoły. Podobnie jego żona, zostając 

nauczycielką w Dzietrznikach.  

Powodem powrotu Śmiechowiczów do Dzietrznik być 

może była sprawa, która wyniknęła podczas budowy szkoły. 

Dozór Szkolny naciskał, by zamiast pięciu sal z mieszkaniami 

Gmina i starostwa przychyliły się do budowy siedmiu sal 

szkolnych, co ostatecznie Zarząd Gminny zatwierdził 19 

sierpnia 1936 r. Korekty takiej wymagała większa ilość 

dzieci, których w roku szkolnym 1936/37 było w 

Dzietrznikach 301. Dozór szkolny przekonywał, że gdy 

władze szkolne przeznaczą jedną salę na zajęcia praktyczne, 

„okaże się brak jednej sali wykładowej na pięciu nauczycieli. 

Siódma sala może być użyta na mieszkanie dla nauczyciela”. 

Dozór, twierdził ponadto, że „dobudowa trzech ścian, które w 

sumie dadzą 7 sal, przedstawia koszt minimalny”. Z taką 

samą prośbą Dozór zwrócił się do Komitetu Budowy Szkoły 

w Dzietrznikach. Zarząd Gminny w odpowiedzi zaznaczał, że 

Rada Gminna „z uwagi na brak dostatecznych kredytów 

postanowiła przychylić się do wniosku Dozoru Szkolnego z 

tem warunkiem, że mieszkańcy wsi Dzietrzniki złożą 

dobrowolnie potrzebny fundusz do wybudowania dodatkowo 

2-ch sal szkolnych, zmniejszony o 2000 zł, które zostałyby 

pokryte z dodatkowo uchwalonych funduszów gminy. W 

razie niezłożenia przez mieszkańców wsi Dzietrzniki 

potrzebnych funduszów, gmina realizować będzie rozpoczętą 

budowę 5 sal szkolnych z mieszkaniami dla nauczycieli”. 

Fot. 53. Odpowiedź wójta w sprawie rozszerzenia budowy szkoły, 1936 r. 

Intensywne prace przy budowie szkoły trwały przez cały 

rok 1936 i pierwsze miesiące 1937 r. Robiono wszystko, aby 

zdążyć z otwarciem nowego budynku przed rozpoczęciem 

roku szkolnego.  

Z pisma z 27 lipca 1937 gminy do Inżyniera Boruckiego, 

Architekta Wydziału Powiatowego w Wieluniu dowiadujemy 

się na podstawie wcześniejszych oględzin, jak bardzo był 

zaawansowany stan robót w połowie wakacji: „budynek jest 

pod dachem, podbitki sufitowe i wsuwanki są wykonane, 

zakładanie polep na strychu na zostać zakończone w dniu 27 

lipca, stropy nad korytarzami zasklepione, roboty stolarskie 

okien i drzwi wykonane, okucia maja być na dniach zrobione, 

4 sale są wytynkowane, budowa pieców i zakładanie podłóg 

i szklenie ma się rozpocząć 2 sierpnia”.  

Prace szły więc pełną parą. W lipcu umeblowano w miarę 

możliwości szkołę, choć wyposażenie było niekompletne, 

skoro kierownictwo szkoły jeszcze w październiku 

monitowało, że nie otrzymało całego umeblowania. W 

sierpniu 1937 szkoła ponadto informowała, że nie otrzymała 

od Towarzystwa wsparcia na zakup urządzeń szkolnych i 

pomocy naukowych. Do 14 października ławki szkolne miał 

wykonać stolarz Andrzej Derda.  

Prace posuwały się, a gotówka w szybkim tempie 

topniała. Stąd rodziły się nerwowe pytania ze strony gminy 

czy Towarzystwo Wspierania Budowy PSP przelało już 

kolejną ratę pożyczki na konto. Co ciekawe T.P.B.P.S.P., 
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dofinansowując budowę, dbało o swoją reklamę i domagało 

się umieszczenia przy szkole stosownej tablicy informującej 

o tym fakcie. Wsparcia finansowego w lipcu udzieliło także 

Starostwo w kwocie 850 zł.  

Fot. 54. Pismo o przyznaniu czwartej raty przez T.P.B.P.S.P., 1937 r. 

12 listopada 1937 r. Biuro Komitetu Okręgowego 

Warszawskiego TPBPSP zwracało się do Zarządu Gminy 

Kamionka w Pątnowie, że „w dniach najbliższych zostanie 

przelana na konto czekowe Zarządu Gminy w P.K.O. nr 

603.915 kwota zł 1000 (złotych jeden tysiąc) tytułem IV raty 

pożyczki, przyznanej pismem naszym z dnia 24 maja 1937 r. 

nr XV.2/37 na budowę szkoły w Dzietrznikach”. W zamian 

Towarzystwo oczekiwało sprawozdania z budowy i 

poświadczonego przez powiatowego architekta, a także 

przekazanie fotografii budynku szkolnego. Gmina przesłała 

tylko potwierdzenie odbioru IV raty pożyczki. 

11 czerwca 1937 nadano szkole w Dzietrznikach stopień 

organizacyjny 5-cio klasowy z zaliczeniem do szkół trzeciego 

stopnia, ale wkrótce trzeba było to zmienić, gdyż 8 lipca 1937 

weszło w życie rozporządzenie oraz nowy ustrój szkolnictwa 

z dnia 22 lipca 1937 o przemianowaniu publicznych szkół 

powszechnych (Dz. Urz. Min. Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego nr 8, poz. 231). 8 listopada 1937 r. 

ponownie przemianowano szkoły w Dzietrznikach. Tym 

razem postanowiono, że będzie to szkoła najwyższego 

stopnia w gminie Kamionka – VII-klasowa.  

Wydarzeniem dla społeczności nie tylko szkolnej, ale 

całej gminy był przyjazd w grudniu 1937 r. Kuratora Okręgu 

Szkolnego Warszawsko-Łódzkiego dr Wiktora Ambrozie-

wicza w towarzystwie Starosty Powiatowego celem 

zwizytowania szkoły. Ambroziewicz podczas całej swojej 

pracy zawodowej znany był jako propagator idei świetlic 

pozaszkolnych, szczególnie w okresie, gdy był kuratorem. 

Aby nie popełnić żadnego faux pas podczas uroczystości, 

wójtowi przesłano treść przemówienia jakie miał wygłosić. 

Fot. 55. Przemówienie wójta z okazji przyjazdu Kuratora Warszawskiego do 

Dzietrznik, 1937 r. 

Niezależnie od tej krótkiej formułki, 9 grudnia 1937, wójt 

przedłożył sprawozdanie z budowy publicznej szkoły 

powszechnej w Dzietrznikach, dzięki czemu znamy dokładny 

kosztorys budowy szkoły, który wyniósł blisko 49 tys. 

złotych, z czego blisko dwie trzecie pokryła gmina z 

własnych środków. Dowiadujemy się z niego także o 

zobowiązaniach szkoły wobec zduna oraz o fakcie, że finanse 

gminy tak mocno ucierpiały podczas tej inwestycji, że na 

konto gminy wszedł komornik. 

Fot. 56. Pismo ws. umieszczenia tabliczki o dofinansowaniu inwestycji, 

1937 r. 

W sprawozdaniu z budowy szkoły w Dzietrznikach w 

latach 1936 i 1937 czytamy: 

„Budowa szkoły została rozpoczęta dn. 10 sierpnia 1936 r. 

i w chwili rozpoczęcia budowy obejmowała tylko 5 sal 

wykładowych, szatnię, kancelarię i mieszkania nauczy-

cielskie, a to ze względu na szczupłość kredytów. 

W trakcie prowadzonych robót gromada Dzietrzniki 

wszczęła starania o rozszerzenie budowy do 7-miu sal 

wykładowych, co na skutek przychylnej decyzji Pana 

Starosty zostało uwzględnione z tym, że gromada Dzietrzniki 

miała złożyć na dobudowę tych 2-ch sal złotych 5000. 

Złożyła jednak tylko 3933 zł 20 gr. 
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Budowa w roku 1936 została doprowadzona pod dach i 

pokryta dachem blaszanym przed nastaniem zimy, kosztem 

24.270 zł 22 gr. 

W roku bieżącym, jako II okresie budowy zostało 

ostatecznie wykończone 5 sal wykładowych, szatnia, 

kancelaria, pokój nauczycielski i mieszkania dla 3-ch rodzin 

nauczycielskich, kosztem 19.341 zł 28 gr. 

Na wykończenie jednak była przewidziana tylko 

pożyczka z Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych 

Szkół Powszechnych w kwocie zł 10 000. Wobec znacznej 

zwyżki cen Gmina uchwaliła dodatkowy budżet na 2000 

złotych i otrzymała od Wydziału Powiatowego dotację zł 750. 

Niedobór kredytów na budowę w roku bieżącym wynosi 

złotych 6951 gr 28. 

Całość budowy i ostateczne wykończenie za wyjątkiem 2-

ch sal, gdzie jest brak pieców i podłóg, wynosi złotych 

48.805,20. Świadczenia w naturze 9.690. 

Wpływy na budowę Gmina miała następujące:  

subwencja Pana Wojewody łódzkiego na zatrudnienie 

bezrobotnych zł 500. 

Subwencja Wydziału Powiatowego zł 2350 

Pożyczka T-wa P.B.P.S.P. 10.000. 

Od gromady Dzietrzniki 3.933 gr 20 

Z funduszów gminnych 32.022. 

Dążeniem Rady Gminnej jest, aby w roku przyszłym 

wykończyć pozostałe 2 sale i ogrodzić plac szkolny. 

Wydatki związanie z wykończeniem 2-ch sal i 

ogrodzeniem, nie pozwolą Gminie przeznaczyć żadnej kwoty 

na umeblowanie sal szkolnych w Dzietrznikach, przeto 

ośmielam się prosić Dostojnego Pana Kuratora o przyznanie 

Gminie pewnego zasiłku bezzwrotnego na umeblowanie sal 

szkolnych w Dzietrznikach. 

Na rok 1939 Gmina zamierza wstawić już w granicach 

możliwości kredyt na budowę szkoły w Pątnowie, na budowę 

której w roku bieżącym dzięki inicjatywie kierownika tej 

szkoły p. Kaczmarskiego, są przeznaczone do sprzedaży 2 

zbędne tej szkole działki gruntu, ze sprzedaży których 

wpłynie zł 4000, które Rada Gminna mocą uchwały o 

sprzedaży przeznaczyła na fundusz początkowy budowy 

szkoły w Pątnowie. 

Po zatwierdzeniu uchwały i sprzedaży tych 2-ch działek 

fundusz początkowy zł 4000 zostanie umieszczony w 

miejscowej Gminnej Kasie Pożyczkowo-Oszczędnościowej 

na oprocentowanie.  

Wójt Dubas”. 

Sprawozdanie to złożył wójt przed kuratorem. 

Fot. 57. Szkoła widziana od frontu, z miejsca w którym znajduje się obecnie 

Ośrodek Zdrowia, lata 50./60. 

Wykończenie ostatnich dwóch sal szkolnych 

(pobudowanie pieców i założenie podłóg) nastąpiło dopiero 

w wakacje 1938 roku. Nie było ono aż tak bardzo pilne, 

ponieważ nie odbywały się w nich zajęcia szkolne, a w 

Dzietrznikach pracowało wówczas tylko 5 nauczycieli. Wójt 

Dubas musiał się jednak mocno tłumaczyć, bowiem w piśmie 

dał do zrozumienia, że do użytku został oddany cały budynek, 

co było poświadczeniem nieprawdy. Umeblowanie tych sal 

Fot. 59. Pismo informujące o przyjeździe Kuratora Warszawskiego, 1937 r. 

 

Fot. 58. Księga ocen sprawowania się i postępów w nauce uczniów w roku 
szkolnym 1936/37. 
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lekcyjnych na rok szkolny 1938/39 wymagało zamówienia 30 

sztuk ławek, dwóch stołów i 12 taboretek. Po zakończeniu 

budowy zaczęli odzywać się wierzyciele, m.in. murarze, 

którym nie zapłacono za robotę, a także architekt Sygulski. 

W 1938 r. pracę w szkole w Dzietrznikach podjęła 

Henryka Marciniak przeniesiona ze szkoły w Jaworznie w 

gm. Rudniki. Z kolei Wincenty Placek z żoną Marią od 1 

września 1938 r. przenieśli się do szkoły w Żytniowie. Trudno 

wywnioskować co było przyczyną odejścia kierownika 

szkoły na inną placówkę. Kronika szkoły informuje, że 

„kierownik Placek przeniesiony został do budowy drugiej 

szkoły w Żytniowie”. Mieszkańcy byli tak bardzo wdzięczni 

za jego ogromny wkład na rzecz budowy szkoły w 

Dzietrznikach, że Rada Gromadzka na wniosek Piotra Derdy 

wysłała „byłemu kierownikowi szkoły w Dzietrznikach p. W. 

Plackowi podziękowanie za starania i pracę przy budowie 

szkoły, gdyż z jego inicjatywy i staraniem mamy 

wybudowane 7 sal, a nie 5 jak było zamierzone”. 

Fot. 60. Sprawa sądowa o zwrot cegły, 1938 r. 

Przy okazji wyszła też na jaw pewna afera z cegłą na 

budowę szkoły, która była zakupiona kilka lat wcześniej z 

cegielni w Ożarowie. W związku z tym, że przez długi czas 

nie podejmowano decyzji o budowie, 9 czerwca 1932 r. 

wypożyczono Antoniemu Klimasowi 4 tysiące sztuk cegły, z 

zastrzeżeniem, że zwróci je na każde żądanie w razie 

rozpoczęcia budowy szkoły w Dzietrznikach. Po czterech 

latach, gdy budowa ruszyła, zwrócił niespełna połowę, a 

reszty mimo upomnień nie zamierzał oddać. Wartość 

zatrzymanej cegły wynosiła 94 zł i 60 gr, ale wysokość 

szkody nie była okolicznością łagodzącą. Dochodzenie 

swojej nawet najmniejszej własności świadczy o tym, że w 

kasie liczono każdą złotówkę. Mieszkańcowi Dzietrznik 

wytoczono sprawę cywilną w Sądzie Grodzkim w Wieluniu, 

a świadkami całego zamieszania byli ówczesny sołtys 

Dzietrznik Antoni Panek oraz Franciszek Środa. 

Jeszcze w tracie budowy szkoły w Dzietrznikach, Rada 

Gminna planowała budowę kolejnych budynków szkolnych. 

Co ciekawe, najpierw zamierzano wybudować budynek w 

Popowicach na przełomie 1939/40, jakby zgodnie z 

sugestiami Podgórskiego sprzed dziesięciu lat, a trzy lata 

później w Pątnowie etc. Ustalono też partycypację w kosztach 

przez mieszkańców, gminę, powiat oraz pożyczkę z 

T.P.B.P.S.P. Plany te pokrzyżowała wojna.  

Fot. 61. Wprowadzenie nowego ustroju szkolnego, 1938 r. 

Póki co Zarząd Gminy starał się poprawić doraźnie 

warunki nauczania także w innych miejscowościach. W 

piśmie z 24 sierpnia 1937 r. wójt Dubas informował starostę 

Niżyńskiego, że „publiczne szkoły powszechne na terenie 

gminy tutejszej w liczbie 9 o 20 izbach lekcyjnych mieścić 

się będą od nowego roku szkolnego w 6 izbach lekcyjnych w 

budynkach własnych gminy, pozostałe zaś 14 izb mieścić się 

będzie w budynkach wynajętych. Z liczby 20 izb lekcyjnych, 

15 jest wybielonych i doprowadzone pod względem 

sanitarnym do należytego stanu. 5 izb lekcyjnych będzie się 

mieścić w nowo-wybudowanym budynku własnym gminy w 

Dzietrznikach, który odpowiada wszelkim wymaganiom 

nowoczesnym”. Budynek własny posiadała gmina jeszcze 

tylko w Popowicach i pewnie to był dodatkowy argument, 
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aby kolejną szkołę budować właśnie tam. Obok wszystkich 

izb znajdowały się ustępy drewniane, a także studnie, „lecz 

woda z nich nie jest zbadana”. Wójt zadbał także o 

zamówienie 9 nowych kompletów tablic urzędowych z 

godłem państwowym i nazwą szkoły. 

Oprócz spraw inwestycyjnych, nowością były pod koniec 

lat 30. stypendia szkolne. Inspektor szkolny zwracał się 

wówczas z zapytaniem o wybitnie zdolnych uczniów i dzieci 

rolników na terenie gminy, którym mogłoby zostać przyznane 

stypendium. Osobami delegowanymi przez starostę do 

zgłaszania kandydatur był Marian Kaczmarski z ramienia 

nauczycielstwa oraz Piotr Derda z ramienia gminnego 

samorządu szkolnego. Kierownik szkoły publicznej w 

Dzietrznikach Wincenty Placek zawiadamiał Zarząd gminy 

Kamionka w Pątnowie, że „pośród uczniów szkoły 

zasługujących na pomoc w dalszym kształceniu 

najzdolniejszymi i najbardziej wartościowymi są: 1) Miarka 

Tadeusz zamieszkały w Dzietrznikach obecnie uczeń klasy 

(oddz) II-go; 2) Krykwiński Kazimierz zamieszkały w 

Dzietrznikach obecnie uczeń klasy pierwszej gimnazjum w 

Wieluniu”. Odpowiednie zaświadczenie ostatniemu uczniowi 

wystawiło Prywatne Gimnazjum Męskie w Wieluniu. Mimo 

starań i złożonych przez kierowników poszczególnych szkół 

pism, Rada gminy nie uchwaliła stypendiów dla wybitnie 

zdolnych uczniów-dzieci rolników „z braku funduszów 

dyspozycyjnych”. Ostatecznie, jak wynika z dalszych pism, 

Krykwiński otrzymał stypendium, sfinansowane przez 

gminę.  

Fot. 62. Protokół z przyznania stypendiów dwóm uczniom, 1937 r. 

Ostatnie wybory przed wojną odbyły się 4 maja 1939 roku 

o godzinie 10. Wygrał je Stanisław Kluska z Kadłuba. 

Czterdziestodwuletni Jan Żółtaszek pozostał sekretarzem. 

Wójta wybierali radni, podobnie jak podwójciego i 2 

ławników. Ilość mieszkańców w 1938 roku w gminie 

Kamionka wynosiła 8432 mieszkańców. 

Budżet gminy po wybudowaniu szkoły w Dzietrznikach 

był tak mocno nadwyrężony, że plany, które powstały jeszcze 

w 1937 r. na fali entuzjazmu, dwa lata później mocno 

przygasły. W odpowiedzi na pismo Tartaku w Zagórzu, które 

przygotowało ofertę sprzedaży drewna, nowo wybrany wójt 

Stanisław Kluska odpisywał 23 sierpnia 1939 r., że w 

najbliższym czasie gmina nie ma w planach budowy żadnej 

nowej szkoły. Zresztą tydzień później miało się okazać, że 

dzieci przez najbliższe pięć lat nie będą miały możliwości do 

żadnej szkoły w Polsce legalnie uczęszczać.  

Fot. 63. Plan budowy szkół do 1950 roku, 1937 r. 

Wybuch wojny nie od razu zaburzył rytm pracy w 

dzietrznickiej szkole skoro w piśmie do Zarządu Gminy 

kierownik szkoły zwracał się zwyczajnym pismem o zakup 

drewna na opał, gdyż w przeciwnym razie będzie zmuszony 

przerwać zajęcia. Jak wynika z pisma kierownika szkoły 

Śmiechowicza do Zarządu Gminy z 2 listopada 1939 r., miała 

ona być zamknięta z powodu braku opału cztery dni później, 

6 listopada. 

Fot. 64. Pismo w sprawie braku opału, listopad 1939 r. 

W okresie okupacji w budynku szkoły mieściła się 

niemiecka szkoła rolnicza. Jak czytamy w Kronice „grunty 
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zostały scalone a nadmiar gospodarzy wywieziony na roboty 

do Niemiec”. Gdy władze niemieckie zabroniły nauki jawnej, 

dzieci uczono potajemnie w mieszkaniach lub w polach. W 

mieszkaniach nauczycieli np. Anny Menc przeprowadzano 

wielokrotnie rewizje. „Podczas jednej z takich rewizji w 

czerwcu 1941 r. naucz. A. Mencowa została przez 

niemieckiego komendanta żandarmerii w Dzietrznikach 

Kozłowskiego zelżoną i czynnie znieważoną (bita po twarzy 

ręką i okładana szpicrutą) za znalezienie kilkunastu książek 

polskich” – czytamy w Kronice Publicznej Szkoły 

Powszechnej w Grębieniu. Po wysiedleniu nauczycielki cały 

sprzęt szkolny oraz bibliotekę uczniowską i nauczycielską 

zniszczono. W Dzietrznikach terror niemiecki był jeszcze 

bardziej odczuwalny po tym, gdy kościół zamieniono na 

magazyn zboża i amunicji, a w piwnicach plebani 

przetrzymywano i torturowano więźniów. 

W dniu 16 lutego 1945 r. szkoła została ponownie otwarta 

dla 320 dzieci. Jak czytamy w Kronice, „w szkole nie było 

pomocy naukowych a z mebli zostało parę zepsutych ławek”. 

Plac szkolny ogrodzono siatką przy której posadzono 

żywopłot. Przy szkole założono także sad, a na froncie 

założono rabatki kwiatowe. 

Fot. 65. Dziatwa szkolna na placu przed szkołą w dn. 1 maja 1945 r. 

Wincenty Placek, który od 20 lutego 1945, po namowie 

mieszkańców Dzietrznik, powrócił po kilku latach rozłąki do 

swej dawnej szkoły, nad której budową czuwał, ale miał 

nielada ciężkie zadanie, aby na nowo zorganizować w niej 

nauczanie. Placek został nie tylko jej długoletnim 

dyrektorem, ale co istotne, był także przez blisko trzy dekady 

kronikarzem dzietrznickiej szkoły. To właśnie z jego 

dziennych wpisów do założonej Kroniki dowiadujemy się 

wielu szczegółów z życia szkoły.  

Pierwszymi nauczycielkami po wojnie były Maria 

Plackowa, Maria Wesołowska, Zenona Tarkowa i Jadwiga 

Derda. Warunki były niezwykle trudne. Wincenty Placek po 

przybyciu do Dzietrznik notował: „Klasa na piętrze od 

południa była przerobiona na mieszkania, szatnią na kuchnię, 

gdyż mieściła się tu niemiecka szkoła rolnicza. Drzwi i okna 

prawie wszystkie były uszkodzone. Szkoła została 

doszczętnie zrabowana. Brak jest pomocy naukowych oraz 

wszystkich mebli w klasach i szatni. Całe oparkanienie 

obejścia szkolnego zniszczone”. Prace nad uporządkowaniem 

wnętrza budynku trwały do końca marca.  

Ne zebraniu Gminnej Rady Narodowej z dnia 7 maja 

1945 r. prezydium pod przewodnictwem Bolesława Menca 

postanowiło, że „zniszczenia w gmachu szkolnym w Dziet-

rznikach, jak reparacja dachu, okien, drzwi i rynien z uwagi 

na potrzebę, należy usunąć w czasie możliwie najkrótszym. 

Potrzebny kredyt na ten cel wnieść do budżetu na I kw. 

1945/46 r.” Na ten cel doraźnie na okres od kwietnia do 

czerwca 1945 r. postanowiono przeznaczyć 10 tys. zł. 

Fot. 66. Skan pierwszej strony Kroniki szkoły prowadzonej przez dyrektora 

Wincentego Placka. 

Naukę szkolną w pierwszym roku po wojnie zakończono 

15 lipca 1945 r. Do następnych klas promowano 98% dzieci. 

Była to zbieranina dzieci z okresu wojny z różnych 

roczników, nierzadko bardzo zaniedbanych, nie potrafiących 

jeszcze ani czytać, ani pisać. 

Fot. 67. Henryk Cichoń, Maria Wesołowska i Tomasz Kosek z uczniami przed 

szkołą w Dzietrznikach, 1945 r. 

Z początkiem sierpnia 1945 rozpoczęto gruntowny 

remont budynku, wykonano umeblowanie do trzech sal oraz 

wieszaki do szatni. Fundusze na ten cel przekazali 

mieszkańcy wsi w wysokości 3 tys. zł, Inspektorat Szkolny w 

Wieluniu 10 tys. zł, Wojewódzki Wydział Budowlany 20 tys., 

a resztę uzupełniła gmina z własnego budżetu. Nauczycieli 

wspierali też mieszkańcy, którzy zorganizowali zbiórkę żyta i 

kartofli.  
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Z nowym rokiem szkolnym 1945/1946 pracę rozpoczęło 

pięciu nauczycieli: małżeństwo Placków, Maria Wesołowska, 

Henryk Cichoń oraz Tomasz Kosek – ci dwaj ostatni jako 

nauczyciele niewykwalifikowani. Każdy z nich prowadził 

ponad sześćdziesięcioosobową klasę. 

W roku szkolnym 46/47 zorganizowano Spółdzielnię 

Uczniowską „Przyszłość” liczącą 40 członków. Ukończyli 

oni Korespondencyjny Kurs Spółdzielczy, zdali egzamin i 

otrzymali świadectwa. Za wypracowane przez spółdzielnię 

zyski kupowano książki do biblioteki szkolnej. Innym 

źródłem dochodów szkoły było organizowanie przez 

dyrektora kolonii, z czego jako pierwsza grupa skorzystała 

szkoła przemysłowa z Sosnowca. W zamian zarząd kolonii 

ofiarował szkole 10 tys. zł na bibliotekę oraz 40 sztuk szyb 

okiennych. Pożegnano też pierwszy po wojnie 7 oddział 

(klasa) liczący 15 uczniów.  

30 grudnia 1946 r. w szkole w Dzietrznikach odbyło się 

posiedzenie nadzwyczajne Gminnej Rady Narodowej gminy 

Kamionka pod przewodnictwem Józefa Polaka. Obecni tam 

byli również kierownik szkoły w Dzietrznikach Wincenty 

Placek, kierownik z Kadłuba Józef Tanieraki oraz Władysław 

Dawiskiba, kierownik szkoły w Kałużach. Sprawy szkół 

zdominowały ostatni punkt posiedzenia jakim były „wolne 

wnioski”. Delegacja gromady Kadłub prosiła GRN o 

rozważenie możliwości pobudowania wyżej zorganizowanej 

szkoły dla wsi Kadłub i Popowice, a także przyspieszenie 

elektryfikacji wsi. Delegacja z Józefowa prosiła o utrzymanie 

szkoły w Józefowie, z kolei kierownik Placek prosił o 

uwzględnienie w budżecie na rok 1947 kredytów na 

elektryfikację szkoły w Dzietrznikach. Niestety, jak 

rzeczywistość pokazała, na ten skok cywilizacyjny 

Dzietrzniki musiały poczekać jeszcze piętnaście lat. 

Fot. 68. Kurs dokształcający dla „młodzieży przestarzałej” w roku szkolnym 
1948/1949. Pośrodku stoi Wincenty Placek. 

Inspektor szkolny 26 lutego 1946 zwracał się do wójtów 

o „przepracowanie zagadnienia organizacji szkół w gminie”, 

aby wydzielić w nich obwody szkolne do 40, 80, 120 i więcej 

uczniów. Obowiązywały wówczas szkoły zbiorcze, niepełne 

i pełne niezbiorcze. Inspektor prosił o oszacowanie 

„potrzebnych dla gminy sił nauczycielskich”, określenie 

odległości dzieci od szkół, a także „dowożenie dzieci, aby 

każde mogło skończyć pełną 8-mio letnią szkołę 

powszechną”. Inspektor na przygotowaniu projektów dawał 

2 tygodnie. Wójt nakazał odpowiednie dane dostarczyć przez 

kierowników szkolnych. Dzięki temu dowiadujemy się kto 

pełnił funkcję p.o. kierownika szkoły powszechnej oraz ile 

dzieci należało do szkoły z danego obwodu (w Dzietrznikach 

285 uczniów). 

Wybrany po wojnie wójt Jan Dubas przesłał 12 grudnia 

1946 do Inspektoratu Szkolnego w Wieluniu p. Sz. 

Jaworowskiego wykaz dzieci urodzonych w latach 1939-

1943 w gminie Kamionka, który przedstawiał się 

następująco: 

Nazwa 

miejscowości  

1940 1941 1942 1943 

Dzietrzniki 31 37 43 26 

Grabowa - 4 1 2 

Grębień 11 14 12 21 

Józefów 3 2 5 6 

Kadłub 15 11 16 11 

Kałuże 4 6 5 5 

Kamionka 13 12 19 10 

Kluski 5 6 3 1 

Pątnów 39 22 26 27 

Popowice 9 8 8 10 

Załęcze 

Wielkie 

13 10 18 6 

 143 132 156 125 

Fot. 69. Absolwenci roku szkolnego 1950/1951, klasa VIIa. 

Od 1946 roku szkoła w Dzietrznikach była szkołą 

zbiorczą dla szkół niepełnych w Grębieniu, Kałużach, Bieńcu 

i częściowo Załęcza Wielkiego. Druga szkoła zbiorcza 

znajdowała się w Pątnowie. 

Na rok 1948 przewidziano w budżecie Gminnej Rady 

Narodowej na wynajem sal szkolnych 56 tys., na opał i 

światło 117 930 zł, na remont budynków szkolnych 24 500 zł, 

utrzymanie czystości 108 tys., materiały piśmienne 21 tys., 

kreda 6 400 zł oraz na Gminną Komisję Oświatową 3 tys.  

W roku szkolnym 1947/48 nauczycielka Maria 

Wesołowska przeniosła się na równorzędne stanowisko do 

szkoły w Szczecinie, i kadra nauczycielska liczyła tylko 4 

osoby, małżeństwo Placków oraz panów Cichonia i Koska. 

Odnotowywane w tym czasie przez kierownika szkoły 

wydarzenia były różnej rangi, od dbania o groby poległych 

żołnierzy radzieckich po „rozprowadzenie wśród dzieci tut. 

szk. 4 kg cukierków” przez Spółdzielnię Samopomoc 

Chłopska. Pod koniec 1948 roku urządzono „Dzień lasu” 

podczas którego klasy VI i VII brały udział w zakładaniu 

szkółki, polegającej na obsianiu trzech arów nasionami dębu. 

Rok szkolny w 1949 rozpoczęło poszerzone grono 

nauczycieli: małżeństwo Placków, Irena Urbańska i Stefania 

Merdalska oraz Tomasz Kosek. Henryk Cichoń wyjechał na 

tzw. Ziemie Odzyskane. Dużą rolę odgrywała wówczas 

propaganda. W październiku 1949 obchodzono Miesiąc 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, a także „wygłaszano szereg 

pogadanek wychowawczych na temat »Sojusz Polsko-

Radziecki utrwala nasze granice«”. Czasem przerywano 

także lekcje, aby wysłuchać nadawanego przez radio 
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przemówienia Prezydenta Bolesława Bieruta. Szkołę często 

w tym czasie dekorowano na czerwono. Obchodzono także 

tuż przed Wigilią (18 grudnia) uroczystość z okazji 70. 

urodzin Stalina. W Kronice czytamy także: „W dniu 1 IX 

1951 zostały przyjęte do kl. I dzieci urodzone w 1944 r. Dzieci 

te dla upamiętnienia P.K.W.N. zostały przez Komitet 

Rodzicielski obdarowane wiązankami kwiatów i ołówkami”. 

Fot. 70. Absolwenci roku szkolnego 1950/1951, klasa VIIb.  

Młodzież angażowana była w różne akcje inicjowane 

przez kierownika, jak sadzenie drzewek owocowych, budowę 

chodnika do szkoły czy sadzenie lip przy drogach. Urządzano 

także profilaktyczne szczepienia przeciwko gruźlicy. Z 

początkiem 1949 otworzono w szkole punkt biblioteczny, w 

którym wypożyczano książki pożyczane z kolei z Biblioteki 

Powiatowej w Wieluniu.  

Fot. 71. Absolwenci roku szkolnego 1951/1952. 

Jako że analfabetyzm wciąż stanowił istotny problem, 

organizowano kursy początkującej nauki pisania i czytania 

dla dorosłych. Jak czytamy w Kronice dyr. Placka  „Przy 

pracy szkoły dziennej prowadzono przez 2 lata szkołę 

wieczorową dla młodzieży przestarzałej. Absolwenci tych 

szkół wieczorowych zajmują dziś wysokie stanowiska”.  

Pod koniec lat 40. uczęszczało do szkoły w Dzietrznikach 

343 uczniów.  

Szkołę wspierał Komitet Rodzicielski, który zakupił dla 

szkoły 11 krzeseł. Komitet fundował także nagrody dla 

uczniów, którzy nie opuścili ani jednego dnia nauki. Uczniów 

na zakończeniu roku szkolnego w 1950 r. było tylko 

dziewięciu (jeden uczeń z Dzietrznik, reszta z Grębienia), 

którzy otrzymali Pana Tadeusza. 

9 czerwca 1950 roku miał miejsce wypadek: w czasie 

wichury, która przeszła nad wsią i szkołą. Jak odnotowuje to 

w swej Kronice Wincenty Placek, uczeń klasy II Jan Dubas 

przy zamykaniu okna na I piętrze „został razem z oknem 

przez wicher porwany i rzucony na ziemię. Dubas Jan z 

wypadku wyszedł całkowicie zdrów, co stwierdziło 

konsylium lekarskie w Wieluniu. Wypadek zaistniał, kiedy 

naucz. Urbańska Ir. wyszła zamknąć swoje okna do 

mieszkania prywatnego”. 

Fot. 72. Absolwenci roku szkolnego 1952/1953. 

W budynku szkoły od końca lat 40. przez lata 50. i 60. 

odbywały się kolonie letnie dla młodzieży wiejskiej oraz 

dzieci pracowników powstających w Polsce zakładów. I tak 

np. w 1954 szkole w okresie letnim odbywały się kolonie dla 

dzieci pracowników fizycznych i umysłowych Elektrowni 

Łódź. W zamian dyrekcja odnowiła całkowicie wnętrze 

budynku, zamontowała na dachu piorunochron, a także 

naprawiła radio. Z czasem kolonie zostały przeniesione nad 

Wartę do Załęcza Wielkiego. Gdy w 1965 r. wybudowano po 

kilku latach drogę o twardej nawierzchni z Dzietrznik do 

Załęcza (budowę rozpoczęto w 1958 r.), wówczas też 

możliwe było uruchomienie linii autobusowej łączącej 

Załęcza z Wieluniem. 

Fot. 73. Informacja prasowa o budowie Domu Ludowego, 1953 r. 

Po wojnie powstał w Dzietrznikach posterunek MO, który 

do roku 1968 mieścił się w budynkach prywatnych, m.in. u 

państwa Miarków, a następnie przeniósł się do własnego 

budynku naprzeciw szkoły wybudowanego na gruncie Piotra 

Derdy. Oprócz posterunku władze PRL utworzyły również w 

Dzietrznikach w 1954 r. Prezydium Gromadzkiej Rady 

Narodowej (działały do końca 1972 r.), której 

przewodniczącym został Władysław Pawlicki.  

W 1947 roku uruchomiono w Dzietrznikach przystanek 

kolejowy, co było „wielkim dobrodziejstwem szczególnie dla 

tych, którzy pracowali na Śląsku” – pisał Placek, który  

przedstawia się w Kronice jako główny inicjator tego 

pomysłu. Rampę kolejową w centrum wsi wybudowano 

jednak dopiero w 1983 r. 
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Fot. 74. Absolwenci roku szkolnego 1956/1957. 

29 kwietnia 1951 r. „opiekun drużyny harcerskiej ob. 

Merdalska przygotowała 137 dzieci do przyrzeczenia 

harcerskiego, które odbyło się przy dużym udziale rodziców 

na placu szkolnym”. Z nowym rokiem szkolnym 1951/52 

szkoła otrzymała etat przewodnika drużyny harcerskiej w 

myśl wskazań Wydziału Oświaty. Został nim Ignacy Stasiak 

w wymiarze 10 godz. tygodniowo, nauczyciel po 

ukończonym Liceum Pedagogicznym w Wieluniu. Dla 

drużyny harcerskiej na początku 1952 zakupiono sztandar za 

356 zł z kasy Rady Rodzicielskiej, a pod koniec kwietnia, w 

dniu 60. urodzin Bolesława Bieruta uroczyście wręczono go 

drużynie, nadając jej jednocześnie patrona Karola 

Świerczewskiego. W 1953 r. Ignacy Stasiak został powołany 

do czynnej służby wojskowej i zastąpił go Czesław Kokot. Z 

początkiem roku obowiązki przewodnika drużyny harcerskiej 

objął Stanisław Włodarski. Niestety po skargach PPRN pół 

roku później został zwolniony. Później prowadzili drużynę 

Jadwiga Obłąk i K. Śmiechowicz. Były też okresy, kiedy 

stanowisko przewodnika nie było obsadzone z powodu braku 

zainteresowanych. 

Fot. 75. Zakończenie roku szkolnego 1958/1959 klasy VII. 

W budynku pana Stochmiałka uruchomiono w 1953 roku 

pocztę. Pierwszym listonoszem była Helena Lach, a 

naczelnikiem poczty Sabina Derda, konwojentem Aniela 

Stochmiałek. Również i tę zasługę dyrektor szkoły przypisuje 

w swojej Kronice sobie. Rok później ukończono budowę 

Domu Ludowego, w którym mieściła się świetlica 

Ochotniczej Straży Pożarnej w Dzietrznikach oraz biblioteka. 

Budowę nowej remizy również należy uznać za zasługę 

dyrektora szkoły Wincentego Placka, bowiem był w tym 

czasie prezesem OSP Dzietrzniki. Dom ludowy służył całej 

społeczności, która chętnie przychodziła na różnego typu 

uroczystości. Wincenty Placek odnotował, że 18 stycznia 

1959 choinka noworoczna ściągnęła ok. 1250 ludzi. 

Fot. 76. Szkoła po otynkowaniu, po 1957 r. 

Wydarzeniem dla wsi było także sprowadzenie na wiosnę 

1957 r. felczera, którym był Czerniak. Po kilku latach punkt 

felczerski został przemianowany na Ośrodek Wiejski 

Zdrowia, a pierwszym lekarzem był Jędrzejczyk. Osobami, 

które decydowały o tych przedsięwzięciach był Wincenty 

Placek, kierownik szkoły, a także Franciszek Czarnojan. Wieś 

rozwijała się w szybkim tempie. W roku 1958 gospodarze 

tutejsi założyli Kółko Rolnicze, które nabyło 2 traktory i 

maszyny do młócenia zboża i koszenia. W 1961 r. staraniem 

aktywu społecznego zakupiono dla Kółka Rolniczego zestaw 

narzędzi rolniczych wraz z traktorem „Ursus 25”. W tym 

samym roku 1958 gospodynie założyły Koło Gospodyń 

Wiejskich, którego pierwszą prezeską została Weronika 

Łyskowa. 

Fot. 77. „Alejka tysiąclecia” stworzona przez uczniów szkoły w 

Dzietrznikach, 1960 r.  

W roku 1957 miał miejsce kapitalny remont szkoły: 

pomalowano wnętrza sal, wszystkie drzwi i okna, naprawiono 

kominy, piece, dach i rynny, a także przeprowadzono 

tynkowanie budynku. Za część prac zapłacił Wydział Oświaty 

PPRN w Wieluniu, za resztę mieszkańcy wsi. Pomalowano 

także dach, 7 tys. na ten cel wyłożył Inspektor Oświaty, 4 tys. 

Gromadzka Rada Narodowa w Dzietrznikach. Szkoła 
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piękniała, ale jej otoczenie pozostawiało wiele do życzenia, 

gdyż dojście do szkoły od strony głównej szosy było bardzo 

błotniste. 

Fot. 78. Klasa VII na zakończeniu roku szkolnego 1960/1961. 

I tu znów oddajemy głos Wincentemu Plackowi: 

„Postanowiłem od szosy do szkoły wybudować chodnik, 

który został wysadzony akacjami przyniesionymi przez 

uczniów. Gospodarze mieszkający od szkoły do szosy musieli 

cofnąć płoty, gdyż droga wiejska otrzymała przepisowe 

wymiary. Praca ta zachęciła gospodarzy do poprawienia 

chodnika koło swojej posesji”. Pod koniec grudnia 1960 

„klasa VII da uczczenia swojego pobytu w szkole i dla 

upamiętnienia 1000-lecia Polski założyła od szosy do toru 

kolejowego „alejkę tysiąclecia”, sadząc ze »szkółki szkolnej 

drzewek alejowych« 33 sztuki drzewek lipa”. 

Fot. 79. Zespół krawiecki przy Szkole Przysposobienia Rolniczego, u dołu 

Stanisława Mirowska, stoją od lewej: Janina Dubas, Irena Derda, Anna 
Drab, Instruktor, Stanisława Łytka, Bogusława Panek, Stanisława Dubas, 

Janina Stochmiałek, Wincenty Placek, NN, NN, Zenona Pietras, Wiesława 

Kalemba, Kazimiera Gajda, Kazimiera Stanek, 1961 r. 

Fot. 80. Zakończenie roku szkolnego przez klasę VII w roku szkolnym 
1960/1961. 

W roku szkolnym 1958/59 grono pedagogiczne liczyło 6 

osób, byli to: Wincenty i Maria Plackowie, Michalina 

Borczyk, Anna Stanek, Irena i Eugeniusz Grela. Dwa lata 

później rok szkolny 1960/61 rozpoczęło 227 dzieci, a grono 

pedagogiczne powiększyło się o Barbarę Mikołajczyk. 

Fot. 81. Zespół uprawowy przy poletku kapusty zimowej, 1962 r.  

Chcąc podnieść wydajność z hektara, a także nawiązując 

do przedwojennych tradycji Kółka Rolniczego założonego w 

1907 i reaktywowanego w 1937, Wincenty Placek postanowił 

założyć Szkołę Przysposobienia Rolniczego, która 

rozpoczęła pracę z dniem 1 X 1959 z liczbą uczniów 25. 

Pierwszą nauczycielką zawodu była p. Ząbkiewicz z 

Wielunia. Od stycznia do kwietnia 1961 r. przy SPR (Szkole 

Przysposobienia Rolniczego) przeprowadzono naukę kroju i 

szycia przez mistrzynię Kazimierę Mrozek z Wielunia. W 

kursie wzięło udział 30 dziewcząt, które na zakończenie 

urządziły wystawę, którą odwiedziło wiele gospodyń 

wiejskich. 

Fot. 82. Zakończenie kursu gotowania, 1961 r. 

Dziewczyny uczęszczały także na kurs gotowania 

zbiorowego żywienia. Absolwenci szkoły podstawowej coraz 

częściej nie kończyli edukacji po wyjściu ze szkoły, ale 

kontynuowali ją dalej w Wieluniu. I tak np. pięciu uczniów 

klasy VII w 1961 r. wybrało Liceum Ogólnokształcące, jeden 

Liceum Pedagogiczne, czterech uczniów poszło do 

Technikum, pięciu do szkół zawodowych, a reszta w liczbie 

17 uczniów uczęszczała do miejscowej Szkoły 

Przysposobienia Rolniczego w Dzietrznikach. 

W kwietniu 1961 zakończyła pracę Szkoła 

Przysposobienia Rolniczego w swej części teoretycznej. 

Praktyki miały odbyć się jesienią na działkach. Szkołę 

ukończyło 32 uczniów. Pracę w SPR rozpoczęła w 1962 r. 

Henryka Klimas z Dzietrznik. Na poletkach doświadczalnych 

SPR wysiewano m.in. różne gatunki traw najlepiej 

nadających się na tutejszych glebach.  

W roku szkolnym 1961/62 na prośbę Eugeniusza Greli 
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został on przeniesiony do szkoły w gromadzie Ostrówek, a na 

jego miejsce Inspektor Oświaty w Wieluniu zaangażował 

nauczyciela Wiesława Żarnowskiego, pochodzącego z 

Wróblewa. 

Fot. 83. Zakończenie kursu gotowania, 1961 r. 

Warunki pracy w szkole były ciężkie, gdyż lekcje 

prowadzono do początku lat 60. przy lampach naftowych. 

Elektryfikacja Dzietrznik miała kosztować 1 600 000 zł. 

Prace czterech brygad prowadziło i nadzorowało 

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa w 

Łodzi. Jak notował dyrektor Placek, „Miejscowe 

społeczeństwo zwiozło słupy do niskiego i wysokiego 

napięcia oraz przez czas pracy udzielało noclegów i żywiło 

pracowników poszczególnych brygad. Włączenie 

elektryfikacji do sieci wysokiego napięcia nastąpiło w dniu 

27 VI 1962 r. Zelektryfikowano również przysiółek Budziaki 

i Kusą Stronę. We wsi panowała niebywałą radość, gdyż wieś 

bardzo długo czekała na włączenie jej w plan elektryfikacji 

państwowej i nareszcie doczekała się”. 

Fot. 84. Torfowiska zalane wodą przy szosie od Kałuż, 1962 r. 

W roku szkolnym 1961/62 klasę VII opuściło 37 uczniów. 

Nauczycielkę Irenę Pacek zastąpiła Wiesława Wiatr. Z 

nowym rokiem szkolnym 1963/64 odszedł na emeryturę 

woźny Stefan Pawlicki, który przepracował 18 lat. Zastąpił 

go w obowiązkach Józef Kalemba, sąsiad szkoły. Do szkoły 

uczęszczało 226 dzieci. Najliczniejsza klasa liczyła 38 

uczniów, a najmniejsza 24. Grono pedagogiczne liczyło 

siedmiu nauczycieli: Wincenty Placek – kierownik, Maria 

Placek, Michalina Borczyk, Anna Stanek, Barbara 

Mikołajczyk, Wiesława Mikulska i Wiesław Żarnowski.  

Od czasu do czasu szkoła wzbogacała się o nowe 

materiały dydaktyczne i sprzęt. W 1962 r. Inspektorat 

Oświaty i Kultury przydzielił tut. szkole 20 tys. zł na 

urządzenie pracowni technicznej i fizycznej. Rok później 

szkoła otrzymała od Wydziału Oświaty telewizor marki 

Szmaragd, który służył do wyświetlania filmów naukowych i 

rozrywkowych dla młodzieży szkolnej.  

Fot. 85. Zakończenie roku szkolnego 1961/1962. 

Z różnych okazji, np. dla uczczenia XX-lecia Polski 

Ludowej zorganizowano w dn. 9 maja 1964 ognisko, przy 

którym odczytano nazwiska mieszkańców tutejszych wsi, 

którzy zginęli w obozach śmierci w okresie od 1939 r. do 

1945 r. 

Fot. 86. Absolwenci kursu VII klasy podstawowej dla uczniów powyżej 20 lat, 
1963 r. 

Młodzież angażowała się pod kierunkiem nauczycieli w 

różne akcje, jak np. wysadzenia w 1964 roku 660 sztuk 

wierzby koszykowej na terenach podmokłych w pobliskim 

lesie, aby rozpowszechnić materiał do wyrobu koszyków i 

mebli domowych.  

Fot. 87. Zakończenie roku szkolnego 1962/1963. 

Oprócz praktycznych zajęć w terenie, również 

teoretycznie zastanawiano się nad rolą i wpływem zajęć 
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pozalekcyjnych na wychowanie młodzieży. W tym celu 

została zorganizowana w Dzietrznikach pod kierownictwem 

Jana Kaczmarka, kierownika ze szkoły w Popowicach, 

konferencja rejonowa dla nauczycieli ze szkół w Pątnowie, 

Popowic, Kamionki, Grębienia, Bieńca, Kałuż i Dzietrznik.  

Fot. 88. Dolina Objawienia, 1965 r. 

Młodzież udawała się na wycieczki do źródełka, zwanego 

„Objawieniem”.  Organizowano także wycieczki do Teatru 

„Rozmaitości” na Pana Tadeusza, a także odwiedzono obóz 

w Oświęcimiu. 

Fot. 89. Zakończenie I turnusu obozu ZHP, 1965 r. 

W roku 1965 uczniowie ze szkoły w Dzietrznikach 

uczestniczyli w I turnusie obozu harcerskiego na Kępowiźnie 

nad Wartą. Zostali oni zaproszeni wraz z gronem 

nauczycielskim z okazji otwarcia „Harcerskiej Drogi” 

Dzietrzniki – Załęcze Wielkie. W maju 1964 roku 69 uczniów 

z Dzietrznik przepracowało 276 godzin na drodze Dzietrzniki 

– Załęcze Wielkie, układając podłoże z grubego kamienia. Te 

same zajęcia w terenie przez dwa dni po 75 osób odbyły się 

rok później. Na otwarciu drogi i odsłonięciu tablicy 

upamiętniającej ten czyn obecni byli I sekretarz KW PZPR 

Stefan Jędryszczak, Komendant Chorągwi Ziemi Łódzkiej 

Adam Izydorczyk i wielu innych gości. 

Fot. 90. Otwarcie „harcerskiej drogi” Dzietrzniki – Załęcze Wielkie, 1965 r. 

Przewidziano, że harcerze przy budowie drogi będą 

pracować 4 godz. dziennie. Atrakcyjność tych obozów 

wynikająca z angażującej emocjonalnie, sensownej, 

użytecznej pracy była tak wielka, że już w drugim roku było 

około 6 kandydatów na 1 miejsce. Od 1962 r. przyjęto zasadę, 

że rekrutowano tylko całe drużyny, w ostateczności zastępy. 

Mimo to na tych obozach zawsze były komplety uczestników, 

a często zdarzało się, że całe grupy po pierwszym turnusie 

prosiły o to, aby mogły pozostać na drugi turnus. 

W sumie harcerze z Ziemi Łódzkiej wybudowali w 1961 

roku 800 m drogi, w 1962 roku 800 m drogi i w 1963 roku 

1000 m drogi. Wiemy, że realizację dalszych odcinków drogi, 

zakończoną w 1965 r. ułatwiły dostarczone przez drogowców 

spychacz i ugniatacz, które poważnie wpłynęły nie tylko na 

efektywność, ale i jakość pracy wykonywanej przez młodych 

harcerzy. 

Fot. 91. Zakończenie roku szkolnego 1963/1964. 

W 1966 roku uroczyście obchodzono choinkę 

noworoczną, z przemówieniami, częścią artystyczną oraz 

rozdaniem „paczek gwiazdkowych” dzieciom szkolnym. 

Rozpoczęto w ten sposób przy współpracy OSP, Koła 

Gospodyń, Kółka Rolniczego i Ligii Kobiet obchody 1000-

lecia państwa polskiego. Na uroczystość przybyło blisko 2 

tysiące osób, a wszystkich elektryzowała historia powstania 

wsi Dzietrzniki opowiedziana przez Wincentego Placka i data 

1210 pod którą po raz pierwszy wspomina się istnienie wsi. 

Wręczono także kwiaty najstarszym mieszkańcom wsi: 
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Agnieszce Błach lat 87, Janowi Gruszce lat 84 i Piotrowi 

Gajdzie lat 84.  

Rok szkolny 1966/67 rozpoczęli pracę następujący 

nauczyciele: Wincenty Placek, Maria Placek, Wiesława 

Mikulska, Michalina Borczyk, Anna Stanek, Lidia Szczęsna, 

Barbara Żarnowska, Wiesław Żarnowski. W tym też roku 

miała miejsce reforma szkolna: uczęszczanie do szkoły 

podstawowej wydłużyło się o rok, pracę rozpoczęła klasa 

VIII. 

Fot. 92. Pożegnanie klasy II i rozdanie świadectw promocyjnych uczniom kl. 

I SPR, 1966 r. 

Kolejne lata mijały w rytmie uroczystości szkolnych, 

choinki noworocznej, wycieczek szkolnych (do Krakowa i 

Wieliczki czy ogrodu zoologicznego w Chorzowie). Oprócz 

uroczystego rozdania świadectw w roku 1966 dla 32 uczniów 

klasy II, miał miejsce również poczęstunek, na którym 

młodzież częstowano kawą. 

Fot. 93. Wycieczka do Krakowa, 1967 r. 

W maju 1967 r. po akademii z okazji 1 maja „miejscowa 

komórka partyjna” przygotowała zabawę taneczną „z której 

zysk przeznaczono na zakup mundurów dla tut. ORMO i na 

szkołę”. 

Fot. 94. Wycieczka młodzieży szkolnej z Dzietrznik do Chorzowa, 1967 r. 

W październiku 1967 Bogdan Mieszkalski z Kowali 

zorganizował zespół muzyczny, składający się głównie z 

gitarzystek oraz harmonistów. Do zespołu zapisało się w 

sumie 35 dzieci. 

Fot. 95. Zespół gitarzystek, 1967 r. 

W kwietniu 1968 r. miała w Dzietrznikach miejsce 

uroczystość powitania Sztafety Szlakiem II Armii Wojska 

Polskiego, którą przygotowywał Gromadzki Komitet 

Organizacyjny, w którym brali udział przedstawiciele władz 

partyjnych, szkolnych, milicyjnych i strażackich. W 

uroczystości wzięła udział również Orkiestra Wojska 

Polskiego.  

Fot. 96. Przywitanie Sztafety Szlakiem II Armii Wojska Polskiego, 1968 r. 

Z końcem lat 60. nauczyciele i uczniowie uczestniczyli w 

coraz większej ilości wycieczek szkolnych do odległych i 

atrakcyjnych miast jak Kraków, Wrocław, Warszaw czy Łodź 

np. na spektakl Niemcy L. Kruczkowskiego (organizatorką 

wielu wycieczek była Barbara Żarnowska), czy bliżej, do 

Wielunia do kina „Syrena” na film Hubal, W pustyni i w 

puszczy czy Pan Wołodyjowski. „Film kolorowy, piękny, 

obrazujący dokładnie charakter minionych czasów” – 
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odnotowano w Kronice, zaznaczając, że uczestniczyły w 

wyjeździe 54 osoby. 

Fot. 97. Klasa VIII z nauczycielami na zakończenie roku szkolnego 

1968/1969. 

Młodzież szkolną z kolei dość często odwiedzali partyjni 

działacze z Powiatowej Rady Narodowej, Gromadzkiej Rady 

Narodowej, Powiatowego Sztabu Wojskowego, 

przedstawiciele Wojska Polskiego z Łodzi czy poseł na Sejm 

PRL z okręgu sieradzkiego, Edmund Matyjas.  

Fot. 98. Odejście na emeryturę Wincentego Placka (siedzi w środku), 1970 r. 

1 września 1970 Wincenty Placek przechodzi na 

emeryturę. Nowym dyrektorem szkoły zostaje 

dotychczasowy nauczyciel Wiesław Żarnowski, który tę 

funkcję będzie pełnił przez kolejne ćwierćwiecze.  

Fot. 99. Zakończenie roku szkolnego, siedzą od lewej: Bogdan Wójcik, Lidia 

Wójcik, Katarzyna Grondys, Wiesław Żarnowski, Barbara Żarnowska, 
Wiesława Mikulska, Janina Łymiewska, Czesława Marchewka, stoją od 

lewej: Halina Gabas, Wiesław Stasiak, Henryka Gagatek, Józef Zieliński, 

Maria Wilk, Marian Preś, NN, Janina Wcisło, Barbara Wencel, Henryka 
Lach, Henryka Wróbel, Józef Wiatr, Barbara Bogdała, 1970/71. 

W 1970 r. „mieszkańcy gromady wychodzą z piękną 

inicjatywą budowy budynku na Ośrodek Zdrowia, gdyż do tej 

pory lekarz, dentysta i dwie pielęgniarki pracują w lokalu 

wynajętym u ob. Millera. W grudniu 1970 r. odbyło się 

zebranie z udziałem prawie wszystkich dorosłych 

mieszkańców Dzietrznik, na którym powołano Społeczny 

Komitet Budowy Ośrodka Zdrowia, na czele którego stanął 

wiceprezes GS w Pątnowie a mieszkaniec wsi Dzietrzniki – 

ob. Edward Raducki”. Budynek stanął obok posterunku MO 

na palcu wykupionym od Piotra Derdy. Jego uroczyste 

otwarcie miało miejsce 17 maja 1974 r. Przy budowie w 

czynie społecznym pracowali także uczniowie szkoły, 

szczególnie przy rozładowywaniu przywiezionych 

materiałów. 

15 listopada 1970 r. rozpoczął pracę Uniwersytet 

Powszechny, którego kierownikiem został W. Żarnowski. 

Zajęcia odbywają się dwa razy w tygodniu, „frekwencja 

rodziców b. dobra, przeciętnie każdej prelekcji słucha 30 

osób. Zainteresowanie wykładami ogromne. Wykładowcami 

U.P. są między innymi insp. szkolny ob. L. Szczepaniak, 

podinsp. szk. ob. M. Gała, sekretarz KP PZPR ob. S. Słoński 

(…). Rodzice mają okazję zapoznać się z różnymi 

zagadnieniami współczesnej im rzeczywistości” – odno-

towywał w Kronice już nowy dyrektor.  

Fot. 100. Absolwenci klasy VIII (rocznik 56), czerwiec 1971 r. 

16 czerwca 1971 r. na zakończenie swojej przygody ze 

szkołą podstawową uczniowie klasy VIII „organizują 

herbatkę, na którą zapraszają przedstawicieli miejscowych 

władz i organizacji społecznych. W tym roku szkolnym 

szkołę opuściło 28 absolwentów, przy czym 10 wybiera się 

do szkół typu średniego, reszta do szkół typu zawodowego. 9 

absolwentów pomyślnie składa egzaminy do wybranej 

szkoły, co wystawia szkole i pracy nauczycieli dobrą ocenę i 

zyskuje zaufanie do szkoły zarówno ze strony uczniów jak i 

nauczycieli”. 

Fot. 101. Sala lekcyjna w szkole w Dzietrznikach, początek lat 70. 

Szkoła się też w miarę możliwości modernizuje. „O ile 

chodzi o sprawy gospodarcze, to należy podkreślić, że 

zmieniła się estetyka sal lekcyjnych przez założenie lamperii 

olejnej na górnym korytarzu, a dolny korytarz zmienił 

również swój wygląd po remoncie, który przeprowadzony 

będzie w czasie wakacji” – czytamy w Kronice. 
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Fot. 102. Absolwenci roku szkolnego 1971/1972. 

Fot. 103. Uczennice wokół dyrektora szkoły Wiesława Żarnowskiego, 12 
czerwca 1973 r. Stoją Jola Drop, Kalina Lach, Krystyna Bienias, Alina 

Gajda, Anna Podgórska, Jolanta Kalemba, Teresa Serweta, Helena 

Zajączkowska, Zofia Pęcherz, Mirosława Pęcherczyk, Sabina Miarka, 
Urszula Gajda, Bożena Janik, Krystyna Polak, Lucyna Adamczyk, Jolanta 

Ramus, Maria Środa. 

Uczniowie szkoły będący harcerzami wyjeżdżają w czasie 

wakacji na obozy, np. do Krzętli niedaleko Osjakowa. 

Uczniowie oraz grono pedagogiczne włącza się również w 

organizowanie dożynek gromadzkich, których główny 

przebieg odbywa się na placu szkolnym.  

Fot. 104. Klasa V w roku szkolnym 1974/75. 

Rok wcześniej, w 1973 zlikwidowano Gromadzką Radę 

Narodową i utworzono Gminę Pątnów. Cały czas dyrekcja 

dba o stały kontakt młodzieży z przedstawicielami władzy. 

„W październiku Samorządu Uczniowski organizuje 

wieczornice, na których w dn. 12.10.74 r. obyło się spotkanie 

z funkcjonariuszami M.O., a 12.10 [sic!] z przedstawicielami 

Ludowego Wojska Polskiego. Uroczystości te mają wielki 

aspekt wychowawczy i młodzież dowiaduje się jako 

krystalizowała się władza ludowa, jaka była jej cena”. 

 

Fot. 105. Absolwenci roku szkolnego 1972/1973 wraz z kadrą pedagogiczną.  

Rok szkolny 1975/76 rozpoczyna się nietypowo, bo 21 

sierpnia. Uroczysty apel poprzedza zazwyczaj wysłuchanie 

przez radio przemówienia ministra Oświaty i Wychowania. 

Rada Pedagogiczna składa się z następujących nauczycieli: 

K. Kalemba, J. Łyniewska, G. Marchewka, W. Mikulska, A. 

Stanek, L. Wójcik, B. Żarnowska i dyr. szkoły W. Żarnowski. 

Ważnym wydarzeniem tego roku było doprowadzenie do 

szkoły wody. „Do stycznia 1976 pracuje w szkole tylko jedna 

woźna, gdyż na stanowisko drugiej nikt się nie zgłasza” – 

czytamy w Kronice 

Fot. 106. Absolwenci roku szkolnego 1973-1974. 

W szkole prowadzone jest kółko polonistyczne, 

matematyczne, historyczne i geograficzne. Młodzież „bierze 

udział w pracach społecznie-użytecznych na terenie szkoły i 

własnej wsi”. Głównie są to prace porządkowe. Stałą 

uroczystością, która skupia niemal wszystkich mieszkańców 

wsi, jest Choinka Noworoczna oraz zabawa karnawałowa. 

Ale pojawiają się co roku inne hucznie obchodzone 

uroczystości, jak np. 35 rocznica powołania Ludowego 

Wojska Polskiego.  

Fot. 107. Uczniowie klasy II (rocznik urodzenia 1968), 1976 r.  

W roku szkolnym 1977/78 wprowadzono hymn szkoły 

oraz hymny klasowe, ale niestety nie zachowała się ich treść. 



38 Dzieje szkoły w Dzietrznikach 

W 1978 r. nauczycielka A. Stanek odchodzi na emeryturę, a 

Czesława Marchewka przechodzi do szkoły w Rudnikach. Na 

ich miejsce pojawiają się nowe nauczycielki: Elżbieta 

Kołodziej i Elżbieta Łyczko (przechodząc ze szkoły w 

Bieńcu). 

Fot. 108. Zakończenie roku szkolnego w 1976 r. 

Małe sukcesy uczniów: w 1978 uczennica U. Miller 

została zwyciężczynią konkursu wojewódzkiego na najlepsze 

wypracowanie na temat: „Co wiem o Kraju Rad”, w 1980 

uczennica Anna Żarnowska brała udział w eliminacjach 

Konkursu Języka Rosyjskiego na szczeblu wojewódzkim i 

doszła do finału, zbywając nagrodę książkową. 

Fot. 109. Klasa VII. Rok szkolny 1975-1976. 

W 1978/79 wdrażany jest nowy model oświaty opierający 

się na wprowadzeniu powszechnej, obowiązkowej i jednolitej 

pod względem programowym w mieście i na wsi 10-letniej 

szkoły średniej (nauczanie początkowe w klasach I-III oraz 

nauczania systematyczne w klasach IV-X) wzorowane na 

modelu szkolnictwa w ZSRR.  

Fot. 110. Absolwenci szkoły wraz z wychowawcami, od lewej: B. Wójcik, L. 

Wójcik, B. Żarnowska, K. Kalemba, W. Żarnowski, J. Łyniewska, Cz. 
Marchewka, W. Mikulska, A. Stanek, B. Dubiński (lekarz), E. Pęcherz (Rodzic 

Rady Pedagogicznej), L. Dubińska (Żona Lekarza), 1977 r. 

Jak czytamy w Kronice, „w ciągu całego roku szkolnego 

uczniowie VIII klasy składali oszczędności na książeczce 

PKO. Za zaoszczędzone pieniądze pod opieką 

wychowawczyni, ob. B. Żarnowskiej wyjechali w czerwcu na 

trzydniową wycieczkę do Zakopanego, gdzie poznali piękno 

polskich Tatr i podziwiali piękno ojczystej przyrody” 

Fot. 111. Wycieczka szkolna do Zakopanego, 1979 r. 

W 1979/80 nauczycielkę Wiesławę Mikulską, która 

odchodzi do szkoły w Gaszynie, zastępuje Mirosława Panek, 

która ukończyła filologię rosyjską.  

Fot. 112. Klasa III z rocznika 1978, stoją od lewej u góry: Wioleta Nowak, 

Bożena Cieśla, Lila Dubas, Iwona Środa, Gabriela Nowak, Wiesława 

Mikulska, Karina Pinkosz, Alicja Stochmiałek, Agnieszka Derda, w środku: 

Jolanta Ochwatowska, Anna Środa, Ewa Maj, Bożena Dubas, Dorota Polak, 

Beata Miarka, Ewa Środa, Małgorzata Hadrian, Grzegorz Moczygęba, 

siedzą: Grzegorz Rogala, Dariusz Środa, Paweł Mirowski, Stanisław 
Waliszewski, Zbigniew Gajda, Maciej Poniewiera, Krzysztof Nowak, 

Krzysztof Gajda, Jacek Biel, Pęcherz Bogdan. 

Uczniowie wciągani są także w bieżącą politykę 

międzynarodową. W Kronice, oprócz licznych uroczystości 

państwowych, odnajdujemy tego następujący ślad: „W 

związku z zaostrzającą się sytuacją międzynarodową 20 XII 

1979 odbył się w naszej szkole nadzwyczajny apel, na którym 

młodzież i wychowawcy wyrazili protest przeciwko Uchwale 

brukselskiej”. 

Sprawy wielkiej polityki próbowano zrównoważyć 

uroczystościami patriotycznymi o charakterze lokalnym, 

wpisującymi się w szerszy kontekst jak Dzień Zwycięstwa, 

który obchodzono w asyście harcerzy przy mogile poległych 

w czasie II wojny światowej znajdującej się na miejscowym 

cmentarzu. 

Szkoła w Dzietrznikach opiekuje się mogiłą powstańców 

oraz pielęgnuje pamięć o pomordowanych żołnierzach. Na 

cmentarzu w Dzietrznikach jest zachowany w stanie 

szczątkowym grób 30. powstańców, poległych w bitwie pod 
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Kluskami w dniu 22 kwietnia 1863, wśród nich Teodor 

Suchorski – właściciel Smaszkowa. W 2016 r. dokonano 

odnowienia mogiły. 

Fot. 113. Warta honorowa harcerzy z Dzietrznik przy mogile poległych m.in. 

w czasie II wojny światowej, 1979 r. 

Uroczystość zakończenia roku szkolnego dla uczniów 

klasy VIII kończyła się przy wspólnej herbatce uczniów, 

nauczycieli i przedstawicieli władz Gminy oraz przed-

stawicieli Komitetu Rodzicielskiego. 

W roku szkolnym 1980/1981 szkoła pracowała w oparciu 

o plan dydaktyczno-wychowawczy opracowany przez Radę 

Pedagogiczną pod przewodnictwem dyrektora szkoły pana 

Wiesława Żarnowskiego. Pracujący nauczyciele to: 

Katarzyna Kalemba, Elżbieta Kołodziej, Elżbieta Łyczko, 

Janina Łyniewska, Mirosława Panek, Lidia Wójcik i Barbara 

Żarnowska. 

Fot. 114. Zakończenie roku szkolnego w 1980 r. 

W ciągu całego roku uczniowie brali czynny udział w 

organizacji uroczystości szkolnych i środowiskowych, 

inicjowali pracę społeczne na rzecz szkoły i środowiska. 

Członkowie ZHP systematycznie porządkowali przystanki 

PKS, dbali o Mogiłę Powstańców na miejscowym cmentarzu. 

Absolwentami szkoły podstawowej w roku szkolnym 

1980/81 pozostaje 15 uczniów. Wszyscy wyrazili chęć 

kontynuowania nauki, w tym 5 złożyło podania do szkół 

średnich, 10 pozostałych zdobywać będzie kwalifikację w 

różnych zawodach poprzez naukę w szkołach zawodowych. 

W roku szkolnym 1981/1982 szkoła pracuje pod 

kierownictwem dyrektora Wiesława Żarnowskiego. Obsada 

nauczycielska składa się nadal z siedmiu osób. Miejsce 

nauczyciela Elżbiety Łyczko, która ze względów rodzinnych 

przeniosła się do Bytomia, wypełnia Henryka Bator. W tym 

roku szkolnym Rada Pedagogiczna pracuje w oparciu o nowy 

regulamin (Karta Nauczyciela uchwalona sześć tygodni po 

wprowadzeniu stanu wojennego 26 stycznia 1982 r.), który 

pozwala na zwiększenie udziału w kierowaniu pracą szkoły. 

Oprócz szeregu uprawnień i przywilejów, decyzje dyrektora 

w różnych sprawach muszą być odtąd konsultowane z Radą, 

przez co – w myśl twórców regulaminu – ma wzmocnić 

demokratyczne kierowanie i zlikwidować zadrażnienia wśród 

nauczycieli. 

Fot. 115. Klasa VII, rok ukończenia 1981 z wychowawcą Lidią Wójcik. 

Statystyczny nauczyciel przed 1982 r. „przy tablicy” 

spędzał przeciętnie 32 godziny tygodniowo, choć zdarzało 

się, że z godzinami ponadwymiarowymi przepracowywał 

nawet 50 godzin. Nowa Karta nauczyciela wprowadzała 

pensum do 18 godzin (spowodowało to konieczność 

zatrudnienia w tamtym czasie dodatkowo 130 tys. nauczycieli 

w całej Polsce), jasne zasady awansu nauczycieli, prawo do 

wcześniejszej emerytury, dodatki za pracę na wsi, nagrody 

jubileuszowe, wynagrodzenie za nadgodziny, możliwość 

otrzymania taniego mieszkania czy bardziej przejrzyste 

zasady wyboru dyrektora. Ten bowiem mógł dowolnie 

przenosić nauczycieli z jednego krańca Polski w drugi, bez 

pytania go o zdanie, bez zapewnienia mu mieszkania czy 

miejsca pracy dla współmałżonka. 

W związku z urlopem macierzyńskim Henryki Bator i 

choroby dyr. Wiesława Żarnowskiego, obowiązki zastępcy 

dyrektora w roku szkolnym 1983/84 powierzono Barbarze 

Żarnowskiej, a pracę nauczycielską podjęły dwie panie: 

Stanisława Basińska i Zofia Panek oraz Bogdan Wójcik w 

niepełnym wymiarze godzin. 20 uczniów klasy VIII zostaje 

absolwentami naszej szkoły. Po raz pierwszy dyrekcja szkoły 

wraz z Radą Pedagogiczną podejmuje decyzję o wręczeniu 

listów gratulacyjnych rodzicom wyróżniających się uczniów 

kl. VIII. 

Fot. 116. Zakończenie roku szkolnego, od lewej L. Wójcik, M. Panek, E. 
Kapela, B. Żarnowska, W. Żarnowski, K. Kalemba, J. Łyniewska, J. 

Stochmiałek, B. Dubiński (lekarz), B.Wójcik, 1982 r. 

W roku szkolnym 1983/84 pracę rozpoczyna już 

dziesięciu nauczycieli w składzie: Stanisława Basińska, 

Henryka Bator, Katarzyna Kalemba, Elżbieta Kołodziej, 

Elżbieta Łyczko, Janina Łyniewska, Mirosława Panek, 
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Mariola Raducka, Lidia Wójcik, Bogdan Wójcik, Barbara 

Żarnowska, a obowiązki dyrektora szkoły sprawuje 

niezmiennie Wiesław Żarnowski. 

Fot. 117. Klasa VII, rok ukończenia szkoły 1983 z wychowawcą M. Panek. 

W tym roku szczególną uwagę w pracy dydaktyczno-

wychowawczej zwrócono na współdziałanie rodziny i szkoły. 

Jako nowość wprowadzono do nowego programu biblioteki 2 

godziny tzw. „biblioteczne” dziś zwane „Karcianymi”. 

Uczniowie rozsławili dobre imię szkoły, biorąc udział w 

konkursach przedmiotowych na terenie gminy i 

województwa: Paweł Mirowski – I w eliminacjach gminnych 

Olimpiady Matematycznej, Grzegorz Rogala – I miejsce w 

eliminacjach Konkursu Polonistycznego, Jolanta 

Ochwatowska – I miejsce w Konkursie Recytatorskim na 

szczeblu gminnym.  

Uchwałą Rady Pedagogicznej świadectwo ukończenia 

Szkoły Podstawowej w Dzietrznikach otrzymało 23 uczniów. 

1 uczennica pozostaje na rok następny w klasie VIII. 

Fot. 118. Klasa VIII – 1984 r. od lewej: S. Basińska, M. Raducka, M. Panek, 
J. Łyniewska, W. Żarnowski, B. Żarnowska, L. Wójcik, E. Kapela, H. Bator, 

K. Kalemba. 

W kolejnym roku w składzie nauczycielskim nic się nie 

zmieniło. W czasie wizytacji przeprowadzonej przez 

Inspektora Oświaty i Wychowania w Pątnowie Andrzeja 

Jaźwieca, szkoła otrzymała podziękowanie za prawidłową 

współpracę i zadowalające wywiązanie się z obowiązków 

zawodowych. Ze względu na to, iż warunki lokalowe były 

bardzo trudne, (w wymienionym roku szkolnym w 8 izbach 

lekcyjnych uczy się 205 dzieci w 11 oddziałach), zatem na 

różnych spotkaniach dyrektor szkoły apelował o poważne 

potraktowanie przez władzę gminne prośby o rozbudowę 

szkoły w Dzietrznikach. Sprawę budowy sali gimnastycznej i 

rozbudowy szkoły poruszała na każdej sesji Rady Gminy w 

Pątnowie także Barbara Żarnowska, ale mimo wystąpień, 

sprawę odkładano na później. 

W ramach bardzo dobrej współpracy z rodzicami, wieś 

przeznaczyła 600 tys. na wykonanie centralnego ogrzewania, 

a Komitet Rodzicielski przeznaczył 20 tysięcy na wymianę 

ogrodzenia od strony drogi.  

Uczennica kl. VIII, Dorota Smugowska (późniejsza 

nauczycielka) godnie reprezentowała szkołę w konkursach 

przedmiotowych, zdobywając I miejsce zarówno z języka 

polskiego, jak i matematyki na szczeblu gimnazjum. 

Absolwentami szkoły zostali wszyscy uczniowie klasy 

VIII w liczbie 17. 

Fot. 119. Absolwenci klasy VIII, 1985 r., od lewej w I rzędzie: B. Dubiński 

(lekarz), K. Smugowski (przewodniczący R.R.), S. Basińska, J. Łyniewska, M. 

Panek, B. Żarnowska, W. Żarnowski, E. Kapela, B. Wójcik, L. Wójcik, K. 
Kalemba. 

W roku szkolnym 1985/86 Rada Pedagogiczna liczyła 11 

osób. Oprócz pracujących w poprzednich liczbach 

nauczycieli pracę podejmuje absolwentka biologii 

Uniwersytetu Łódzkiego, Irena Kalemba. Funkcję dyrektora 

pełni Wiesław Żarnowski. Na początku roku szkolnego 

odczytano Deklarację Wyborczą PRON o aktywny udział i 

zaangażowanie w akcję wyborczą do Sejmu IX kadencji, 

które miały się odbyć 13.10.1985 r. W ciągu całego roku 

szkolnego realizowano plan dydaktyczno-wychowawczy. 

Działały organizację uczniowskie takie, jak Samorząd 

Szkoły, ZHP, SKPPR(Szkolne Koło Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej), SKKT (Szkolne Koło Krajoznawczo-

Turystyczne), PCK (Polski Czerwony Krzyż) w oparciu o 

przygotowany plan pracy. 

W roku szkolnym 1985/86 absolwentami zostaje 11 

uczniów kl. VIII. Wszyscy absolwenci podejmują dalszą 

naukę, w szkołach średnich 4 osoby, reszta w zasadniczych 

szkołach zawodowych. 

Fot. 120. Absolwenci klasy VIII, 1987 r., nauczyciele: A. Żarnowska, H. 

Bator, M. Raducka, I. Kalemba, E. Kapela, S. Basińska, W. Żarnowski, B. 

Żarnowska, W. Najmrocki, M. Panek, L. Wójcik, J. Łyniewska, K. Kalemba, 
E. Najmrocki, B. Wójcik. 

W roku szkolnym 1986/87 miejsce emerytowanej 

nauczycielki Stanisławy Basińskiej zajmuje pani Anna 

Żarnowska dla której jest to pierwsza praca zawodowa. W 

procesie nauczania realizowany będzie program „Główne 

kierunki i zadania w pracy wychowawczej szkół oraz 

problematyka wychowania w pokoju pod hasłem: »1986 

Rokiem Pokoju«”. W dalszym ciągu na terenie szkoły 
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prowadziły działalność organizacje: Samorząd Szkolny, ZHP, 

SKKT, PCK pomagające realizować sprawy wychowawcze 

szczególnie jeśli chodzi o życie w przyszłym społeczeństwie. 

W wyniku uchwały Rady Pedagogicznej świadectwo 

ukończenia szkoły uzyskało 25 uczniów. Odchodząca klasa 

zapisała się w historii szkoły z bardzo dobrej strony. 

Uczniowie: Cezary Żarnowski i Paweł Raducki reprezen-

towali szkolę w gminnych eliminacjach Olimpiady Matema-

tycznej zajmując I miejsce na szczeblu gminy, a Cezary 

Żarnowski zakwalifikował się do szczebla wojewódzkiego 

Olimpiady Polonistycznej. 

Fot. 121. Absolwenci klasa VIII, 1988 r., od lewej B. Żarnowska, L. Wójcik, 

A. Żarnowska, H. Bator, W. Żarnowski, J. Łyniewska, I. Kalemba, E. Kapela, 

M. Raducka. 

Pracę w nowym roku szkolnym 1987/88 rozpoczyna 

zespół nauczycielski bez zmian kadrowych. W związku z 

objęciem stanowiska z-cy inspektora oświaty i wychowania 

w Pątnowie, Katarzyna Kalemba pracuje w wymiarze 6 godz. 

tygodniowo.  

Szkoła pracuje w oparciu o plan dydaktyczno-

wychowawczy, który szczególną uwagę zwraca na 

wychowanie dla życia w pokoju w pracy szkolnej, 

indywidualizację – pracę z młodzieżą uzdolnioną i 

aktywizację uczniów do uczestnictwa w kulturze. 

W szkole pracują wszystkie organizacje jak w ubiegłych 

latach. 10 czerwca 1988 r. 21 uczniów otrzymało świadectwa 

ukończenia szkoły podstawowej. Siedmiu absolwentów 

złożyło dokumenty do szkół średnich, pozostali do 

zasadniczych. 

Fot. 122. Zakończenie roku szkolnego szkoły podstawowej, 1989 r., 

w pierwszym rzędzie od lewej: E. Kapela, M. Panek, H. Bator, B. Żarnowska, 

W. Żarnowski, K. Kalemba, M. Raducka, J. Łyniewska, w tyle od lewej od 
góry: B. Dubiński (lekarz), M. Jankowska (dentysta), S.Pisula. 

W kolejnym roku szkolnym oprócz zadań ujętych w 

planie pracy, szczególną uwagę zwraca się na profilaktykę 

zdrowotną oraz współpracę z poradnią wychowawczo-

zawodową. W dalszym ciągu pracowały wszystkie 

organizacje w oparciu o przedłożone wcześniej plany pracy. 

Na podkreślenie zasługuje wykorzystywanie nowoczesnych 

środków dydaktycznych, w tym komputerów.  

W roku szkolnym 1988/89 100% uczniów otrzymało 

promocję do następnych klas, co uznano za sukces 

nauczycieli, uczniów i rodziców zaangażowanych w życie 

szkoły. 

Uczennica klasy VII Agnieszka Panek, przygotowana 

przez Barbarę Żarnowską zajęła I miejsce w konkursie 

recytatorskim na szczeblu wojewódzkim w Sieradzu. 

Absolwentami szkoły zostało 20 uczniów kl. VIII.  Wszyscy 

będą kontynuować naukę: 5 uczniów w szkołach średnich, a 

15 w zasadniczych szkołach zawodowych. Do osiągnięć 

szkoły w tym roku należy zaliczyć udział ucznia klasy VIII 

Grzegorza Pawlickiego w Olimpiadzie Polonistycznej. 

Udział przyniósł mu pierwszą lokatę na szczeblu gminnym. 

Godnie reprezentował też gminę na szczeblu wojewódzkim. 

W roku szkolnym 1989/1990 pracę rozpoczyna 9 

nauczycieli: H. Bator, K. Kalemba, E. Kapela, J. Łyniewska, 

M. Panek, M. Raducka, M. Wójcik. Zatrudniona w szkole 

J. Kalemba przebywa na urlopie macierzyńskim. Na 

pierwszym posiedzeniu podjęto uchwałę, że szkoła będzie 

pracować tylko 5 dni w tygodniu (wcześniej pracująca była 

także jedna sobota w miesiącu) w oparciu o roczny plan pracy 

ze szczególnym uwzględnieniem wychowania patriotyczne-

go oraz przygotowania do pracy i obowiązków zawodowych. 

Fot. 123. Pierwszy dzień wiosny. Uczniowie z marzannami, lata 90. 

Uczniowie przygotowywani przez opiekunów brali udział 

w różnego rodzaju konkursach. W turnieju Wiedzy o 

bezpieczeństwie ruchu drogowego uczniowie szkoły przygo-

towywani przez p. W. Żarnowskiego na szczeblu regionalnym 

zajęli II miejsce. Uczennica klasy VIII R. Kalemba 

przygotowywana przez B. Żarnowską zajęła I miejsce w 

konkursie polonistycznym na szczeblu gminy. Uczniowie 

klasy III przygotowywani przez p. A. Żarnowską: Justyna 

Nowakowska, Agata Kalemba i Kordian Panek zajęli I, II i III 

miejsce w konkursie języka polskiego na szczeblu gminy, co 

uznano wówczas za duży sukces. 

W roku szkolnym 1990/1991 r. na pierwszym posiedzeniu 

dyrektor zapoznał grono nauczycielskie z instrukcją 

dotyczącą powrotu religii do szkół. Wynikało z niej, że 

Komisja Wspólna Rządu i Episkopatu stanęła na stanowisku, 

by państwowe placówki oświatowe zapewniły nauczanie 

religii uczniom, których rodzice sobie tego życzą. W roku 

szkolnym 1990/91 uczniowie otrzymują oddzielne świade-

ctwo z religii. W związku z wprowadzeniem religii do szkół 

Rada Pedagogiczna powiększyła się o 2 członków: ks. 

Zbigniewa Berdysa i ks. Stanisława Matuszczyka.  
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W związku ze zmianami w oświacie likwidacji ulegają 

inspektoraty w gminach, a szkoły gminne zaczynają podlegać 

delegaturze Oświaty w Wieluniu, a później w Sieradzu. 

Jako nowość zorganizowano dyżury nauczycieli w celu 

umożliwienia indywidualnych kontaktów rodziców z 

nauczycielami. Wszyscy uczniowie otrzymują promocję do 

klasy wyższej, 19 uczniów klasy VIII otrzymuje świadectwa 

ukończenia szkoły. 

Na pierwszym posiedzeniu Rady w roku szkolnym 

1991/1992 dyrektor zapoznał grono z zarządzeniem MEN w 

sprawie organizacji roku szkolnego, w myśl którego szkoły 

zobowiązane są do oszczędności finansowych (likwidacja 4 

godzin w każdej klasie, prowadzenie zajęć wyrównawczych 

w ramach posiadanych środków własnych, urlopy bezpłatne 

dla pracowników obsługi).  

Fot. 124. Artykuł o gazetce szkolnej wydawanej w szkole w Dzietrznikach. 

Szkoła pracuje w oparciu o plan pracy ze szczególnym 

zwróceniem uwagi na możliwości doskonalenia i 

dokształcania nauczycieli. Dyrektor poinformował członków 

Rady o konkursie na dyrektorów szkół. W myśl art. 8 o 

systemie oświaty osoby, którym powierzono funkcję 

dyrektorów szkół wykonują ją do 31 sierpnia 1992 r. W 

związku z tym powołano komisję skrutacyjną i konkursową.  

Sukcesem było reprezentowanie szkoły w Dzietrznikach 

przez uczennicę klasy VIII Agnieszkę Budziak na konkursie 

polonistycznym w Pątnowie, następnie w rejonie w Wieluniu, 

zajmując tam pierwsze lokaty. W eliminacjach wojewódzkich 

w Sieradzu uplasowała się na VI miejscu, uzyskując tym 

samym wstęp do każdej szkoły średniej bez egzaminu 

wstępnego. Uczennicę przygotowywała polonistka B. 

Żarnowska. 

Rok później Barbarę Żarnowską, odchodzącą na 

emeryturę, zastępuje Jolanta Duszyńska. Poza tym skład 

Rady nie ulega zmianie. Szkołą kieruje W. Żarnowski. 

Nowością w pracy szkoły jest samorządne działanie uczniów 

w klasach i w samorządzie szkolnym. Uczniowie 

reprezentowali szkołę w różnych konkursach. 

Fot. 125. Uczestnicy akcji sprzątania świata, 1994 r. 

Skład rady pedagogicznej w roku 1993/1994 nie ulega 

zmianie. Następują za to zmiany zawarte w intencyjnym 

liście Ministra Oświaty i Wychowania dotyczące projektu 

ustawy o statusie zawodowym nauczycieli. Proponowane 

stanowiska nauczycielskie to: nauczyciel stażysta, 

kontraktowy, mianowany i dyplomowany.  

W wyniku całorocznej pracy wszyscy uczniowie 

otrzymali promocję do klas następnych, 11 uczniów klasy 

VIII zasiliło liczbę absolwentów Szkoły Podstawowej w 

Dzietrznikach. W tym roku po raz pierwszy uczniowie ze 

średnią ocen 4,5 otrzymają listy pochwalne. 

Ustępujący dyrektor szkoły, Wiesław Żarnowski 

podziękował wszystkim nauczycielom i pracownikom za 

wieloletnią współpracę. Szczególnie serdeczne słowa 

skierował do „starej gwardii”, z którą przeżył niejedną 

wizytację, niejednego inspektora, wizytatora w sensie 

dosłownym, jak i w przenośni. 

Do zebranych nauczycieli skierował następujące słowa: 

„Życzę wam: 

- zdrowia, niech was nie opuszcza ani na moment w całym 

waszym życiu, w całej drodze na tym padole, 

- miłej, ciepłej, serdecznej atmosfery w domach, rodzinach; 

w trudnej sytuacji, w jakiej możecie się znaleźć, dobrze jest 

mieć takie miejsce, taką oazę serdeczności i ciepła gdzie 

można się oczyścić, 

- dobrych wyników w pracy zawodowej, wdzięczności 

uczniów,  

- miłej współpracy z nową panią dyrektor. 

Ponadto życzę wam: 

- abyście w swoim życiu nigdy nie spotkali się z przypadkiem 

konia trojańskiego, 

- abyście w swoim życiu nie mieli okazji wypowiedzieć słów 

na wzór umierającego Cezara „i ty Brutusie przeciwko 

mnie”, 

- abyście w swoim życiu nie mieli kłopotów z powodu zbyt 

wielu możliwości wyboru, 

- abyście nie byli narzędziem w rękach innych, które to 

narzędzia po wykonaniu pracy wyrzuca się jako już zbędne, 

- aby dobrem odpłacał się wam los za dobro, 

- jeżeli któryś z was będzie przełożonym, a wierzę w to 

bardzo, to życzę wam lojalności swoich podwładnych.” 

1 września 1994 r. szkoła rozpoczyna pracę pod 

kierunkiem nowego dyrektora, którym w wyniku konkursu 

została p. Alina Stasiak. 

W roku szkolnym 1994/95 naukę szkolną w Szkole 

Podstawowej kontynuuje 115 uczniów w klasach I-VIII. 
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Nauczycielami pracującymi w szkole są: Alina Stasiak – 

dyrektor szkoły, Henryka Bator, Katarzyna Kalemba, Irena 

Kalemba, Mirosława Panek, Mariola Raducka, Jolanta 

Duszyńska, Elżbieta Kapela, Joanna Panek, Wiesław 

Żarnowski, Anna Żarnowska, Lidia Wójcick, Jerzy Golczyk 

– katecheta oraz księża Stanisław Matuszczyk i Marek 

Jachna, którego zastępuje później Mirosław Orzechowski. 

Fot. 126. Absolwenci szkoły podstawowej, 1995 r. 

Karta Nauczyciela po kilkunastu latach obowiązywania 

sprawiła, że o ile liczba uczniów zmniejszyła się w szkole o 

połowę, tak liczba nauczycieli wzrosła dwukrotnie. 

W tym roku szkolnym ostatni raz naukę kontynuuje 

Zasadnicza Szkoła Rolnicza pod kierunkiem Bogdana 

Wójcicka.  

Fot. 127. Przecięcie wstęgi przez wójta gminy Pątnów Zygmunta 

Ogrodowczyka. Od prawej stoją Jadwiga Kałużewska, Jan Ryś, ks. St. 
Matuszczyk i Leszek Patyk. 

Dawne prace porządkowe zastąpiły teraz nowe nazwy jak 

np. akcja „sprzątania świata”. Odbywają się w szkole 

nieprzerwanie konkursy recytatorskie, plastyczne, które 

urozmaicały uroczyste akademie (ślubowanie, Dzień 

Edukacji Narodowej, rocznice odzyskania Niepodległości 

przez Polskę czy uchwalenia Konstytucji 3 Maja) oraz apele 

z okazji Dnia Chłopca, Dnia Matki, Dnia Kobiet i oczywiście 

Dnia Dziecka. Obok tego rytm szkoły wyznaczały Andrzejki, 

Mikołajki, Choinka Noworoczna czy Dzień Wiosny. W 1997 

r. pojawiają się wciąż nowe konkursy i turnieje jak I Turniej 

Tenisa Stołowego o Puchar Wójta gminy Pątnów, I 

Mistrzostwa Województwa Sieradzkiego w Biegu na 

Orientację czy Igrzyska Sportowe Gminy Pątnów. Działają 

także liczne teatrzyki szkolne, w tym w Dzietrznikach. 

Ukazuje się także gazetka szkolna „Nudy z Budy” pod 

redakcją Sylwii Drosińskiej, Magdy Górnik, Darii Kalemby, 

Kasi Kiedos, Asi Polak, Agnieszki Ramus, Basi Gmyrek i 

Reni Mencfel, a także opieką Marioli Raduckiej. 

Wieloletnim opiekunem samorządu uczniowskiego w 

latach 90. i w pierwszej dekadzie XXI w. była Anna 

Żarnowska. W roku 2001 wraz z uczniami Samorządu 

uczniowskiego powołała nowy zespół redakcyjny, który 

przez kilka lat wydawał pisemko szkolne „Kwadratowy 

Globus”. 

Fot. 128. Absolwenci szkoły podstawowej, 1997 r. 

6 lutego 1997 roku oddano do użytku salę gimnastyczną 

przy Szkole Podstawowej oraz dobudowano część szkoły z 

dwoma nowymi salami lekcyjnymi, świetlicą, jadalnią, 

pokojem nauczycielskim, pokojem dyrektora, kotłownią 

olejową c.o. oraz urządzeniami sanitarnymi. Inwestycja 

kosztowała blisko 1,5 mln złotych. Z tej okazji gościli w 

Dzietrznikach Wojewoda Sieradzki Jan Ryś, Kurator Oświaty 

Jadwiga Kałużewska oraz Wójt Gminy Pątnów – Zygmunt 

Ogrodowczyk. Jej poświęcenie nastąpiło jednak dopiero 20 

czerwca 1998 r. przez biskupa pomocniczego Antoniego 

Gługa.  

Fot. 129. Absolwenci Szkoły Podstawowej, klasa VI, 1999 r.  

Inicjatywę wspierania rozbudowy szkoły podjął już w 

1993 r. Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szkole w 

Dzietrznikach, którego zadaniem było zbieranie środków 

finansowych na zakup cegły, którą zakupiono w Cegielni 

Ożarów łącznie 14 tys. sztuk. Oprócz wkładu własnego (24 

mln 477 tys. zł) duże środki w latach 1993 i 1994 pozyskano 

z Rady Gminy w Pątnowie (15 mln 200 tys. zł) oraz 

Gminnego Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół 

w Pątnowie (11 mln 800 tys. zł). Autorem projektu 

rozbudowy szkoły i budowy sali gimnastycznej był Zbigniew 

Płuciennik oraz Bogdan Lis. 
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Fot. 130. List gratulacyjny od Minister Edukacji Narodowej i Sportu 

Krystyny Łybackiej, 2002 r. 

W kolejnych latach uczniów jest coraz mniej: w 1995 – 

112, w 1996 – 110, ale już w 1997 r. uczęszcza 122 uczniów. 

Dwadzieścia lat później liczba uczniów nieco się zwiększy, 

ale nie przekroczy 150 osób. 

W 1999 r. uczniowie klasy VI stają się w związku z 

reformą oświaty i utworzeniem gimnazjów w Polsce 

absolwentami i w roku szkolnym 1999/2000 rozpoczynają 

naukę jako I klasa gimnazjum. Od tego czasu szkoła 

podstawowa liczy tylko sześć klas, a gimnazjum trzy klasy. 

Wówczas też utworzono Zespół Szkół Samorządowych w 

skład którego wchodziło Przedszkole, Szkoła Podstawowa 

oraz Gimnazjum.  

Fot. 131. Sztandar szkoły ufundowany w 2002 r. 

W 2001 r. wykonano termomodernizację starej części 

budynku Szkoły Podstawowej w Dzietrznikach wraz z 

wymianą stolarki okiennej oraz docieplenie stropodachu. 

Roboty wykonała firma FAWID z Rychłowic za kwotę 

222 452 zł. 

Dużym wydarzeniem dla społeczności szkolnej była 12 

października 2002 r. uroczystość nadania imienia Króla 

Władysława Jagiełły Publicznej Szkole Podstawowej w 

Dzietrznikach. Fundatorem sztandaru był Grzegorz 

Smugowski. 

Fot. 132. Szkoła Podstawowa w Dzietrznikach widziana od frontu, początek 

XXI w. 

W 2004 r. wykonano remont sal lekcyjnych, szatni, 

świetlicy – prace wykonywała wówczas firma Rejmax z 

Dzietrznik. Rok później ta sama firma przeprowadziła w 

okresie wakacyjnym remont sali lekcyjnej i korytarza na I 

piętrze za 23 600 zł. W 2006 r. wykonano montaż systemu 

alarmowego i telewizji przemysłowej (19 666 zł), a także 

instalację elektryczną dla zasilania pracowni komputerowej 

(5 080 zł).  

Fot. 133. Strona tytułowa pisemka szkolnego „Nudy z Budy”. 
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W 2007 r. przeniesiono do budynku szkoły sprzęt 

sportowy – siłownię „Atlas”, który jest własnością OSP w 

Dzietrznikach, ale nie jest użytkowany ze względu na 

nieodpowiednie warunki lokalowe. W 2010 r. w ramach 

Rządowego Programu – Radosna Szkoła powstał plac zabaw 

przy szkole. 

Fot. 134. Absolwenci Szkoły Podstawowej, 2015 r. 

Po wieloletniej pracy na stanowisku dyrektora szkoły 

Aliny Stasiak, w roku szkolnym 2008/2009 powołanie do tej 

funkcji z rąk wójta Grzegorza Smugowskiego otrzymała 

Bożena Kiedos. Jej zastępcą zostaje Katarzyna Środa. Rada 

Pedagogiczna składał się z 22 osób: Sylwia Olszówka, Iwona 

Bystrzykowska, Anna Żarnowska, Henryka Bator, Aneta 

Podyma, Renata Dubas, Mariola Środa, Jolanta Duszyńska, 

Marzena Kalemba, Irena Kalemba, Alicja Stasiak, Alina 

Stasiak, Katarzyna Kalemba, Sylwia Pakuła, Mariola 

Raducka, Agata Pawłowska, Karolina Ślusarczyk, Wojciech 

Psuja, Stanisław Mostowy oraz ks. Paweł Szczęsny. 

Pracownicy obsługi to: Krystyna Pawlik, Urszula Kiedos 

(sekretariat), Anna Polak, Krystyna Oset, Małgorzata 

Michnik i Maria Drab (kucharki i sprzątaczki). Do 

przedszkola uczęszcza 21 dzieci, do klasy „O” – 15 dzieci, do 

szkoły podstawowej 111 uczniów, a do gimnazjum 98.  

Fot. 135. Absolwenci gimnazjum, 2016 r. 

W roku 2011 wójt Edward Kiedos w trakcie roku 

szkolnego odwołał z funkcji dyrektora szkoły Bożenę Kiedos, 

a na jej miejsce powołał Katarzynę Środę. Po dwóch latach 

batalii sądowej we wszystkich instancjach sądu, Naczelny 

Sąd Administracyjny uznał decyzję wójta za niezgodną z 

prawem i nakazał przywrócenie dyrektora na stanowisko. 

Uczynił to już komisarz rządowy Jacek Różański w roku 

2013. 

Fot. 136. Otwarcie ekopracowni, 2015 r. 

Począwszy od roku 2015 w szkole w Dzietrznikach 

przeprowadzanych jest coraz więcej niezbędnych inwestycji. 

Pierwszym sukcesem było pozyskanie z Wojewódzkiego 

Funudszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w 

Łodzi pierwszej ekopracowni (projekt „W zgodzie z naturą”) 

dla gimnazjum. Rok później udało się pozyskać drugą 

ekopracownię dla szkoły podstawowej. Program ma na celu 

rozbudzenie świadomości i zainteresowań ekologicznych, 

relacji człowieka z przyrodą, pogłębienie wiedzy na temat 

świata, roślin i zwierząt, a także brania odpowiedzialności za 

obecny i przyszły stan środowiska i swojego zdrowia. 

Fot. 137. Uczniowie podczas zajęć przyrody, 2016 r. 

Pracownie wyposażono w nowoczesne środki 

multimedialne, nowe meblościanki, ławki, krzesełka, tablice 

tematyczne i interaktywne, laptopy, projektory oraz szereg 

innych pomocy dydaktycznych, przydatnych na lekcjach 

chemii, biologii, fizyki i geografii.  

Fot. 138. Szkoła po remoncie dachu na części szkoły podstawowej, 2016 r. 
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W ramach rządowego programu „Narodowy Program 

Rozwoju Czytelnictwa”, którego celem jest wzmocnienie 

księgozbiorów bibliotek szkolnych, szkoła otrzymała w 

2016 r. dofinansowanie w kwocie 12 tys. zł na zakup książek. 

W 2016 r. przeprowadzono kompleksowy remont 

pokrycia dachu budynku Szkoły Podstawowej (za kwotę 140 

tyś. zł), wymieniając m.in. 80-letnią blachę na nową. 

1 września 2016 r. szkoła w Dzietrznikach przystąpiła do 

realizacji programu „Nowoczesna edukacja w gminie 

Pątnów” finansowany ze środków Regionalnego Programu 

Operacyjnego Województwa Łódzkiego, który ma na celu 

przygotowanie uczniów do zawodu lub kontynuacji nauki 

poprzez kształtowanie właściwych postaw niezbędnych na 

rynku pracy. W ramach projektu prowadzone są zajęcia 

wyrównawcze, koła rozwijające zdolności i zainteresowania 

uczniów, głównie z matematyki, przyrody, języka 

angielskiego oraz warsztaty informatyczne. Szkoła została 

wyposażona w nowoczesną pracownię informatyczną 

wyposażoną w 28 laptopów wraz z szafami do ich ładowania, 

a także tablice interaktywne, drukarki 3D, urządzenia 

wielofunkcyjne, serwery, routery i inne urządzenia. 

Doskonaleni zawodowo są również nauczyciele. Program 

trwa do końca czerwca 2018 r. i obejmuje 3 Zespoły Szkół, a 

jego wartość wynosi blisko 1 mln 400 tyś. zł 

Po raz pierwszy w 24 czerwca 2016 r. Wójt Gminy 

Pątnów przyznał stypendia za wyniki w nauce 

najzdolniejszym uczniom z terenu gminy, w tym także 18 

uczniom Zespołu Szkół Samorządowych im. Króla 

Władysława Jagiełły w Dzietrznikach (7 uczniom szkoły 

podstawowej i 11 uczniom gimnazjum). W tym samym roku 

stypendium za wyniki w nauce otrzymało również 5 byłych 

uczniów Zespołu w Dzietrznikach, którzy uczęszczają do 

szkół ponadgimnazjalnych. W roku szkolnym 2015/2016 

najwyższą średnią z ocen uzyskały 3 uczennice szkoły 

podstawowej w Zespole szkół Samorządowych w 

Dzietrznikach, która wynosiła 5,45. 

Fot. 139. Otwarcie I Gminnego Integracyjnego Balu Karnawałowego dla 

przedszkolaków, na zdjęciu Bożena Kiedos – dyrektor szkoły i Jacek Olczyk 
– wójt gminy Pątnów, 2017 r. 

Fot. 140. Stypendyści szkół ponadgimnazjalnych, 2017 r. 
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W roku 2017 po raz drugi zostały przyznane stypendia 14 

uczniom Zespołu Szkół Samorządowych im. Króla 

Władysława Jagiełły w Dzietrznikach, z czego 6 uczniom 

szkoły podstawowej i 8 uczniom gimnazjum. Zostały również 

przyznane stypendia dla 9 byłych uczniów ZSS w 

Dzietrznikach, którzy obecnie uczęszczają do szkół 

ponadgimnazjalnych. 

Fot. 141. Spotkanie opłatkowe, 2016 r. 

We wrześniu 2017 r. została wdrożona reforma oświaty 

polegająca na likwidacji gimnazjów i powrocie do klas I – 

VIII szkoły podstawowej. W związku z tym rok szkolny 

rozpoczęła klasa VII, a ostatnie roczniki gimnazjalne mają 

opuścić mury szkoły w roku 2019.  Obecnie w ZSS w 

Dzietrznikach uczy się w szkole podstawowej 121 uczniów, 

w dwóch klasach gimnazjalnych 45 uczniów, w Przedszkolu 

46 przedszkolaków a w Punkcie Przedszkolnym w Grębieniu 

– 7, w sumie 219 dzieci. Grono pedagogiczne liczy obecnie 

23 nauczycieli i są to: Henryka Bator, Iwona Bystrzykowska, 

Milena Caban, Renata Dubas, Jolanta Duszyńska, Marcin 

Felczuk, Anna Jankowska, Marzena Kalemba, Bożena 

Kiedos, Aneta Klimek-Podyma, Bogdan Krzak, Sylwia 

Ludziejewska-Pakuła, Aneta Maksymowicz-Zając, Anna 

Michalska, Grażyna Michnik, Urszula Patyk, Agata 

Pawłowska, Alicja Stasiak, Karolina Ślusarczyk, Katarzyna 

Środa, Mariola Środa, Jolanta Wilk i Anna Żarnowska. 

Fot. 142. Artykuł prasowy o akcji młodzieży ze szkoły w Dzietrznikach przy 

sadzeniu lasu, 2017 r. 

W 2014 Szkoła Podstawowa w Dzietrznikach 

powiększyła się o uczniów klas IV-VI w związku z likwidacją 

Zespołu Szkół Samorządowych w Grębieniu, a w 2015 r. o 

klasy I-III (12 uczniów). Po likwidacji szkoły w Grębieniu 

oraz przedszkola, został utworzony Punkt Przedszkolny, 

którego organizację prowadzi dyrektor w Dzietrznikach.  

O ile obsługę finansową i pedagogiczną szkoły do 1996 r. 

prowadziło Kuratorium w Sieradzu, tak w latach 1996-2007 

był to Zespół Obsługi Placówek Oświatowo-Wychowa-

wczych, w latach 2007-2012 obsługa administracyjna mie-

ściła się w szkole w Dzietrznikach, w 2012-2014 obsługę pro-

wadził Gminny Zespół Ekonomiczno-Administracyjny 

Szkół, a od 2015 r. przejęła ją gmina. Pracownikami obsługi 

obecnie w szkole w Dzietrznikach są Urszula Kiedos (inten-

dentka i sekretarka), Małgorzata Michnik i Anna Polak (ku-

charki) oraz Krystyna Oset i Janina Panek (sprzątaczki). W 

Punkcie Przedszkolnym w Grębieniu pracuje z kolei Teresa 

Szewczyk jako sprzątaczka. 

Fot. 143. Fragment artykułu o przedszkolakach w Dzietrznik, 2017 r. 

W szkole w Dzietrznikach odbywa się od wielu lat 

Gminny Konkurs Pięknego Czytania, Szkolny Konkurs 

Ortograficzny, Gminny Turniej Wiedzy o Języku Polskim, 

Gminny Konkurs Matematyczny czy Gminny Konkurs 

Recytatorski. W 2017 r. po raz pierwszy nauczycielki z 

Dzietrznik, Anna Michalska i Iwona Bystrzykowska 

zorganizowały „Gminny Integracyjny Bal Karnawałowy dla 

przedszkolaków”. Uczniowie, dzięki rozwijanej na zajęciach 

przyrody i biologii wiedzy, uczestniczą też w różnego rodzaju 

akcjach ekologicznych, w tym bardzo praktycznych, jak 

choćby sadzenie lasu. 

Szkoła przyznaje także od 2008 roku Nagrodę Dyrektora 

„Władysław” dla najlepszego ucznia szkoły podstawowej i 

gimnazjum. Uczniowie od lat angażują się w przygotowanie 

choinki noworocznej, uroczystych akademii szkolnych z 

okazji świąt, a także odwiedzają co roku mogiłę powstańców 

w lesie dzietrznickim oraz uświetniają uroczystość 

Narodowego Święta Niepodległości. 
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W październiku 2017 r.  w związku z wytycznymi Państwo-

wej Straży Pożarnej w Wieluniu budynek został dostosowany 

do wymogów przeciwpożarowych. Zadania inwestycyjne, ja-

kich oczekuje szkoła, a stawiają obecnie przed sobą władze 

Gminy Pątnów, to termomodernizacja części budynku szkoły 

oraz sali gimnastycznej, a także wymiana wszystkich drew-

nianych okien na nowe. Od wielu lat trwają również zabiegi 

w sprawie wykupu terenu obok szkoły, by móc wybudować 

w jej pobliżu boisko sportowe. Mniejsze boisko z piłkochwy-

tami ma powstać na placu manewrowym szkoły w najbliż-

szym czasie. 

Za pomoc w opracowaniu niniejszej broszury wydanej z 

okazji jubileuszu 80-lecia budowy Publicznej Szkoły 

Podstawowej w Dzietrznikach, pragnę podziękować wielu 

osobom, które udzieliły mi informacji z życia szkoły, 

udostępniły zdjęcia lub pomogły w ich opisaniu, w 

szczególności: p. Annie Żarnowskiej, p. Barbarze 

Żarnowskiej, p. Lucynie Kumie, p. Dorocie Biegańskiej, p. 

Iwonie Kalembie i p. Alfredowi Kabacie.  

Przy opracowaniu materiału korzystałem z czterech 

Kronik znajdujących się w posiadaniu Zespołu Szkół 

Samorządowych w Dzietrznikach i za ich udostępnienie 

dziękuję dyrektorowi szkoły Bożenie Kiedos oraz zastępcy 

dyrektora Annie Żarnowskiej. 

Większość informacji z okresu międzywojennego o 

budowie szkoły w Dzietrznikach uzyskałem dzięki 

dokumentom znajdującym się w Archiwum Państwowym w 

Łodzi, oddział w Sieradzu.  

Mam nadzieję, że publikacja ta dostarczy mieszkańcom 

gminy Pątnów, a przede wszystkim absolwentom szkoły w 

Dzietrznikach wielu miłych wzruszeń, a dla przyszłych 

kronikarzy będzie zachętą do zbierania zdjęć i spisywania 

wspomnień, by przy kolejnym jubileuszu szkoły móc tę garść 

informacji wzbogacić o nowe fakty. 

 

dr Jacek Olczyk

 

 

Fot. 144. Część artystyczna Narodowego Święta Niepodległości w Dzietrznikach, 11 listopada 2016 r. 
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Fot. 145. Fasada szkoły w Dzietrznikach, 2017 r. 


